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Posiedzenie Państwowej Komisji Wyborczej
WARSZAWA (PAP). Obra­

dująca w Waratawie Pań-
itwm Korniej* Wyborcza
rozpatrzyła zgłoszenie i doko­
nała rejestracji krajowej li­
fty wyborczej. lista ta obej­
muje 35 kandydatów na po-

Obwieszczenie

z dnia
Na podstawie art. 48 usta­

wy z dnia 7 kwietnia 1989 r.

T- ordynacja wyborcza do
Sejmu Polskie] Rzeczypospo-

•łów, zgłoMonych paf*ss poro­
zumienie naczelnych władz
PZPR, ZSU SD, Stowany-
imia „Pax* UChS i PZKS
oraz PRON.

Państwowa Komisja Wy­
borcza przyjęła treść obwie­

szczenia podającego do publi­
cznej wiadomości dane o kan­
dydatach na posłów wybiera­
nych s krajowej listy wybor­
czej.

Państwowa Komisja Wy-
(DOKOŃCZEŃIE NA STR. 6)

Państwowej Komisji Wyborczej
12 maja 1989 roku
litei Ludowej X kadencji, na mości dane o kandydatach
lata 1989—1993 ©z. U, nr 19, na posłów wybieranych z kra-
poz. 102) Państwowa Komisja jowej listy wyborczej:
Wyborcza podaje do wiado- (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Istnieje zamiar zaproponowania kandydatury
Wojciecha Jaruzelskiego na prezydenta

WARSZAWA (PAP). W wy­
powiedzi udzielonej li bm.
Dziennikowi Telewizyjnemu
członek Biura Politycznego
KC PZPR, prof. Janusz Rey-
kowakl skomentował ogłoszo­
ną w piątek Krajowa Listę

Wyborcza przypominając, ie
utworzona ona została na pod­
stawie ordynacji wyborczej,
którą uzgodniono przy „okrą­
głym stole”.

Odpowiadając na pytanie
dziennikarza dlaczego na liś­

cie nie ma nazwiska Wojcie-
char Jaruzelskiego, J. Rey-
kowski stwierdził, że istnieje
zamiar zaproponowania kan­
dydatury gen. Wojciecha Ja­
ruzelskiego na urząd prezy­
denta.

W trzecim dniu wizyty prezydenta Włoch

F.Cossiga w Krakowie, Oświęcimiu i Tychach
KRAKÓW (PAP). Prezy­

dent Republiki Włoskiej
Franoetco Cossiga oraz szef
dyplomacji Włoch Giulio An-
dreotti przebywali wczoraj w

Krakowie. Włoscy goście, któ­
rym towarzyszył zastępca
przewodniczącego Rady Pań­
stwa — Kazimierz Barcikow-
ski oraz minister spraw za­
granicznych — Tadeusz Ole­
chowski, w godzinach poran­
nych zwiedzili najstarszy o-

biekt Uniwersytetu Jagielloń­
skiego — Collegium Maius.

Następnie w towarzystwie
metropolity krakowskiego
kardynała Franciszka Ma­
charskiego — zwiedzili ko­
ściół Mariacki ze sławnym oł­
tarzem Wita Stwosza.

Włoska delegacja odwiedzi­
ła także wzgórze wawelskie;
goście obejrzeli renesansowy
dziedziniec oraz zamkowe
komnaty.

W południe Francesco Cos­
siga przybył do zakładu nr 2
Fabryki Samochodów Małoli­
trażowych w Tychach, gdzie

Fot. W. KLAG

gospodarze zapoznali gościa
z dotychczasową współpracą
oraz możliwościami rozwoju
dalszego współdziałania z

koncernem „FIAT”.

W godzinach południowych
prezydent Republiki Włoskiej
wraz z towarzyszącymi osobi­
stościami przebywał na tere-
(DOKOŃCŻEN1E NA STR. 2)

KRÓTKO
(a) Z KRÓTKĄ wizytą

roboczą przybył do Bonn,
minister spraw zagrańicz-
nych ZSRR Eduard Sze-
wardnadze. Celem wizyty,
jest przygotowanie zaplano­
wanej na czerwiec tego ro­
ku wizyty oficjalnej Mi­
chaiła Gorbaczowa w RFND

SEKRETARZ stanu USA
James Baker spotkał się w

Brukseli z kolegami z pozo­
stałych państw członkows-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Z okazji Święta Ludowego

Uroczysty koncert w Warszawie
WARSZAWA (PAP). W Tea­

trze Polskim w Warszawie od­
był się uroczysty koncert z o-

kazji przypadającego w naj­
bliższą niedzielę dorocznego
Święta Ludowego. Jest ono

świętem rolników i tych wszy­
stkich, którzy wspierają wieś
pracą i wiedzą. Jak zwykle,
więc wieś obchodzi je wspól­
nie 3 robotnikami i inteligen­
cją. Tegoroczne obchody przy­

padają w szczególnym okresie
i w nowej sytuacji społeczno-
-politycznej — po obradach
„okrągłego stołu” i w trakcie
kampanii wyborczej do Sejmu
i Senatu.

Na widowni Teatru Polskie­
go zajęli miejsca zasłużeni
działacze ruchu ludowego, de­
legacje rolników i ludowców
przedstawiciele klasy robotni­
czej, młodzież.

Zebrani serdecznie powitali
przybyłych przedstawicieli
władz politycznych i państwo­
wych z prezesem NK ZSL,
marszałkiem Sejmu Romanem
Malinowskim.

Okolicznościowe przemówie­
nie wygłosił wiceprezes NK
ZSL Tadeusz Szelachowski,
który przypomniał, że wieś
polska obchodzi to święto od
(DOKOŃCZENIE NA STR 8)

Z udziałem WOJCIECHA JARUZELSKIEGO

Podsumowanie konkursu na najaktywniej
pracującą POP w środowisku wiejskim
WARSZAWA (PAP}. W gma- czyło w br. 800 POP i 200 in-

chu KC PZPR podsumowa- dywidualnych członków PZPR,
no wyniki konkursu „Pod- Centralny zespół konkurso-
stawowa organizacja partyj- wy wyróżnił 56 POP i 44 dzia­
na inicjatorem przeobrażeń łączy PZPR.
społecznych wsi — członek Z laureatami konkursu
partii służy swojemu środowi- spotkał się I sekretarz KC
sku”. We współzawodnictwie, PZPR, przewodniczący Rady
organizowanym przez pismo Państwa Wojciech Jaruzel-
„Chłopska Droga”, uczestni- ski.

Związek Radziecki

M. Gorbaczow przedstawił nowe

propozycje rozbrojeniowe
MOSKWA (PAP). W piątek dziennik „Prawda” zamie­

ścił obszerną relację ze spotkania Michaił* Gorbaczowa
z sekretarzem stanu USA Jamesem Bakerem, w której
podano, że przywódca radziecki poinformował szefa dy­
plomacji amerykańskiej o dodatkowych propozycjach,
wnoszonych przez ZSRR na rokowaniach wiedeńskich w

sprawie redukcji broni konwencjonalnej i sił zbrojnych.
Proponuje się porozumienie w sprawie radykalnej re­

dukcji do lat 1996—97 zbrojeń i sił zbrojnych Układu

Warszawskiego i NATO w Europie:
1. Po tym terminie każdy z sojuszy wojskowych zacho­

wałby jednakową ilość sił zbrojnych i broni, będących
przedmiotem rokowań w Wiedniu, a konkretnie: żołnierzy
— po 1 min 350 tys.; samolotów bojowych lotnictwa tak­
tycznego — po 1500 sztuk; śmigłowców bojowych — po
1700; czołgów — po 20 tys.; artylerii, moździerzy i odrzu­
towych systemów artyleryjskich — po 24 tys.; wozów bo­
jowych piechoty i transporterów opancerzonych — po 23
tys. sztuk.

2. W tym celu obie strony musiałyby dokonać dużych
redukcji. Każda musiałaby zredukować swoje siły zbrojne
o ponad milion ludzi. NATO zredukowałoby samoloty bo­
jowe i śmigłowce o około 2500 sztuk. Środki te zreduko­
wałby także Układ Warszawski, ale w mniejszej skali,
ponieważ obecnie ma ich mniej niż NATO.

Układ Warszawski zredukowałby czołgi o 40 ty*., arty­
lerie i moździerze o około 46 tys., bojowe wozy piechoty
i transportery opancerzone o około 42 tys. NATO zredu­
kowałoby te rodzaje broni o mniejszą liczbę, ponieważ
obecnie ma ich mniej niż Układ Warszawski.

3. M. Gorbaczow poinformował także o tym, ż« Związek
Radziecki już podjął decyzję o jednostronnym wycofaniu
w 1989 r. z terytoriów swoich sojuszników na swoje tery­
torium 500 głowic bojowych nuklearnych środków tak­
tycznych (lotniczych — 166, artyleryjskich — 50, rakiet
— 284).

4. ZSRR gotów jest wiatach 1989—1091 w ogóle wycofać
i terytorium swoich sojuszników całą amunicję nuklearną,
pod warunkiem, że USA postąpią analogicznie.

Rozwinęła się dyskusja dotycząca modernizacji takty­
cznej broni nuklearnej dla Europy. M. Gorbaczow przy­
pomniał, że dokładnie dwa lata temu za tym samym
stołem w rozmowie z Georgem Shultzem wyrażono zgodę
na włączenie do układu w sprawie rakiet średniego
i krótszego zasięgu rakiet SS-23 o zasięgu do 500 km,
chociaż formalnie nie mieściły się one w warunkach u-

lrładu. Związek Radziecki wyraził na to zgodę licząc, że
w przyszłości żadna ze stron nie będzie produkować
i rozmieszczać rakiet tego typu. Teraz zaś Amerykanie
nalegają, aby Europa Zachodnia zaakceptowała ich mo­
dernizacje.

625-lecie krakowskiej Almae Matris

Uniwersytet Jagielloński
domem prawdy i wolności

(Inf. wł.) Wczoraj w auli
Collegium Novum Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego w Krako­
wie odbyło się uroczyste spot­
kanie poświęcone 625. roczni­
cy powstania najstarszej pols­
kiej uczelni wyższej. Jego
Magnificencja rektor prof. dr
Aleksander Koj powitał przy­
byłych na uroczystość rekto­
rów wyższych uczelni Krako­
wa, przedstawicieli władz z

Zachodnie firmy będą uczestniczyć
w modernizacji Huty im. Lenina

KRAKÓW (PAP). Zgodnie
z informacją uzyskaną przez
dziennikarza PAP w dyrekcji
krakowskiego Kombinatu Me­
talurgicznego Huta im. Lenina,
toczą się rozmowy z kilkoma
firmami z USA, Wielkiej
Brytanii i RFN na temat ich
udziału w modernizacji i
przebudowie huty. Celem
tych prac byłoby zwiększe­
nie produkcyjnej i ekonomi­
cznej efektywności niektó­
rych wydziałów kombinatu.

Planowane formy współ­
pracy z zachodnimi partnera­
mi przewidują m. in. dosta­
wy maszyn, urządzeń i wy­

Zbiorowe groby
w Otwocku?

WARSZAWA (PAP). W koń­
cu kwietnia prasę obiegła wia­
domość o o-dkryciu zbiorowej
mogiły na terenie leśnym w

pobliżu cmentarza w Otwocku
k. Warszawy. Wywołało to
zrozumiałe zainteresowanie
społeczeństw*. Starzy miesz­
kańcy tych okolic od dawna

Przypuszczali, że znajduje się
tam zbiorowy grób. Obecnie

sprawa zainteresowały sie
władze miasta.

Pełniącą obowiązki prezy­
denta m. Otwocka Krystyna
Kubiak powołała komisję do

Przeprowadzenia ekshumacji
odkrytych szczątków ludzkich.
W jej skład weszli też przed­
stawiciele Kościoła i „Solidar­
ności”. Komisja rozpoczęła
działalność, w której korzystać
będzie z pomocy Wyspecjalizo­
wanych przedsiębiorstw.

W związku z występowa­
niem na tym terenie materia­
łów wybuchowych prace pro­
wadzone sa pod nadzorem gru­
by roaminowywania garnizonu
Warszawskiego WP.

wiceprezydentem Janem No­
wakiem. W spotkaniu wziął
udział arcybiskup metropo­
lita krakowski kardynał Fran­
ciszek Macharski.

— Święto uniwersytetu ob­
chodzone jest tradycyjnie 12
maja — powiedział na wstę­
pie rektor Koj— gdyż w tym
dniu, w 1364 roku czyli przed
625 laty król Kazimierz Wiel­
ki uroczystym aktem funda­

posażenia hutniczego, a tak­
że nowych technologii, W
pierwszym rzędzie dotyczyć
to będzie wprowadzenia te­
chnologii tzw. ciągłego odle­
wania stali, która pozwoli na

zwiększenie o 10 proc, uzy­
sku stali z tzw. stali surowej
oraz na znaczne oszczędności
energetyczne.

Zabiegi modernizacji. huty
z udziałem partnerów zagra­
nicznych mają także na celu
znaczne zmniejszenie uciążli­
wości tego zakładu dla śro­
dowiska naturalnego Krako­
wa i okolic.

Wypadki, klęski żywiołowe

W Monachium samolot runął na dom
(a) □ W katastrofie lotni­

czej, jaka wydarzyła się w pią­
tek w Monachium, śmierć po­
niosły 4 osoby. Sześcioosobowy
samolot typu „beechcraft” ru­
nął bezpośrednio po starcie z

monachijskiego lotniska na je­
den z pobliskich domów. We­
dług wstępnych ustaleń, i pię­
ciu pasażerów samolotu zginę­
ło czterech. Z mieszkańców
zniszczonego domu nikt nie «-

cierpiał.□ W wyniku tragicznego
wypadku, jaki wydarzył się w

piątek nad ranem w tunelu
pod przełęczą Brenerska łą­
czącą Austrię i Włochy śmierć
poniosło dwóch włoskich ro­
botników. a kilku odniosło o-

brażenia.
Jak poinformowała austriac­

ka policja, przyczyna wypad­
ku był pożar wywołany zwar­
ciem w instalacji elektrycznej,
Gdy oddziałom straży pożar­
nej udało się już zapanować
nad ogniem, nastąpił wybuch
butli gazowej. W tunelu pro­
wadzone były w tym czasie

cyjnym powołał do życia „w
mieście naszym Krakowi*
Studium Generalne, aby wy­
dawało męże dojrzałością rad
znakomite, ozdobą cnót świe­
tne i w różnych umiejętnoś­
ciach biegłe ku pożytkowi i
wszelkiej pomyślności całej
ludzkości i poddanych Króle­
stwa Polskiego”. Historycy do­
szukują się genezy naszej
(DOKOŃCZENIE NA STR, 8)

Konto otwarte dla wszystkich

W Krakowie będzie centrum

rehabilitacyjne dla inwalidów
Ludzie w podeszłym wieku, kalecy, inwalidzi wymagają

szeroko pojętej opieki medycznej. Niestety, warunki nie
zawsze temu sprzyjają, brakuje sprzętu dla inwalidów, za

mała jest baza rehabilitacyjna, osoby z niedowładem na­
rządu ruchu czekają na miejsce w szpitalu w Witkowi-
cach niekiedy i ponad rok. Ze wszech miar godna jest
więc poparcia propozycja kandydata na posła z okręgu
wyborczego nr 50 w Krakowie Józefa Gajewicza zbudo­
wania w naszym mieście z prawdziwego zdarzenia cen­
trum rehabilitacyjnego dla ludzi niepełnosprawnych. Na­
płynęły już pierwsze deklaracje wpłat, m. In. od innych
kandydatów ubiegających się o poselskie mandaty. Mamy

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

O problemach konserwacji zabytków

Dyskutowali lipscy i krakowscy specjaliści
Po ras pierwa*y komaerwa-

torzjr i specjaliści s dziedzi­
ny ochrony 1 rekonstrukcji
zabytków Lipska i Krakowa
mieli możność apotkania cię
i przedyskutowania interesu­
jących ich problemów. Po
wprowadzeniu do dyskusji
prze® dyrektora Ośrodka
Kultury i Informacji NRD w

Krakowie Clausa Plobnera,
głos zabrał gość ośrodka, dy­
rektor Przedsiębiorstwa Kon­
serwacji Zabytków w Lipsku
— Frank Wartig. W jego
przedsiębiorstwie pracuje o-

prace remontowe. Ruch w tu­
nelu w obydwu kierunkach
musiał być wstrzymany.

□ Fala upałów występując*
w północnym Bangladeszu spo­
wodowała w ostatnich dwóch
tygodniach śmierć 160 osób.
Od pięciu miesięcy temperatu­
ra osiąga tam 43 stopnie Cel­
sjusza. Wyschnięte są rzeki I
kanały. Meteorolodzy mówią o

najdłuższej od 40 lat suszy w

tym regionie.
Rząd polecił zamkniecie

szkól. Brak czystej wody spo­
wodował u tysięcy osób cho­
roby przewodu pokarmowego.
Tylko w czwartek na biegunkę
zmarło 70 osób.

Na południu kraju tymcza­
sem wezbrane wody rzeki
Sliipsa przerwały jedną z tam
przeciwpowodziowych. 40 wio­
sek zostało zalanych. Powstały
znaczne straty materialne.

Niedawno szalejący nad
Bangladeszem tajfun spowodo­
wał śmierć ponad tysiąca mie­
szkańców.

koio łW o*5b różnych spe­
cjalności. Ustawa i konsty­
tucja NRD gwarantuj* ochro­
nę sabytków. Są jednak pro­
blemy x fachowcami w nie­
których dadedzinach. W Lip­
sku postanowiono remonto­
wać najstarsze i najlepiej ra­
chowane obiekty. Rocznie na

ten cel przedsiębiorstwo- wy­
datkuje 7,5 miliona marek. W

najbliższym czasie konserwa­
torzy lipscy chcą w sprawę
odnowy włączyć jak najwię­
kszą grupę społeczeństwa.
Dla niemieckich specjalistów

Kelner z Danii

przemycał
amfetaminę

SZCZECIN (PAP). Pro­
kuraturą Wojewódzka w

Szczecinie prowadzi śledz­
two przeciwko 48-letniemu
obywatelowi Danii Ben-
towi T., z zawodu kelne­
rowi, któremu zarzuca gig
udział w -przemycie amfe­
taminy — silnego środka
odurzającego. Przy ©.pu­
szczającym nasz kraj
Duńczyku znaleziono 225
gramów tego środka, sto­
sowanego dość często
przez osoby uzależnione
od narkotyków.

Z dotychczasowych u-

staleń wynika, że amfeta­
miną znajdująca się w

bagażach Benta T. zosta­
ła wytworzona w Polsce.
Bent T. został aresztowa­
ny.

w (JziediŁkde ochrony zabyt­
ków wczorajsze spotkanie
było okazją d« zapoznania
«ią x pracami rewaloryzacyj­
nymi naszego miasta, które
zasadniczo różnią się od prac
w Lipsku. Dyrektor Wydziału
Ochrony Zabytków UM Kra­
kowa — Janusz Smólski
przedstawił gościom nasze,
krajowe problemy i osiąg­
nięcia. Wiele miejsca w dy­
skusji poświęcono dalszym
kontaktom przedsiębiorstw
konserwacyjnych obu miast.
(DOKOŃCZENIE NA STR 8)

Jubileuszowy XXV Studencki Festiwal Piosenki

Wszystko w rękach jury
"We wczorajszej relacji nie

chcąc zapeszyć nie wspomina­
łem o czekającym nas wystę­
pie konkursowym przedfesti-
walowych faworytów. Wpraw­
dzie rozstawienie wykonaw­
ców jest losowane, ale tak już
z reguły jest na festiwalach, że
„dobre duchy” czuwają nad

tym, aby najlepsi stawali w

szranki wtedy, gdy temperatu­
ra na sali jest już dobrze pod­
grzana. Nie inaczej było tym
razem. Nic więc dziwnego, że
największe wrażenie na publi­
czności zrobili soliści i zespo­
ły występujące w ostatnim
przesłuchaniu. Zanim wymie­
nię ich indywidualnie powiedz­
my sobie, że poziom całości
był wysoki i bardzo wyrówna­
ny. To cud właściwie, ale o

żadnej propozycji nie można
rzec, iż była, nieporozumie­
niem.

Przed południem dobrze
przyjęto krakowianina MA­
CIEJA DANKA, jest dużo

na 1. stroną
/

Opinie I poglądy presentewane przee naszych Czytel­
ników nie tawtze zgodne »» « ocenami redakcji

Lzsf otwarty
do Stowarzyszenia Katolickie]

Młodzieży Akademickiej
W związku z wystąpieniami
stowarzyszenia na Uniwersy­
tecie Jagiellońskim w obronie
nowego projektu ustawy o nie­
usuwalności ciąży, pragną za­
brać glos w sprawie grożące­
go nam chomeinizmu. To pra­
wda, że reprezentanci stowa­
rzyszenia (starsza pani i kilku
chłopców) ponieśli ńa wiecu,
27 IV klęskę i trzeba przyznać,
iż nieźle się skompromitowali
ale oto sprawy ciąg dalszy.

Ostatnio na naszej uczelni
ukazały się ulotki na rzecz

„obrony życia nienarodzonych”.
Szermowały one dosyć wytar­
tymi hasłami o obronie naro­
du (czyżby przestał mu zagra­
żać wyż demograficzny?) nazy­
wając ustawę z 1956 r. hitle­
rowskim ludobójstwem. Chcia-
łam zastanowić się nad tym t

zadać wszelkim katolickim
stowarzyszeniom chcącym do­
prowadzić do zniesienia tejże
ustawy kilka pytań.

Po pierwsze — czy wezmą
na własne sumienie i własną

leoszy niż przed rokiem. Podo­
bała się też „ODNOWA BIO­
LOGICZNA” z Opola. Na uwa­
gę — moim zdaniem zasługuje
też PAWEŁ PAJĄK, licealista
z Kielc, z wyczuciem śpiewa­
jący piosenki niezapomnianego
Wojtka Bellona. Z kolei po po­
łudniu otrzymaliśmy naprawdę
dobrą porcję tego za czym
tęskniliśmy w Krakowie od
lat. Występ TENATT PRZE­
MYK z Katowic zelektryzował
wszystkich. Nie pierwsza to jej
na. festiwalu wizyta, lecz tym
razem dała występ doskonały!
Nie więc dziwnego, iż otrzy­
mała nagrodę dziennikarzy.
Duże wrażenie zrobił AN­
DRZEJ SZĘSZOL z Krakowa.
W dobrej oprawie muzycznej
wyśpiewał świetne teksty m.

innymi Andrzeja Ciacha. KRY­
STYNA MOŻEJKO-ANDRY-
SZCZYK z Olsztyna zaśpiewa­
ła z kolei trzy piosenki, a każ­
da była, sztuką sarną w sobie.
Wpierw chwila zadumy, potem

odpowiedzialność śmierć i ka­
lectwa kobiet mających prze­
ciwwskazania lekarskie do
ciąży i porodu? Po wtóre —

czy wezmą na wychowanie
wszystkie niechciane dzieci
urodzone pod przymusem
(zwłaszcza, że zabraniają rów­
nież używać środków an­
tykoncepcyjnych, wiadomo
„grzech’’)? Po trzecie —

czy poprawią warunki by­
tu rodzinom borykającym
się x problemami finan­
sowymi i nie będącym w sta­
nie wychować kolejnego dzie­
cka kosztem poprzednich? Na­
stępnie — czy zapobiegną gwał­
tom i przymusowi stosowa­
nemu również w małżeństwie
często pod wpływem alkoholu?
Ponadto — jak mają zamiar
zrealizować hasło z wyżej
wspomnianej ulotki — cytuję —

„będzie to wymagało zwłaszcza
opanowania”, a więc w jaki,
sposób będą uczyć opanowania
i z jakimi rezultatami? A wre-

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

właściwie kabaretowy greps, a

na koniec świetny blues. Podo­
bał się też PAWEŁ BIEŃ­
KOWSKI z Rzeszowa ze swoi­
mi muzycznymi poszukiwania­
mi. Wiele oklasków — nie tyl­
ko z racji urody — zebrała
MAŁGORZATA KOŚCIEL­
NIAK z Warszawy.

Jury będzie stało przed tru­
dnym wyborem, tym bardziej,
że pula nagród jest w tym ro­
ku wyjątkowo atrakcyjna. O-
brady zaczęły się wczoraj o

20. i niestety przed zamknię­
ciem numeru gazety się nie
zakończyły. O wynikach więc
w poniedziałek.

No, ale przecież tegoroczny
festiwal to również jubi­
leusz. Późnym, czwartko­
wym wieczorem świecili go
ZBIGNIEW KSIĄŻEK i
GRZEGORZ TOMCZAK. Nie
mani miejsca, by wymienić
wszystkich Wykonawców,- ich

(DOKOŃCZENIE NA STR. Z)

Premier

w woj. skierniewickim
SKIERNIEWICE (PAP). Pre­

mier Mieczysław Rakowski
przebywał na terenie kilku
gmin woj. skierniewickiego.
Rozmawiał m. in. ze strażaka­
mi z Mszczonowa, którzy po­
dejmują ciekawe inicjatywy,
zmierzające do polepszenia
warunków życia mieszkańców
miasteczka. O sytuacji przed­
siębiorstw w dobie reformy
gospodarczej premier rozma-

(DOKOŃCZENTE NA STR 2)

Wieńce na sarkofagu
Józefa Piłsudskiego

KRAKÓW (PAP). 12 bm. W
54. rocznicę śmierci marszałka
Józefa Piłsudskiego w katedrze
wawelskiej odbyła się uroczy­
sta msza połączona ze złoże­
niem wieńców na sarkofagu
pierwszego naczelnika państwa
w krypcie pod wieżą Srebr­
nych Dzwonów.

Kwiaty złożyli m. in. przed­
stawiciele Związku Legioni­
stów Polskich, Towarzystwa
im. Józefa Piłsudskiego, Towa­
rzystwa Pamięci Narodowej
im. pierwszego marszałka Pol­
ski Józefa Piłsudskiego, Komi­
tetu Opieki nad Kopcem Józe­
fa Piłsudskiego, Związku Żoł­
nierzy Armii Krajowej oraz

harcerze i młodzież szkolna.

Uroczysta msza

w katedrze św. Jana
WARSZAWA (PAP). 18 bm.

w 8. rocznice zarejestrowa­
nia NSZZ Rolników Indywi­
dualnych ..Solidarność” w ar­
chikatedrze św. Jana w War­
szawie odbyła się uroczysta
msza. Poprzedził ją koncert
pieśni patriotycznych.

Po zakończeniu mszy repre­
zentanci rolniczej „Solidar­
ności” z wielu województw
złożyli wieńce przy sarkofagu
kardynała Stefana Wyszyń­
skiego. Kwiaty i wieniec zło­
żono także pod tablicą uoa-

miętniającą Wincentego Wi­
tosa.

Delegacje chłopskie prze­
maszerowały następnie pod
pomnik kardynała Wyszyń­
skiego przy Krakowskim
Przedmieściu. Do zebranych
przemawiał Gabriel Janow­
ski. który powiedział m. in.:
przybyliśmy pod pomnik kar­
dynała. aby mu podziękować,
że możemy nasza księgę za­
pisywać własnym charakte­
rem. bez niczyjej oomocy.
Chłopi polscy mają specjalna
misje do spełnienia. Ziemia
jest naszym największym do-
bręm i od rolnictwa powin­
na się rozpocząć przebudowa
życia w kraju.
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Ogłoszenia ekspresowe F. Cossiga w Krakowie, Oświęcimiu i Tychach
MERCEDESA przejściówkę —

sprzedam. Bronisław Górstki, Mosz­
czenica kolo Gorlic. T-20034

PRZYCZEPKĘ bagażową typ n 330,
TV Rubin 714p — sprzedam. Tel.
37-59-53. po 18. g-22278

ZIŁA — sprzedam. Kazimierz Gór­
ski, Turza koło Ciężkowic. tel.
20. T-2C0S3

SPRZEDAM — kombajn Bizon. Ra­
taj. Kożmlniec 89. woj. kaliskie.

g-22336
DOM jednorodzinny — sprzedam.
Pogórska Wola 78B. T-20030

PRZYJMĘ panią dd prowadzenia
domu, wiek ok. 65 lat na bardzo
dobrych warunkach. Teresa Du­
da, Nowopole 3. M-272 Demblta.

T-20025

ZAMIENIĘ — mieszkanie 100 ml,
Warszawa na nieruchomość w

Krynicy lub Szczawnicy, w rozli­
czeniu działka z willą murowaną.
Oferty 22321 „Prasa” Kraków, Wl-
ślna 2.

PRZEDSIĘBIORSTWO Remonto­
wo-Budowlane ..Plemako” Spółka
z o.o. zatrudni: murarzy-tynkarzy,
cieśli, blacharzy-dekarzy. malarzy.
Zapewniamy wysokie zarobki
Zgłoszenia: Kraków. Legnicka 2.
tel. 11-07-31. K-5566

ORGANY elektroniczne Casio CT-
•460 stereo nowe — sprzedam. No­
wy Sącz. Podgórska 32. S-9645

DO wynajęcia — komfortowy lo­
kal 70—140 ml. Krosno, Kręta 22.
tel. 249-67. g-22502

SPRZEDAM — „Wistuję”, spra­
wną. Józef Słonina. Borek 1, k/
Bochni. g-23338

SKLEP „Wyposażenie mieszkań" —

poszukuje producentów: galante­
rii drewnianej, mebli, lamp, me­
taloplastyki, ceramiki artystycznej.
Krosno. Słowackiego-9. tel. 213-41 ,

godz. 10—17 . g-22503
MERCEDESA 207 D. stan dobry —

sprzedam Nowy Sącz. tel. 204-14
do 15.00. S-9644

WARTBURG 85, S3.000 km

sprzedam. Krynica, tel. 24-37.

SPRZEDAM — Jelcza z przyczepą
HL, dam zatrudnienie. Kraków.
Algierska 21. g-22473

SPRZEDAM ..kontener” do samo­
chodu marki ..Robur”. Rdzisotów
37. woj. nowosądeckie. S-9642

FORTEPIAN angielski, czarny —

sprzedam. Bochnia, tel. 0-197.
235-23. g-22144

KUPIĘ (wahacze) tył Zaporożec —

Nowy Sącz, Dunikowskiego 7
Czesław Chronowski. S-9640

FIATA 125p, 1984. stan bardzo do­
bry. silnik 1300 do remontu, moto­
rower ..Jawa” — sprzedam. Dębi­
ca. tel. 22-16 po 16. T-19991

grzejniki żeliwne, nowe —

sprzedam. Pionki koło Radomia
tel. 12-45-12. T-19997

TARNÓW! Garsonierę — kupię.
Tel. 21 -67-14 . T-20001

PRZYSTAWKĘ, przedsionek do

przyczepy campingowe N-126.
węże do spawania gazowego —

sprzedam Tarnów, tel. 22-28-75.

SPRZEDAM — sadzonki wlnoro
śl! szklarniowej „skarb Panonii”
oraz odmiany gruntowe. Jan Czaj­
ka. Posądza 68. Koniusza, teł. 34.

OVERLOCk 3-niikówy typ GN 1—3
K — sprzedam. Tel. 43-4)0-36.

PRZYCZEPY: campingową, towa­
rową 500 — sprzedam. Tarnów
tel. 21 -96-94. T-20000

TARNÓW — Centrum! Mieszkanie
komfortowe, 100 mż — sprzedam
Tel. 21-04-05. T-20003

SKAWINA! Zamienię — mieszka­
nie spółdzielcze superkomfortowe.
3-pokojowe. 60 ms — na dwa od­
dzielne mieszkania. Tel. grzeczno­
ściowy 11-54-52. g-22329

„TELEFUNKEN” 37 cali — sprze­
dam. Tel. 55-34-06. g-22179

GRZEJNIKI żeliwne, przyczepę
kempingowa N 126 „n” — sprze-'
dam. Tel. 76-35-07. g-22231

ATARI 85 z osprzętem OTVC Ota-
ke + yideo — sprzedam. Tel. grze­
cznościowy 47-12-75 (17—19). g-22500

ISUZU Gemln-i 1.8 diesel — sprze­
dam. Tel. 34-56-20. po 16. g-22388

PRZEDSIĘBIORSTWO „Faktoria”.
Jaśminowa 3 (Olsza) — zatrudni:
10 krawcowycli-krawców. projek
tanta mody oraz specjalistę ds
obrotu towarowego. Wynagrodze­
nie atrakcyjne. Tel. 12-55-66 (10—
18). g-24953

WOJEWÓDZKA KOLUMNA
TRANSPORTU SANITARNEGO W KRAKOWIE

zatrudni
na bardzo korzystnych warunkach:

□ KIEROWNIKA ZESPOŁU MAGAZYNÓW
□ MAGAZYNIERÓW

Zgłoszenia należy kierować pod nr telefonu 22-75-66
wewn. 45 lub w Dziale Pracowniczym WKTS, ul. Ko­
ściuszki 49.

K-3892

(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

nach dawnego niemieckiego
obozu koncentracyjnego Aus-
chwitz-Birkenau w Oświęci-
miu-Brzezince, gdzie obejrzał
m. in. blok nr 4, dokumentu­
jący ogrom hitlerowskiego lu­
dobójstwa w KL Auschwitz
oraz wystawę w tzw. bloku
włoskim. W hołdzie ofiarom

Oświęcimia F. Cossiga złozył
wiązanki kwiatów pod Ścianą
Śmierci przy bloku nr 11, w

bloku włoskim, pod Między­
narodowym Pomnikiem Ofiar
Faszyzmu w Brzezince oraz

na płycie upamiętniającej
Włochów — ofiary Oświęci­
mia. W księdze pamiątkowej
oświęcimskiego muzeum pre­
zydent Włoch napisał: „Aby

nie wydarzyło się to nigdy
więcej”.

Po powrocie do Warszawy
spotkał się z prymasem Pol­
ski kardynałem Józefem
Glempem. Odbył też konfe­
rencję prasową.

W godzinach wieczornych
w salach ambasady włoskiej
wydał przyjęcie na cześć
Wojciecha Jaruzelskiego.

Premier

w woj. skierniewickim
(DOKOŃCZENIE ZE STR II
wiał w Zakładach Przemysłu
Odzieżowego „Poldres”. W Ko-
rabiewicach spotkał się z mat­
ką i siostrą nieżyjącego już
swojego współpracownika z

„Polityki” Zygmunta Szeligi.
Mieczysław F. Rakowski

spotkał się w Łowiczu z dzia­
łaczami spółdzielczymi; pre­
mier podkreślił, iż Polsce po­
trzeba jest obecnie spokoju
społecznego, inicjatyw, niezbę­
dny jest sojusz ludzi mądrych.

©SPORT® SPORT®

Spruch drugi raz na podium

Uniwersytet Jagielloński
(DOKOŃCZENIE ZE STR. II dzić za 11 lat. W związku z pracach naukowych 1 dydak-

tym na nowych terenach od- tycznych.
wszechnicy przede wszystkim danych uczelni przez miasto I znowu słuchaliśmy w ko-
w uniwersytetach Bolonii i będzie zbudowany nowy kam- lejnej części uroczystego spot-
Padwy, gdzie w połowie XIV pus, nie mówiąc o odnowie kania Chóru /Akademickiego,
w. liczna grupa polskich stu- struktury, organizacji i bazy który zaśpiewał 4 psalmy Ja-
dentów utworzyła własną „na- materialnej uniwersytetu. na Kochanowskiego do muzy-
tio polona”. Te związki z Bo- Wystąpienie rektora Koja ki Mikołaja Gomółki.
lonią odżyły szczególnie wy- korespondowało w nastroju Danuta Michałowska recy-
raźnie, gdy w ubiegłym roku podniosłcści i rzeczowości z towała z ujmującym zapa­
lamtejsza Alma Mater obcho- prastarą pieśnią o św. Stani- łem Psalm 10. Jana Kocha-
dziła 900-lecie istnienia. Wspa- sławie — „Gaudę Mater Polo- newskiego, „Rzecz o wolności
niałe obchody stały się okazją nia” w wykonaniu Chóru A- słowa” Cypriana Kamila Nor-
do podpisania w dniu 18 kademickiego Uniwersytetu wida. „Myśląc — Ojczyzna”
września 1988 roku nowej Jagiellońskiego. Karola Wojtyły.
wielkiej karty uniwersyte- Odczyt prof. dr. Władysła- Program muzyczny wczo-

tów opartej na autonomii, wa Stróżewskiego „O idei u- rajszego spotkania wyczer-
swobodzie badań naukowych niwersytetu” został przyjęty pał na koniec Chór Akademic-
i kształcenia w duchu tole- przez zbranych entuzjastycz- ki UJ pieśniami patriotycz-
rancji i tradycji humanisty- nie. Autor odniósł się do nymi i żołnierskimi. Hymn
cznej. kwestii uprawiania w atmos- narodowy zabrzmiał w auli

Rektor przypomniał, że ferze wolności i dążenia do uniwersytetu jako szczególne
zbliżamy sie do wielkiej 600. prawdy — wybranych dyscy- zespolenie w pieśni dawnych i

rocznicy odnowienia uniwer- plin naukowych, mówił o wy- nowych lat.
sytetu. którą będziemy obcho- borze postawy apolitycznej w OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Uroczysty koncert w Warszawie
(DOKOŃCZENIE ZE STR U

85 lat. Spotykamy się — po­
wiedział — aby nie tylko dać
wyraz naszemu przywiązaniu
do bogatej, a jakże chlubnej
tradycji ruchu chłopskiego w

Polsce, ale również po to, by
złożyć hołd wszystkim rolni­

kom i ludziom, którzy ich
wspierają swą pracą i wiedzą.

W imieniu Komitetu Cen­
tralnego PZPR i I sekretarza
KC Wojciecha Jaruzelskiego
podziękowania wszystkim rol­
nikom, mieszkańcom wsi, pra­
cownikom nauki i robotnikom
za ich wkład wnoszony w roz­

wój gospodarki żywnościowej
przekazał członek Biura Po­
litycznego, sekretarz KC PZPR

Zbigniew Michałek.
Przed koncertem podsumo­

wany został konkurs „Pomy­
sły na wagę chleba”. Nagrodę
III stopnia otrzymała jednost­
ka „senic” AR w Krakowie.

i Krótko
E (CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
~ kich NATO. Poinformował
E ich o wynikach rozmów w

Z Moskwie z Michaiłem Gor-
E baczowem i Eduardem Sze-
Z wardnadze.
E PRZEPROWADZONA
Z próba amerykańskiej rakie-
E ty strategicznej „midget-
Z man” zakończyła się niepo-
E wodzeniem. Rakietę, wy-
Z strzeloną z bazy lotniczej
Z Yandenberg w Kalifornii.
Z zniśzczono po 77 sekundach
X lotu, gdy zboczyła z prze­
sz widzianej trajektorii.
E W MOSKWIE poinformo-
Z wano, że w połowie maja
“

rozpocznie się wycofywanie
Z kontyngentu wojsk radziec-
E kich z Mongolii. 15 maja do
Z Związku Radzieckiego zo-
E staną skierowane pierwsze
Z pododdziały dywizji czoł-
E gów oraz wojsk przeciwlot-
E niczych i rakietowych.
Z JAK PODAŁA rządowa
Z agencja MTI, w opubliko-
E wanym w piątek oświad-
Z czeniu Komisja Sprawiedli-
E wości Historycznej zaprote-
Z stowała przeciw składowi
E komisji prawnej utworzonej
Z w celu rewizji sfabrykowa-
E nych procesów politycznych
~ na Węgrzech. Zdaniem ko-
“

misji, większość członków
Z tego organu zarówno pod
E względem zawodowym, jak
Z i politycznym nie powinna
E uczestniczyć w ujawnianiu
z faktów.

Po 12 latach peleton Wyści­
gu Pokoju ponownie przyje­
chał do Cottbus. Wówczas
triumfował Bernd Drogan
mistrz świata z 1972 r. Ko­
mentując dla radia NRD 5
etap powiedział on, że stawia
na swoich młodszych kolegów
Uwe Raaba lub Olafa Ludwi­
ga. Nie popełnił pomyłki.

Na ulicach Cottbus do akcji
włączyła się cała ekipa NRD.
Atakował Uwe Ampler i Tho­
mas Barih. Peleton nie pozwo­
lił jednak na jakiekolwiek u-

cieczki, ale reprezentanci NRD
na finiszowych metrach i tak
dopięli swego. Na Raaba i
Ludwiga w gronie 104 zawod­
ników nie było silnych. Jedy­
nie Zbigniew Spruch próbował
dotrzymać im kroku i jest to
na pewno jeden z optymistycz­
nych akcentów 5 etapu.

Wyniki Indywidualne 5 eta-
ou: 1. Raab 4:31.10 (15 sek.
hon). 2. Ludwig (NRD) 4:31.15
(10 sek. bon), 3. Spruch (Pol­

ska) 4:31,20 (5 sek. bon), 4,
Verleden (Belgia) 4:31,25, 5.
Gołuszkow (ZSRR), 6. Destro
(Włochy). Miejsca Polakowi
31. Leśniewski, 41. Halupczok,
46. Jaskuła, 67. Piontek, wszy­
scy w czasie 4:31,25.

Klasyfikacja indywidualna
po 5 etapach: 1. Szumanow
(Bułgaria) — 18:30.38, 2.
Peeters (Belgia) — strata 5
sek., 3. Jentsch (NRD) — 15
sek., 4. Raab (NRD) — 23 sek.,
5. Capelle (Francja) — 25 sek.,
6. Spruch (Poska) — 28 sek.
Miejsca pozostałych Polaków:
20. Zamana, 35. Leśniewski, 45.
Piontek — wszyscy ze stratą
48 sek.. 85. Jaskuła — 1 min.,
87. Halupczok — 1.53 min.

Klasyfikacja drużynowa po
5 etanach: 1. Bułgaria —

55:33.27, 2. RFN — strata 1
sek„ 3. Belgia — 18 sek., 4.
NRD — 33 sek.. 5. ZSRR. 6.
Holandia. 7. CSRS. 8. Polska
— wszyscy z tą samą stratą co

NRD.

Znowu podejmują lidera!
W Zabrzu 0:4, a w Krakowie? BI Już z Maikiem
i Jałochą g Niepewny udział Moskala i Gaszyń­

skiego

Dni Kultury Szwajcarii
Spotkania, prelekcje, filmy f|| Szwajcarskie

Piłkarze Wisły znowu po­
dejmują na swoim stadionie
lidera. Tym razem w niedziele
o godz. 18 (sędziuje K. Perek
z Poznania) grają z Górnikiem
Zabrze. Czy ma Pan już goto­
wa taktykę na mecz z mis­
trzem Polski? — pytam trene­
ra A. BROŻYNIAKA.

— Nasza taktyka uzależnio­
na bedzie od składu w jakim
zagramy A ja dizisiaj, w pią­
tek, nie wiem czy będę mógł

skorzystać z usług Moskala
(skrecenie stawu skokowego),
podobną kontuzje ma bram­
karz Gaszyński. Nadal ni»
może grać Bożek (jeszcze „wi­
si” przez 2 mecze), powróci na­
tomiast do obrony Małek,
biore Pod uwagę także Jało-
chę, który tylko krótko grał
w Łodzi, bo ostatnio rozegrał
w reprezentacji Polski junio­
rów w krótkim czasie aż 4
mecze i nie obciąłem go eks­
ploatować.

— Zaskoczeniem dla kibiców
był udział w środowym meczu

na obronie Lewandowskiego..
— ...to młody. 20-letni pił­

karz z Gwardii Koszalin, od-

sługuje u nas służbę wojsko­
wą. Był z nami we Lwowie,
nieźle prezentował sie w spar-
ringach, dałem mu szanse. Jak
na debiutanta nie wypadł naj­
gorzej.

— Z Górnikiem nie bedzie
łatwo, wir. przegraliście aż
0:4, teraz też kibice obawiają
sie porażki za minusowy punkt,
podobnie jak to miało miejsc*
z Ruchem.

— W tamtym meczu zadecy­
dowały indywidualne błędy za­
wodników, drużyna wyszła na

boisko przestraszona. Wygrana
w Łodzi podbudowała nasz ze­
spół. Najważniejsze wyjść na

boisko i nie bać sie rywala.
Wiemy, że Górnik ma wysokie
umiejętności, ale przy mądrej,
rozważnej i bardzo ambitnej
grze można z nimi powalczyć
Liczę na taką zaangażowaną
postawę piłkarzy, na gorący,
kulturalny doping kibiców.

Pozostałe mecze: Jastrzębie
— Olimpia. Katowice — Łeria,
Jagielionia — Górnik Wałb.,
Lech — Śląsk, ŁKS — Szom­
bierki, Pogoń — Ruch, Stal —

Widzew.

kosmetyki
W Domu Kultury „Kra­

kus” zorganizowano, w dniach
10—12 maja, interesująca im­
prezę pn. „Dni Kultury
Szwajcarii”. Dyrektorka Ja­
dwiga Turkiel oraz instruk­
torka Stanisława Ochab-Pa-
»ek włożyły sporo wysiłku,
by jak najwszechstronniej
przedstawić ten, wciąż je­
szcze mało nam znany, kraj.
Efektem ich starań był cykl
spotkań, podczas których mo­
gliśmy m. in. wysłuchać cie­
kawych prelekcji, obejrzeć
filmy i przeźrocza.

Jednym z najbardziej a-

trakcyjnych punktów pro­
gramu była prezentacja, wcho­
dzącej na polski rynek, fir­
my „Pharmaton SA” Należy
ona do 25 największych za­
kładów farmaceutycznych
Szwajcarii. Jako jedyna fir­
ma na świecie opracowała
naukowo i wdrożyła do pro­
dukcji standaryzowany su­
chy ekstrakt korzenia żeńsze-
nia, rośliny o szerokich wła­
ściwościach leczniczych, wy­
korzystywanych przede wszy­
stkim przez geriatrię.

za dewizy
Firmowe „hity” „Pharma-

tonu”, które zapewne i w

Polsce będą cieszyły się du­
żym popytem, to: rewelacyj­
ny płyn regenerujący pazno­
kcie oraz tondik zapobiegają­
cy przedwczesnemu wypada­
niu włosów, siwieniu i two­
rzeniu się łupieżu.

— Odżegnujemy się od tzw.
kolorowej kosmetyki — po­
wiedział „Gazecie” dyrektor
warszawskiego oddziału
„Pharmatonu” Zbigniew Wy­
socki.

Oddział, którym kieruje
dyr. Wysocki to pierwsze
przedstawicielstwo „Phar­
matonu” w krajach Europy
Wschodniej. Jego celem jest
wprowadzenie na polski ry­
nek wszystkich swoich wy­
robów. Już wkrótce kosmety­
ki z firmowym znakiem
„Pharmaton SA” będzie moż­
na kupić w stolicy (niestety,
tylko za. dewizy). A w Kra­
kowie? Dyrektor dyplomaty­
cznie milczał, ale... w „Kra­
kusie” widzieliśmy przedsta­
wicieli pewnej krakowskiej
spółdzielni.., (san)

I
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KPCB
Krakowskie

Przedsiębiorstwo
Ceramiki Budowlanej

w Krakowie

I■■?
I

nowy typ dachówki
DACHÓWKI RZYMSKIE PODWÓJNE

Dachówka jest barwy czerwonej i charakteryzuje
sie:
□ estetycznym wyglądem
□ znacznie większa wytrzymałością na złamanie (po­

nad 5-krotnie)
Bliższych informacji udziela Krakowskie PCB Kra­

ków, ul. Bratysławska 5. teł. 33-12-07.

(DOKOŃCZENIE ZE STR 11

szcie podstawowe pytanie —

jak pogodzą naukę miłości Je­
zusa Chrystusa z trzyletnim
więzieniem, życiem w zagroże­
niu i terrorze Świętej Inkwi­
zycji?

A przecież „miłość dobra
jest; (...) gniewem się nie uno­
si, uraz nie pamięta” (św. Pa­
weł). A więc niech mężczyźni,
którzy nigdy nie założyli ro­
dziny, nie mieli dzieci (nie mó­
wiąc o ciąży i rodzeniu) —

czyli księża rzymskokatoliccy,
spojrzą na ów hymn do miło­
ści i przestaną prześladować
kobiety. Poza tym niech zasta­
nowią się jakie będzie to spo­
łeczeństwo i jakie życie w

stworzonej przez nich atmosfe­

rze? Na to pytanie postawione
na wiecu żaden z członków
stowarzyszenia nie potrafił dać
odpowiedzi. Może przestraszy
ła fch wizja społeczeństwa z
okresu działalności doktora
Tadeusza Źeleńskiego-Boya.

Pozostaję z szacunkiem
Studentka UJ

(nazwisko i adres do wiado­
mości redakcji)

PS. Proszę o zamieszczenie
mego listu, lecz jednocześnie
o nieujawinianie danych ze

względu na możliwe szykany.
S W poniedziałkowym wy-
S daniu przedstawimy dalsze
S listy Czytelników o projek
S cie ustawy przeciwko abor-
K cli

K-3912

Przedsiębiorstwo Inwestycyjno-Remontowe
Przemysłu Chemicznego „NAFTOBUDOWA”

Zarząd Budowlano-Montażowy Nr 1

Kraków, ul. Powstańców 66

ZATRUDNI NATYCHMIAST
na budowach na terenie m. Krakowa. Myślenic, Suł­

kowic:

□ spawaczy z uprawnieniami ponadpodstawowymi
□ cieśli
□ murarzy
□ zbrojarzy
□ inżynierów 1 techników budowlanych ze znajomo­

ścią montażu konstrukcji stalowych i spawalnictwa
□ inżyniera i technika ze znajomością kosztorysowania
□ specjalistę ds. zaopatrzenia
□ specjalistę ds. zatrudnienia
□ maszynistkę

Przedsiębiorstwo zapewnia korzystne wynagrodze­
nie wg Zakładowego Systemu Wynagrodzeń. Istnieje
możliwość wyjazdu na budowę eksportową oraz uzy­
skanie mieszkania z budownictwa przyzakładowego po
przepracowaniu 5—8 lat pracy.

Pracownikom spoza Krakowa zapewnia sio dowóz
do pracy transportem zakładowym lub bezpłatne sa-

kwaterowanie.

Bliższych informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje
Dział Zatrudnienia: Kraków, ul. Powstańców 66, żel.
bezpośredni 47-02-09, lub nr centrali telefonicznej
48-33-22 wewn. 256, 267.

K-4891

Młodzież w Konsulacie Generalnym ZSRR
Połączyć doświadczenie star­

szych z energia i inicjatywą
młodych to cel, który przy­
świecał utworzeniu w marcu

br. Rady Młodzieżowej przy
Zarządzie Dzielnicowym TPPR
w Nowej Hucie. Inicjatorem
powstania rady była młodzież
szkół ponadpodstawowych
dzielnicy. Chca sami inicjować
1 realizować takie formy dzia-
łalhości, które przybliżą jej
Związek Radziecki, jego pro­
blemy. historie, kulturę, oby­
czaje. Zarząd Dzielnicowy od­
dał im do dyspozycji klub
„Trojkę”, w którym zaczynają
się już czuć gospodarzami.

Dyskusja o przemianach w

ZSRR, spotkania z przedsta­

wicielami młodzieży radziec­
kiej. wspólne dyskoteki i wy­
cieczki. to pierwsze efekty ich
pracy i chociaż jeszcze skro­
mne, pozwalające na zdobycie
doświadczeń organizacyjnych.

W najbliższych planach —

cykl spotkań na temat prawo­
sławia, Rusi Kijowsfklej, wie­
czory poetycko-muzyczne. W
dniu wczorajszym Andrzej
Kaozałow — attache w Konsu­
lacie Generalnym ZSRR w

Krakowie, przyjął Prezydium
Rady. Podczas spotkania mło­
dzież przedstawiła swoje pla­
ny i zamierzenia; uzyskując ze

strony gospodarza spotkania
obietnicę wszelkiej, możliwej
pomocy przy ich realizacji.

Z dalekopisu

Dzień Hutnika w AGH
(Inf. wł.) 26. Studencka Se­

sja Naukowa Hutników, zor­
ganizowana tradycyjnie już z

okazji Dnia Hutnika, zaina­
ugurowała obchody 70-lecia
Akademii Górniczo-Hutniczej
Pieczołowicie przygotowano
114 referatów, skupiając się
głównie na oszczędności ma­
teriałów i energii, ochronie
środowiska, nowych techno­
logiach hutniczych oraz za­
stosowaniu informatyki i e-

lektroniki do sterowania pro­
cesami hutniczymi. Była też

okazja, aby popatrzeć wstecz,
na udział studenckiego ruchu
naukowego w całym siedem­
dziesięcioleciu uczelni Stu­
denckiej sesji towarzyszyło
„dorosłe” sympozjum, po­
święcone nowoczesności w

hutnictwie. Wzięli w nim
frdział naukowcy i praktycy
z całej Polski.

To prawda że hutnictwo,

za sprawą degradacji i spu­
stoszeń, jakie spowodowało
w środowisku, jest teraz na

cenzurowanym, ale bez sta­
li trudno sobie wyobrazić
życie współczesnego człowie­
ka. Cały problem sprowadza
się więc nie do negacji całe­
go polskiego hu/tnictwa, ale do
takich jego przeobrażeń, aby
produkowało wydajnie, o-

szczędnie, nieuciążliwie ! a-

by polska stal była znacznie
iepszej jakości, odporna na

korozję i charakteryzowała
się wyższymi parametrami
wytrzymałościowymi. I je­
szcze jedna informacja: Pol­
ska wcale nie jest stalowym
potentatem Europy. Więcej
stali od nas produkuje RFN,
czy choćby Austria, zaś naj­
więcej na święcie stali wyta­
pia jednak... Japonia.

łfb)

POCAŁUNKI NIE GROZĄ
ZARAŻENIEM SIĘ AIDS

(a) Brytyjski minister
zdrowia zapewnił wszyst­
kich, że całowanie sie nie
pociąga za sobą groźby
zarażenia się wirusem
AIDS, mimo propagowa­
nia zupełnie odwrotnej te­
orii w Stanach Zjedno­
czonych.

Odpowiadając na pyta­
nia jednego z deputowa­
nych do Izby Gmin, mini­
ster Dayld Mellor wyja­
śnił, to co prawda w ar­
tykule opublikowanym na

łamach „Journal ot the A-
merican Medical Associa-
tlon” mówi sie o możliwo­
ści powstania podczas na­
miętnego całowania się
mikroskopijnych ranek w

jamie ustnej, stwarzają­
cych teoretycznie ryzyko
zakażenia wirusem AIDS,
jednak do tej pory nie
stwierdzono ani jednego
przypadku zarażenia sie ta
choroba przez pocałunek.

OBRAZ
Z MARYLIN MONROE

WARTOŚCI 4 MLN
DOLARÓW

Wysoką cenę, 4,07 miss
dolarów, uzyskał ma licy-

tac# w domu aukcyjnym
„Christie” w Nowym Jor­
ku przestrzelony obraz
Andy Warhola, przedsta­
wiający na jedwabnym
płótnie Marylin Monroe.
Zakupił go jakiś marszand
japoński.

Obraz ma swój® histo­
rię. Artysta namalował go
w latach sześćdziesiątych.
Do jego pracowni wdarła
się wówczas niezbyt zrów­
noważona psychicznie ko­
bieta i serią strzałów z

pistoletu podziurawiła mu

portrety a podobizną blond-
włosej aktorki amerykań­
skiej.

Malarz ni« przejął się
tym bardzo. Wziął pę­
dzel i zamalował powstałe
od pocisków otwory. Siad

wprawdzie pozostał, ale
wzrosła odtąd niepomier­
nie cena obrazów. Za je­
den z nich w listopadzie
uh. r. inny nabywca ja­
poński zapłacił 3,96 min
dolarów.

Zdaniem paryskiego mar-

szanda George'a Lawo­
wa, wkrótce portret Mary­
lin Monroe będzie koszto­
wał 30 min dolarów i nie
jest wykluczone, że pod
względem wartości prze­
wyższy Monę Lisę.

J. Stryjkowski
laureatem Nagrody

im. J. Iwaszkiewicza
WARSZAWA (PAP). Julian

Stryjkowski za powieść
„Echow” został tegorocznym
laureatem Nagrody Literackiej
im. Jarosława Iwaszkiewicza
przyznawanej przez Spółdziel­
nię Wydawniczą „Czytelnik”.
12 bm. w siedzibie „Czytelni­
ka” odbyło sie wręczenie na­
grody.

Dyskutowali lipscy
i krakowscy specjaliści

Dobry początek
Piłkarze ręczni Hutnika po- poznaniacy zwątpili w odrobie-

myślnie wystartowali w trój- nie strat i na parkiecie „rzą-
meczu ligi, rozgrywanym w dzili” już tylko krakowianie,
hali Hutnika. Krakowianie Bramki dla Hutnika zdobyli:
pokonali Posnanię 33—25 Skalski 7, Ćwik i Wałka po
(17—12). Od pierwszych minut 6, Łukasiewicz 5, Prószyński,
inicjatywa należała do gospo- Tomaszewski, Pater i Obrusik
darzy i przy stanie 3—0 hut- po 2, Mularczyk 1. Najwięcej
nicy zebrali sporo braw dość dla Posnanii — Siekierski 10.
licznej widowni. Prawdziwym W drugim meczu mistrz
majstersztykiem w pierwszej Polski Wybrzeże (wyraźnie o-

części spotkania była bramka szczędzając sie) pokonał Ani-
zdobyta przez Roberta Skał- Ianę Łódź 28—26 (li—12). By-
skiego prawie ze środka boi- ło co ogladać w wykonaniu
ska. I to w ostatniej sekun- reprezentantów Polski Boada-
dzie. Zresztą ten zawodnik na Wenty i Zbigniewa Plecho-
wyróżniał sie nie tylko cel- cia. Najwięcej bramek dla
nymi rzutami, ale i wypraco- Wybrzeża — E. Wenta 7, Lebie-

wywanymi dla kolegów dogod- dziński i Grzenkowicz po S,
nymi sytuacjami do skutecz- dla Anilany — F. i B. StegliA-
nych rzutów. scy po 5.

Przewaga krakowian była Pozostałe mecze — turniej
wyraźna, ani na chwilę nie by- w Zabrzu: Wisła Płock —

ła zagrożona ich pozycja iako Śląsk Wrocław 26:26 C‘,:12).
zwycięzcy. W 33 min prowa- Pogoń Zabrze — Korona
dzill 19—13 i taka przewaga Kielce 27:18 (14:8).
utrzymywała sie przez dłuższy Dziś i jutro dalsze gry.
czas. Na 5 min. przed końcem (pu)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Do tej pory bowiem władze
Lipska i Krakowa nie podpi­
sały umowy o wymianie te­
go typu specjalistów. Nie
przeszkadza to jednak zawią­
zaniu kontaktów miedzy pla­
cówkami zainteresowanymi
odnową. Jak poinformował
na zakończenie spotkania dyr.

Frank Wartig, w lipcu w Łap­
sku odbywać się będzie mię­
dzynarodowe semiarlum po­
święcone konserwacji zabyt­
ków. Przybędą na nie przed­
stawiciel* z zaprzyjaźnione­
go miasta bułgarskiego Płow-
dlw. Zaproszono również do
udziału w tym seminarium
krakowskich specjalistów.

(nd)

W Krakowie będzie centrum

rehabilitacyjne dla inwalidów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nadzieję, że inicjatywę tę poprą wszyscy życzliwi, któ­
rym leży na sercu dobro innych ludzi, zwłaszcza tych,
których los nie oszczędził. Liczymy na wsparcie krakow­
skich przedsiębiorstw, dotąd wydatnie pomagających

naszej służbie zdrowia nie tylko finansowo.
Podajemy numer konta, na jaki nadsyłać można wpłaty,

które umożliwią szybkie rozpoczęcie budowy centrum

rehabilitacyjnego: Bank Przemysłowo-Handlowy IV OM
Kraków Nr 323415-4819-189-85. (ECe)

Wszystko
w rękach jury

(DOKOŃCZENIE ZE STR t) se srebrnym jubileuszem stu-

autorskiego koncertu, lecz była denckiego śpiewania zaczęły
to czołówka profesjonalnej e- się wczoraj późnym wieczorem,
strady. Dzielono się tortem na O nich więc i o koncertach
scenie, a na widowni często- laureatów oraz gali „Nic Dwa
wano lodami. Świąteczny ban- Razy Się nie Zdarzy"’ w hali
kiet w „Jaszczurach” trwał do 'Wisły również w poniedziałko-
rana. W ten sposób uczczono wym wydaniu „GK". Publicz-
10 lat pracy artystycznej ju- ność już zaciera ręce, tym
bilatów, kończąc tym samym bardziej że usłyszymy wielu
„studencki” czas tych twór- dawno nie oglądanych w Kra-
ców. kowie artystów.

Natomiast akcenty związane P. OSUCHOWSKI

UWAGA
CZYTELNICY!

■i

S W poniedziałek radca '

9 prawny „Gazety” udziel*

porad w godz. 13—14 te­
lefonicznie pod numerem

21-22-69. W godz. 14—15
osobiście — Dział Łączno­
ści z Czytelnikami, Kra­
ków, Wielopole 1, III p.

Będę trzeszczały kości?
Hutnik bez Bukalskiego? § Igloopol już ze

Stojkiem
W sobotę « godz. 15 na Su- będzie mógł wystawić Bukal-

chych Stawach w Krakowie skiego, który z reprezentacji
Ii-ligowy mecz piłkarski: Hu- juniorów wrócił ze skręconym
inik — Igloopol (sędziuje Wdo- stawem skokowym. Poza Wali-
wlak z Legnicy). W I r. nie- górą (już zdjął gips z nogi, roz-

oczekiwanie wygrali w Dębicy począł rehabilitacje, treningi
hutnicy aż 3:0, teraz zapowia- wznowi chyba jesienią), wszy-
da się twardy, zacięty mecz, scy gracze są zdrowi.
obu zespołom bardzo potrze- Dobre nastroje panują też w

bne są punkty. Nic nie mamy Igłoopolu po ostatniej wygra-
praeciwfco temu, oby tylko ob* nej za 3 pkt. Drużyna zapo-
zeapofr grały fair. wiada w Krakowie walkę o 2

W Hutniku nieco lepsze na- pkt., pragnąc zrewanżować sie

stroje po remisie w Rzeszowie za 0:3 w I r. W Igłoopolu za-

Trener W. Tylak nie wie czy gra już Strojek.

W kilku wierszach

• Piłkarze Panathinaikosu
Ateny po raz jedenasty zdo­
byli puchar Grecji. W meczu

finałowym w Atenach, w o-

becności 70 tys. widzów, Pa-
nathinaikos wygrał z Panio-
niosem 3:1 (2:1).

• Podczas treningu przed
wyścigami samochodowymi
na torze w Indianapolis do­
szło do wypadku. Jadący z

szybkością 350 km na godz.
Dąnny Sulivan stracił pano­
wanie nad kierownicą i ude­
rzył w ochronną bandę. Jego
życiu nie zagraża niebezpie­
czeństwo.

Pogoda na weekend

(Inf. wł.) Wczoraj w Krako­
wie było ciepło (o godz 19 —

jeszcze 20 st.), słonecznie. Dzi­
siaj pogoda trochę popsuje sie.
zachmurzenie będzie umiarko­
wane. okresami duże i prze­
lotne opady deszczu. Niecq
chłodniej, w nocy od 4 do 8 st
wdzieńod16do20st.Wnie­
dziele powinno być wiecei
słońca i temperatury nieco
wyższe.

(■)

Mistrzowie Krakowa

W hali Wandy odbyły się in­
dywidualne mistrzostwa Kra­
kowa w tenisie stołowym. Wy­
niki: gra pojedyncza, kobiety:
1. Put (Wanda), 2. Syrda (Bro-
nowianka). 3. Ratowska (Wan­
da); mężczyźni: 1. Tonga
(niest.), 2. W Lenda (niest.), 3.
Opalski (Wanda); gra podwój­
na: kobiety: Ratowska i Rącz­
ka (Wanda), mężczyźni: Dwo­
rak i K. Lenda (Łączność);
mixt — Put i Gratkowski
(Wanda).

Pokazy sztuki

walki wschodniej
Z udziałem ok. 50. sław

Dalekiego Wschodu, mistrzów
w sztuce walk Wschodu, od­
bywa sie w Krakowie III Mię­
dzynarodowe Seminarium In­
struktorów ju-jitsu. Z polski­
mi mistrzami Kraków gości
ok. 150 instruktorów. Dzisiaj
w sali „Korony” w godz. 11—
13.30 i w niedziele o godz. 16
odbędą się pokazy walk, ju-
-jitsuk tae kwondo, kung-fu
i aikido.

(mB
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Życie ma wielką wartość, więc należy • nie dbać tak długo, dopóki ono

trwa. Tymczasem w naszych czasach ostatni etap życia upływa zwykle w

samotności, a śmierć odarta ze swego majestatu przychodzi gdzieś na

brudnym, szpitalnym korytarzu.
Są ludzie, którzy twierdzą, że można umierać inaczej — bez bólu, godnie, w

obecności bliskich. Spotkałam ich w Towarzystwie Przyjaciół Chorych „Ho­
spicjum”. O sens działania tego Towarzystwa i dramatyczne wręcz wysiłki
jego członków, zmierzające do tego, by stworzyć w Nowej Hucie właściwe
warunki ludziom samotnym na ostatni okres życia spytałam prezesa dr.

JANA DESZCZA i wiceprezes doe. dr JANINĘ KUJAWSKĄ.

RED: Co dokładnie oznacza słowo: hospi­
cjum, które ostatnio słyszy się dość często?

Doc. KUJAWSKA: Słowo to ma dwa,
znaczenia: oznacza program szczególnej o-'
ipieki nad ludźmi nieuleczalnie chorymi oraz

sam dom przeznaczony dla tych ludzi. Szcze­
gólna opieka polega na umożliwieniu czło­
wiekowi spędzenia ostatnich dni czy tygod­
ni życia bez bólów fizycznych czy psychicz­
nych, a, przynajmniej złagodzeniu tych do­
legliwości. Bo przecież zawsze w przebiegu
nieuleczalnej choroby przychodzi moment,
w którym dalsze postępowanie medyczne nie
może jut jej zahamować. Zmieniają się wów­
czas potrzeby chorego — zbyteczne są już
skomplikowane, kosztowne i często przykre
interwencje medyczne, natomiast niezbędna
staje się fachowa, troskliwa pielęgnacja, mą­
dre leczenie łagodzące objawy choroby
oraz pomoc psychiczna i duchowa. Współcze­
sna medycyna zaczyna rozumieć te szcze­
gólne potrzeby ludzi ubliżających się do kre­
su życia — powstaje nowa gałąź wiedzy me­
dycznej: medycyna hospicyjna. Wielu lu­
dzi . chorych zdaje sobie sprawę kiedy ich
życie dobiega końca, że zbliża się śmierć.
Zdrowi zazwyczaj unikają umierającego,
boją się zetknięcia ze śmiercią, więc i z tych
względów niekiedy, nawet podświadomie, od­
suwają się od niego i pozostawiają go w

osamotnieniu. To przysparza cierpienia.
Opieka w Hospicjum ma łagodzić wszystkie
negatywne uczucia ciężko chorego, jest ona

więc rzeczywiście szczególna i wymaga
współdziałania ludzi różnych zawodów: pie­
lęgniarek, lekarzy, socjologów, psychologów,
księży. Potrzebni są też po prostu życzliwi
ludzie gotowi przebywać z chorymi i rozpra­
szać ich samotność.

Dr DESZCZ: Najbardziej wstrząsający
bywa los chorych na raka, zwłaszcza sa­
motnych. Właśnie głównie dla nich jest Ho­
spicjum.

RED: Hospicjum wydaje się — w

oczach zdrowych — miejscem strasznym, w

którym przebywają ludzie skazani przez cho­
robę na rychłą śmierć. Już przekroczenie je­
go progu może zabić w chorym nadzieję na

wyleczenie A ponoć nadzieja umiera ostat­
nia. Atmosfera takiego domu jest chyba bar­
dzo trudna do zniesienia. Czy ludzie nie po­
winni raczej umierać w kręgu rodzinnym,
jak to kiedyś bywało?

.Dr DESZCZ: To prawda, człowiek powi­
nien umierać w swoim własnym domu, w

otoczeniu rodziny, ale są też ludzie samotni,
którzy muszą umierać w pustce. Głównie
dla nich jest nasze Hospicjum oraz dla bar­
dzo cierpiących, wymagających szczególnej
pielęgnacji i umiejętnego dawkowania leków,
czego nie można uczynić w warunkach do­
mowych. Niektórzy, po „ustawieniu” lecze­
nia przeciwbólowego mogą wrócić do swo­
ich domów Do Hospicjum będzie można
także przyjmować chorych na krótki pobyt,
by opiekujący się nimi krewni mogli odpo­
cząć. Oczywiście, przyjmiemy tylko tych,
którzy będą sobie tego życzyli. Zatłoczone
i źle wyposażone szpitale nie są właściwym
miejscem dla nieuleczalnie chorych — le­
karze i pielęgniarki zwykle w pośpiechu mi­
jają ich łóżka nie mając czasu ani słów po­
ciechy,

Doc. KUJAWSKA: Nie wiem, czy rzeczywi­
ście należy okłamywać nieuleczalnie chore­
go człowieka łudząc go nadzieją wyzdrowie­
nia. Nikt raczej łatwo nie godzi się z tym
nieuchronnym zjawiskiem, jakim jest śmierć,
jednak gdy ciężko choremu nie mówi się
prawdy o stanie jego zdrowia, a choroba
postępuje w sposób widoczny, nasila się je­
go niepokój, nieufność do otoczenia i przy­
chodzi rozpacz. Zresztą wielu ludzi chce
świadomie przed śmiercią uporządkować
swoje sprawy i potrafi pogodzić się z lo­
sem. Nie uważam jednak, że należy wszyst­
kich nieuleczalnie chorych informować
szczegółowo o rokowaniu, jest to problem
bardzo trudny, wymagający indywidualnego
podejścia i dużego doświadczenia osoby o-

piekującej się chorym.
RED: Nowa koncepcja szczególnej opie­

ki nad nieuleczalnie chorymi zrodziła się w

Wielkiej Brytanii przed dwudziestoma laty.
Jej autorką jest dr Cecily Saunders. Od te­
go czasu powstało na świecie około pół ty­
siąca hospicjów...

Doc. KUJAWSKA: Jest ich znacznie więcej
Ruch hospicyjny bardzo szybko rozwija sie
w zamożnych, wysoko cywilizowanych kra­
jach zachodnich. I co interesujące: hospicja
powstają samorzutnie, nie na skutek zarzą­
dzeń jakichkolwiek władz. Po prostu mie­
szkańcy jakiegoś małego miasta, osiedla, de­
cydują się otoczyć opieką ciężko chorych.
Powstają towarzystwa lokalne skupiające
ludzi różnych zawodów, zwykle ich działal­
nością kierują lekarze lub pielęgniarki. O-
pieka hospicyjna przybiera wszędzie swoista
formę, w zależności od miejscowych warun­
ków, potrzeb i możliwości. Niekiedy polega

Ludzie myślą,
że są nieśmiertelni...
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ona na uczestniczeniu specjalnie wyszkolo­
nych wolontariuszy w pielęgnacji chorych w

ich własnych domach i pomocy rodzinom
To znów powstają wydzielone oddziały w

szpitalach, gdzie opieką nad ciężko chory­
mi zajmują się. obok pracowników szpitali,
członkowie towarzystwa. Jednak niektóre
towarzystwa budują własne domy przezna­
czone dla swoich podopiecznych wymaga­
jących, z różnych przyczyn, hospitalizacji.

RED: A jakie formy opieki preferuje wa­
sze Towarzystwo?

Człowiek powinien umierać we własnym do­
mu, w otoczeniu rodziny, ale są też ludzie

samotni...

Doc. KUJAWSKA: Nasze Towarzystwo Przy­
jaciół Chorych „Hospicjum” zrzesza obecnie ok.
6 400 członków wspierających, mieszkających
w całym kraju, w tym ok. 150 wolontariuszy
zamieszkałych w Krakowie, dzięki którym
możemy działać. Organizujemy kursy opie­
ki hospicyjnej dla wolontariuszy zajmujących
się chorymi w ich domach. Dotychczas opie­
kowaliśmy się ok. 90 chorymi. Mamy także

przyjaciół w innych krajach, którzy prze­
syłają nam drobny sprzęt sanitarny, i środ­
ki do pielęgnacji — przekazujemy je oczy­
wiście bezpłatnie potrzebującym. Staramy
się upowszechniać idee hospicyjne przez in­
spirowanie ludzi piszących do podejmowania
tych tematów, wykłady, spotkania. Mamy
swoją siedzibę w domu przy ul. Centralnej
26 tel.: 47-28-03.

RED: Pani Saunders była w Polsce w

1977 roku, odwiedziła Kraków i ona to przy­
czyniła się do powstania u nas tego ruchu.
Czy ktoś z Państwa zetknął się z nią osobi­
ście?

Dr DESZCZ: Widziałem ją dwukrotnie,
sprawia wrażenie kobiety przekonanej o

słuszności swojej idei, która powstała jak­
by dla zaprzeczenia okrucieństwu dzisiejszej
cywilizacji zostawiającej człowieka samego
wobec śmierci. Pod jej wpływem powstało
nasze Hospicjum w Nowej Hucie. Zebrali
się w nim ludzie przejęci nową ideą. Opra­
cowaliśmy statut, w czym pomógł nam me­
cenas Marian Anczyk i złożyliśmy go do
Urzędu m. Krakowa, gdzie został zatwier­
dzony i zarejestrowany we wrześniu 1981
r. Architektoniczny projekt budynku Hospi­
cjum wykonał architekt Wojciech Pietrzyk.
Po uzgodnieniach, w 1982 roku otrzymaliśmy
zezwolenie władz na jego wzniesienie w

Bieńczycach, na działce, która stała się wła­
snością Towarzystwa. Gdy w jesieni 1984
roku zwróciliśmy się do władz o zgodę na

wejście na plac budowy spotkaliśmy się z

odmową. Jako przyczynę podano niedopeł­
nienie jakiegoś formalnego obowiązku i od­
stępstwa od planu przestrzennego zagospo­
darowania miasta. Równocześnie zaskoczy­
ły nas nieoczekiwane protesty mieszkańców
domów stojących przy dwu sąsiadujących z

parcelą ulicach. Dopiero w wyniku długo­
trwałej procedury prawnicze] Sąd Najwyż­
szy uznał prawo Towarzystwa do budowy
domu na posiadanej działce.

RED: Czy wobec niechęci sąsiadów To­
warzystwo nie próbowało zlokalizować tego
domu w innym miejscu?

Dr DESZCZ; Hospicjum nie otrzymało od
władz miejskich innej stosownej lokalizacji
— żadne z proponowanych miejsc nie nada­
wało się na ten cel. Owszem, wskazano nam

działkę w Mogile, gdzie były garaże. Drugą.

na zapleczu Szpitala „B” uznaliśmy wręcz
za „prowokacyjną”, bo były tam czyjeś grun­
ty, zamierzano przez nią prowadzić drugą
nitkę obwodnicy, przebiegał tędy wodociąg,
a w sąsiedztwie ma stanąć wysoki hotel pie­
lęgniarek. Zresztą uważam, że Hospicjum
nie powinno być zbyt oddalone od normalne­
go życia i zbudowane gdzieś na peryferiach
— przecież opiekę nad chorymi będą spra­
wować ich rodziny i wolontariusze, którzy
powinni mieć łatwy i szybki do nich dostęp.

Doc. KUJAWSKA: Takie oddalenie cho­
rych od życia byłoby powtórzeniem ich od­
rzucenia przez silnych, zdrowych ludzi, jak
to dotąd bywa Hospicjum będzie pięknym,
nowoczesnym budynkiem, podnoszącym war­
tość dzielnicy swoją architekturą jak i ro­
lą. Obiekt ten nie będzie stwarzał ponurej
atmosfery ani zagrożenia dla zdrowia. Mam
nadzieję, że będzie to równocześnie ośrodek,
w którym zostanie opracowany polski mo­
del opieki hospicyjnej, który musi się róż­
nić od zachodniego. I to nie tylko dlatego, że
nie stać nas na kosztowne formy opieki, ale
również ze względu na różnice obyczajowe
i kulturowe. Wszyscy ludzie muszą umrzeć
ale ich stosunek do śmierci jest uwarunko­
wany doświadczeniem nabytym w ciągu ży­
cia. Toteż model opieki psychicznej opra­
cowanej na Zachodzie, w krajach, gdzie prze­
waża kultura protestancka, nie przystaje do
polskiej świadomości.

RED: W naszej „Gazecie” 20 marca br., w

rubryce „Polemiki” ukazał się list przedstawi­
cielki mieszkańców nowohuckiego osiedla,
gdzie stanąć ma Hospicjum, pani Krystyny
Iwanickiej, zawierający argumenty prze­
ciwko budowie tego domu, które tu chcia-
łani przypomnieć: W planach budowy Ho­
spicjum nie uwzględniono opinii komitetu
osiedlowego, ani też nie zapytano kurato­
rium o pogląd na temat wykorzystania na­
leżącego do szkoły terenu dla tej inwesty­
cji. Nasza Czytelniczka, występując w in­
teresie mieszkańców Nowej Huty, widzi ko­
nieczność zbudowania na tym miejscu boi­
ska dla młodzieży, które jest bardzo po­
trzebne....... I nie wiem czemu tak mało spo­
łecznie nośne jest prawo ludzi do normal­
nego życia? — pisze — Dlaczego codzienność,
zawierająca się także w trosce o zdrowie
jest tak mało przekonywająca wobec swoi­
stej odświętności kresu życia? Jako spo­
łeczeństwo musimy się uczyć godnie żyć,
może dopiero potem (?) godnie umierać. Ale
na pewno nie można tych dwóch odcinków
ludzkiego życia sobie przeciwstawiać... Czy
nie można wskazać godnego terenu pod Ho­
spicjum, takiego, który odpowiadałby To­
warzystwu, a nie stanowił zarzewia kon­
fliktu społecznego?...” Co Państw® • tym
myślą?

Doc. KUJAWSKA: Nie zgadzam się z tymi
słowami. Nie naszą sprawą były uzgodnienia
ze Spółdzielnią „Hutnik” i z kuratorium do­
tyczące przydziału parceli — przydzieliła ją
nam Dzielnicowa Rada Narodowa. Zaprze­
czyć też muszę innym słowom pani Iwanic­
kiej. Bo cała nasza cywilizacja nastawiona
jest na życie, o śmierci milczy, jakby jej nie
było. My też doceniamy życie, ale mając
świadomość nieuchronnej śmierci. Właśnie
z tego szacunku dla życia zrodziła się myśl,
by ocalić ostatni jego okres przed bólem
i samotnością. Nie przeciwstawiamy się afir-
macji życia i podkreślamy jego wartość, zre­
sztą myślę, że doświadczenia nabyte przy
opiece hospicyjnej wzbogacają ludzi i czy­
nią ich lepszymi. Ta idea trafia do dzisiej­
szego człowieka, mamy tego wiele dowodów.
Wspomnę dla przykładu, że w jedną z nie­
dziel lutego br. red. Halina Bortnowska mó­
wiła o Hospicjum wiernym zgromadzonym
po mszach w kościele „Arka”. Prosiła, by ci,
którzy popierają tę ideę, wrzucili jedną mo­
netę do stojącego u wejścia kosza. Zebrali­
śmy ponad ll .tys, monet. (!) Myślę, że tyl­
ko garstka ludzi, nie rozumiejąc jeszcze na­
szych zamierzeń, sprzeciwia się budowie te­
go domu. Oni jeszcze nie wiedzą, że Hospi­
cjum jest również domem życia.

— Dziękuję za rozmowę.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

• Rubryka „Próba bilansu” — podsumowują­
ca okres 45 minionych lat — ukazująca się w so­
botnim magazynie „GK”, od kilku już tygodni goś­
ci przedstawicieli rozmaitych środowisk kultury 1
nauki. Dotychczas jednak nie prezentowaliśmy w

niej wydawcy, dziś mamy tę okazję. Chciałabym
zatem przedstawić Czytelnikom Pańską ocenę poli­
tyki wydawniczej — w okresie ostatnich dziesiąt­
ków lat. Zatem Panie Dyrektorze, proszę o bilans.
Poprzedźmy go jednak informacją o dzisiejszej kon­
dycji Waszej oficyny wydawniczej.

— Bez fałszywej skromności muszę powiedzieć,
iż jesteśmy wydawnictwem cieszącym się dużą po­
pularnością na księgarskim rynku. Państwowe
Wydawnictwo Naukowe to największy w Polsce
wydawca książek o pewnej specjalistycznej, pro­
fesjonalnej tematyce. Oddział krakowski przygoto­
wuje w ciągu roku 250 książek kilka czasopism
naukowych o międzynarodowym rozgłosie. Pozy­
cje te dotyczą wszystkich dyscyplin naukowych.
Mamy dwóch sponsorów: Ministerstwo Edukacji
Narodowej i Polską Akademię Nauk. Niezależnie
od ich opieka sami staramy się być dla siebie me­
cenasem. Wydajemy więc niektóre tytuły o wy­
sokim nakładzie, szczególnie poszukiwane na ryn­
ku. co pozwala nam potem na przygotowywanie
pozycji cieszących się mniejszym wzięciem i poczyt-
nością, lecz niezbędnych dla pewnej kategorii czy­
telników. Przeważa wśród naszych publikacji i
książek tematyka humanistyczna. Nie brakuje jed­
nak tytułów z dziedziny matematyki czy fizyki,
zwłaszcza, że Kraków mą wybitnych przedstawi­
cieli w tych dyscyplinach naukowych. Znamien­
ne jest, że właśnie w tym mieście wielu warszaw­
skich autorów, o głośnych nazwiskach, chce wy­
dawać swoje książki. Koniec końców, nie należymy
do ubogich wydawnictw, pomagamy nawet nie­
którym konkurentom z naszej branży ratując ich
pożyczkami bądź umożliwiając korzystanie z na­
szych dewiz.

Jestem przeciwny
wszelkiej negacji...

Rozmowa z WŁADYSŁAWEM NEGREYEM, dyrektorem

Krakowskiego Oddziału Państwowego Wydawnictwa
Naukowego

• Miło to słyszeć w tym chórze narzekań na

rozmaite braki na rynku wydawniczym. Ale czy
zawsze tak z Wami bywało?

— Powstaliśmy w 1951 roku. Pierwsze lata na­
szej pracy przypadły więc na wyjątkowy rozkwit
okresu stalinowskiego. I muszę stwierdzić, iż choć
były to bardzo trudne czasy, nam nie brakowało pa­
pieru ani chętnych do współpracy z nami. O-
wszem zdarzały, się w tym okresie przypadki, gdy
napisana już książka, ba. nawet już wydrukowa­
na i czekająca jedynie na kolportaż, wędrowała

0 na przemiał. Tak bywało w sytuacji, gdy jej treść
lub nazwisko autora nie spodobało się tym i owym.
Nie mówiło się jednak tego głośno, lecz jedynie
informowało auto-ra o fakcie, że niektóre partie
w jego pracy wymagają „daleko idących zabiegów
redakcyjnych”. Równoważne to było zazwyczaj z

taką właśnie, a nie inną decyzją. Muszę powie­
dzieć pani, iż książka, o której powiedziałem, że

poszła kiedyś, dawno temu na przemiał, dzisiaj
ukazała się w dość dużym nakładzie i bez jakich­
kolwiek problemów.

Pani pyta mnie o pewien bilans prawie pół­
wiecza. W żadnym wypadku — moim zdaniem —

nie można powiedzieć, iż zmarnowaliśmy te lata.
Przychylam się raczej do stwierdzenia, iż myśmy
je nie w pełni wykorzystali Mimo rozmaitych
przeszkód, mogliśmy jednak osiągnąć więcej. I to

prawdopodobnie we wszystkich dziedzinach nasze­
go życia.

• Powiada Pan, że nie wykorzystaliśmy minio­
nych lat. A jaka jest Pańska ocena powojennej
edukacji i kultury, jej rozwoju zwłaszcza na

wsiach? Zadaję Panu to pytanie jako długoletniemu
działaczowi, szefowi Krakowskiego Oddziału To­
warzystwa Wiedzy Powszechnej, wiceprzewodni­
czącemu jego Zarządu Głównego.

— Może rozczaruję Czytelników tym, co powiem,
ale uważam, iż pierwsze lata powojenne znamio­
nowało ogromne zainteresowanie rozwojem tak
edukacji jak 1 kultury, jej upowszechnianiem. To
właśnie członkowie TWP jeździli po wsiach i ma­
łych miasteczkach z rozmaitymi odczytami. W
gównej mierze dotyczyły one popularyzacji opieki
zdrowotnej, prawodawstwa, spraw socjalnych 1

społecznych. Nikt wówczas nie pytał o przejecha­
ne kilometry 1 zapłatę za nie. Rzecz jasna prele­
genci otrzymywali honoraria, na które też nigdy
nie brakowało pieniędzy. W większości jednak
przypadków owe finanse nie stanowiły dla tych
ludzi celu, sedna ich pracy. Czasy, o których mó­
wię, to przecież także okres walki z analfabetyz­
mem. Ogromne zasługi w jego zwalczaniu położyli
nauczyciele, oddani pedagodzy, którzy z ogrom­
nym zapałem uczyli pierwszych liter... staruszków.
Dziwne, ale dziś o sprawach tych już nikt nie mó­
wi. Dlaczego? Ja wiem, że zmieniła się wieś, zmie-

Fot. Otto Link

niło się jej kulturalne oblicze, lecz właśnie dzięki
owej żmudnej pracy bezimiennych pedagogów. Jak
więc można mówić o tej przeszłości w kategoriach
tylko krytycznych?

• Z wypowiedzi moich rozmówców w tej rubry­
ce wyłaniają się podobne opinie, jak Pańska, o

minionych 45 latach Polski. Nazwałabym je —

umiarkowanym optymizmem. Wróćmy jednak do

polityki wydawniczej. Wiadomo mi, iż jest , Pan

zapalczywym przeciwnikiem wydawniczych chał­
tur i brąku etyki zawodowej.

— Dziwi to panią? Ja wrosłem już w wydaw­
niczy pejzaż, poświęcając tej pracy dziesiątki lat.
Zawsze starałem się rzetelnie wykonywać obo­
wiązki wydawnicze i pokonywać przeszkody, za­
chowując lojalność wobec konkurentów. Dlatego
też bardzo razi mnie polityka wydawnicza nie­
których moich partnerów z branży. W pogoni
za pieniądzem zatracają oni własne oblicze wy­
dawnicze, drukują wulgarne książki, gwarantują­
ce im poczytność u najmniej wymagających od­
biorców. Tego typu „lektura” wyrządzi wiele szkód
na rynku wydawniczym, o którego właściwe o-

blicze zabiegaliśmy przez prawie pół wieku. Ale
powiem pani też, że dużo winy widzę w prze-
ekonomizowaniu polityki wydawniczej. Nie zna­
czy to jednak, iż rozgrzeszam rozwiązania, o jakich
mówiłem. Brakuje papieru, brakuje dewiz, brakuje
jeszcze wielu innych rzeczy, które są konieczne do
pracy wydawcy. Nie można jednak celami eko­
nomicznymi „załatwiać” kosztów społecznych. Za
tego' typu poczynania przyjdzie płacić pokoleniom.

• Rozgoryczenie?
— W pewnym sensie, ale przede wszystkim o-

bawa przed li tylko materialnym podejściem do

spraw kultury. Mimo wszystkich „grzechów” —

twierdzę — nikt ni« ma prawa oceniać tego okre­
su wyłącznie w kategoriach negacji

• Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała: IZABELA PIECZARA

twm SAWKA
wstydem wyznaję, że rozwój swobód demokratycz­
nych nie robi na mnie spodziewanego wrażenia.
Profesura za przyzwoleniem Biura Prezydialnego

PAN może w korespondencji służbowej zrezygnować
z posługiwania się terminem „obywatel”, redaktor Tu-
manowicz do partyjnych prominentów mówi per „pan”,
zaś konspiracyjne struktury Polskiej Partii . Socjalisty­
cznej szermują „towarzyszem”. Tylko patrzeć jak na are­
nie politycznej pojawią się chadecy. Nawet związkowcy z

OPZZ dumają nad utworzeniem własnej partii, zapewne od­
wołującej się do tradycji socjalistycznych. W tej sytuacji
godzi się przypomnieć, że Aleksander hrabia Fredro prze­
strzegał: „Ideolog spłodził demokratę, demokrata demagoga,
demagog komunistę, komunista nihilistę”. Dlatego z sympa­
tią odnoszę się do Klubu Konserwatystów imienia Aleksan­
dra Fredry, który powstał we Wrocławiu i wszystko wska­
zuje na to, że wkrótce zostanie zarejestrowany.

Wstyd się przyznać, ale Kraków znów dał się ubiec. Wiem,
że do osoby patrona klubu pod Wawelem nie żywi się prze­
sadnego kultu, a sędziwy radny Jan Poprawa do dziś ze

łzami w oczach wspomina, jak io hrabia Fredro po owacyj­
nym przyjęciu, zgotowanym mu w 1860 roku, pozwolił sobie
na wielce krzywdzące gospodarzy stwierdzenie: „W Krako­
wie jak w niebie, każdy kontent, ale z siebie”. Wielki pisarz
był już wtedy człowiekiem wiekowym, cierpiał na podagrę i
bezsenność, a przebyta w młodości sekretna choroba po pa­
ryskich domach też dawała o sobie dotkliwie znać, co uspra­
wiedliwia skłonność do irytacji i pochopnych uogólnień.
Można mu zatem wybaczyć tę zbrodnię, popełnioną w stanie
ograniczonej poczytalności choć nie da się ukryć, że Kraków
stać na własnych patronów konserwatyzmu.

Przed neokonserwatystami z Wrocławia widzę świetlaną
przyszłość nie tylko dlatego, że renesans tej idei obserwuje­
my w cieszących się dobrobytem państwach Europy Za­
chodniej i USA. Z rodzimych badań wynika, że pracy partyj­
nej z upodobaniem oddają się ludzie przesadnie dojrzali. To
co młodzież nazywa gerontokracją, zastępca przewodniczące­
go Komitetu do Spraw Młodzieży i Kultury Fizycznej, dok­
tor Julian Nuckowski przedstawił jako dramat Polski, spo­
wodowany zdominowaniem stanowisk kierowniczych przez
ludzi w wieku mocno produkcyjnym lub prawie emerytal­
nym. Również przy „okrągłym stole” można było znaleźć od­
zwierciedlenie tego stanu. Średnia wieku członków Tymcza­
sowej Rady Głównej Klubu Konserwatystów tylko nieco
przekracza 30 lat, co w naszym życiu politycznym jest ewe­
nementem, zwłaszcza, Jeśli zważyć, Iż do zacnego grona pol­
skich neokohserwatystów można przystąpić dopiero po skoń­

czeniu 28 lat. Nareszcie mamy do czynienia z aktywnymi
politycznie młodymi ludźmi, którzy czują potrzebę powrotu
do sprawdzonych wartości. Opowiadają się za fundamental­
nymi wartościami cywilizacji łacińskiej: godnością, honorem,
prawdą, wolnością 1 odpowiedzialnością. Wśród konserwaty­
stów spotkać też można monarchistów, nawiązujących do

poglądów Stanisława Cata-Mackiewicza. Trwają jeszcze spo­
ry na temat przeprowadzenia elekcji, w taki sposób, by nie
dość, że była wolna, to jeszcze bezkonfrontacyjna, ale co do
tego, że stolica musi wrócić do Krakowa nikt rozsądny nie
może mieć wątpliwości.

DYNASTIA
Neokonserwatyści są legalistami, opowiadają się za pełną

swobodą gospodarczą, wolnym rynkiem i wolnym obywate­
lem, który pełnią swobód rozkoszować się będzie pod okiem
niezawisłych sądów i silnej policji. Nareszcie pracownicy re­
sortu spraw wewnętrznych poczują się dowartościowani,
zwłaszcza ci ze służb mundurowych, bowiem neokonserwaty­
ści w statucie klubu zapisali prymat moralności w polityce.
Dobrze się stało, że kwestia moralności została wyekspono­
wana, gdyż oponenci zapewne szybko mogliby wykorzystać
fakt, że jeden z przodków patrona klubu, Karol Fredro też
miał słabość do milicji tak dużą, że założył własną, złożoną
z górali. Była to formacja zorganizowana na wzór wojskowy.
Gdy Karol Fredro wybierał się na sejmik do Sądowej po­
przedzały go chorągwie siepaczy, które pod wodzą kapitanów
uczyły szlachtę moresu, grabiąc przy okazji włościan.

Życiorys Aleksandra Fredry przeciwnik polityczny konser­
watystów studiuje obecnie pilnie. Na szczęście hrabiego ce­
chowała wrodzona łagodność, czuł awersję do przemocy i kar
fizycznych, choć jako wojskowy na polu bitwy poczynał so­
bie dzielnie. Nie da się ukryć, że nie przepadał za pewną na

cją, co jego ideowym następcom wkrótce zostanie wypom­
niane. Natomiast na panewce spalą próby ośmieszenia Klu­

ba Konserwatystów z powodu nieprzyjmowania w swe sze­
regi kobiet. Patron z pewnością był stuprocentowym męż­
czyzną i autorytetem w sztuce obłapiania. Mógłbym tego do­
wieść, cytując nieprzystojne wierszyki i zapiski, czule wspo­
minających go dam, ale nie chcę tolerancji Jana Dobra­
czyńskiego wystawiać na zbyt ciężką próbę. W końcu sami
neokonserwatyści eksponują w statucie klubu słowa: „Siła
przed prawem sieje bezprawia — prawo przed siłą mury sta­
wia”, a nie na przykład bliższy mi pogląd: ,,/Obłapka pierw’-
sza spomiędzy słodyczy. / Niknie z oczu świat nam cały,
/ Gdy się poczuje..?. Konserwatyści taktownie odmawiają
białogłowom prawa do zajmowania się polityką, która winna
być domeną mężczyzn. Kobiety w swoim postępowaniu zbyt
często kierują się emocjami, co nie znaczy, że spadkobiercy
hrabiego Fredry ignorują obecność na arenie politycznej
Margaret Thatcher. Mało tego, kandydatkom do swego gro­
na proponują, aby założyły własną organizację, powołując
„Żelazną Damę” na patronkę. Oficjalnie nikt nie głosi, że

proces uczłowieczenia kobiety jest długi, żmudny i z góry
skazany na niepowodzenie. Dlatego można liczyć na popraw­
ne ułożenie się stosunków konserwatystów z rosnącym w siłę
ruchem feministek.

Na gruncie krakowskim patrona konserwatystów należy
propagować jako cziowieka roztropnego, który po ojcu odzie­
dziczył szczęście do finansowych interesów, z powodzeniem
pomnażającego rodzinny majątek. Ożenił się, co prawda, z

miłości, ale za to z posażną panną. Nikt w rodzie Fredrów
nie popełnił mezaliansu. Patron adorowanych kobitek nie
rozpieszczał prezentami. Ukochana Zofia musiaia się zado­
wolić pierścionkiem sporządzonym z wygranego miedziaka.
Urodzie hrabiego Fredry też nie można było nic zarzucić, co

w przypadku patrona konserwatystów ma niebagatelne zna­
czenie. Polityk musi mieć taką prezencję, by podczas składa­
nia oficjalnej wizyty w Londynie nie płoszył swą urodą koni
ciągnących królewską karetę.

Kampania wyborcza będzie dla neokonserwatystów' pierw­
szym poważnym sprawdzianem, bo któż jak nie oni dopil­
nuje, by w naszym parlamencie nie zdewaiuowały się ta­
kie pojęcia jak „senatorska głowa”, „senatorski pro­
fil”. Wśród polityków noszących się z zamiarem ubiegania
o senatorską godność są i tacy, których uroda przez kilka lat
była żywicielką rodzin artystów kabaretowych. Osobiście sta­
wiam na ładnych polityków, mających urodziwe córki na

wydaniu, gdyż czas najwyższy poważnie pomyśleć o założe­
niu dynastii.

RYSZARD GIEDROJC
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SINUSOIDA
STEFAN ŁOBACZEWSKI, były zarządca ma­

jątku hr. Tarnowskiego, po ucieczce z kraju
walczy w szeregach Armii Polskiej we Francji,
gdzie dostaje się do obozu jenieckiego na tere­
nie Alzacji. Po dwóch nieudanych próbach
ucieczki —- podejmuje kolejną, trzecią, również
nieudaną. Zostaje schwytany 1 odstawiony do
obozu koncentracyjnego Schirmeck

«- Ucieczki z obozów stały się pana hobby?
— Jeśli radość życia nazywa pan hobby, to

rzeczywiście ma pan rację. Ale ja nie byłem
kolekcjonerem nadziei. To jest zbyt kruche i
delikatne, żeby coś takiego kolekcjonować. Mnie
©d dziecka nauczono wierzyć...

...nadzieja i wiara—

— „Jo nie to samo. Jest takie przysłowie (Po­
lacy przypisują sobie jego rodowód ale ja sły­
szałem je wszędzie): „Nadzieja matką głupich”
Ani słowa w nim o wierze... chociaż, rzeczywi­
ście. w plebejskim pojmowaniu, oba pojęcia
stoją bardzo blisko siebie. Powoli wszyscy pod-
dajemy się prostocie jako filozofii rozumienia.
Nie ma czasu na przeżywanie piękna, aczkol­
wiek tego piękna wcale nie ubywa. A wie pan,

llie będziecie jedli
obiadu, lotni!

że bardziej wyraźnie widać to właśnie w sy­
tuacji zagrożenia. Ni® życia jest człowiekowi
wtedy żal. ale tego wszystkiego co go otacza.

Zazdroszczą innym, że wszystko będzie dla nich.
Każdy jest egoistą, nawet ten. który bardzo nie
chce nim być.

— Pan...
— Ja też.
— Nigdy z możliwości ucieczki nie korzystał

pan sam...
— Obowiązek to coś więcej niż egoizm, nie

sądzi pan? Każde polskie życie było wtedy obo­
wiązkiem wobec historii. Nie pierwszy — ale.
daj Boże - by ostatni raz. Uciekałem, bo nie­
wola nie dawała mi żadnych szans.

W Schirmeck byłem bardzo krótko. Stamtąd
wraz a kolegami posłali nas do ptrassbourga, do
naszego dawnego obozu. Ucieszyliśmy się w

pierwszej chwili (zawszeć to przecież obóz nam

znany), ale już wkrótce przyszło nam przekonać
sie. że najkrótsza na świecie jest radość.

Wpakowano nas wszystkich do „śledczego”.
Była to jedna duża cela, a w niej przeszło 60
ludzi, stłoczonych iak śledzie w beczce. Fran­
cuzi i Anglicy, i Arabowie... Jakiegokolwiek
jeńca złapali Niemcy na terenie Alzacji, każdego
odstawiali do tego właśnie miejsca. Jedni po­
zostawali w nim dłużej, inni krócej — w zależ­
ności od postępów śledztwa Zarząd obozu ba­
dał bowiem, czy „złapany” jest istotnie jeńcem
wojennym i czy rzeczywiście uciekł z tego sta­
lagu. z którego podawał. Gdy wszystko zostało
potwierdzone, wtedy odsyłano jeńca do obozu
macierzystego a tam czekała go już odpowied­
nia „kara” poprzedzona najczęściej aresztem.

Mnie nie musiano nigdzie odstawiać, byłem
przecież jeńcem ze Strassbourga, wpakowano
mnie więc od razu do aresztu, dano mi prze­
żyć odrobinę luksusu przed tym co mnie do­
piero czekało...

Siedzieliśmy pojedynczo, ale ściany cel były
tak cienkie że mogliśmy ze sobą swobodnie
rozmawiać Obok mnie siedział niejaki Smie-
taniuk. potężny Ukrainiec i jak na Ukraińca
zupełnie, cholera słuchu nie miał Kochał śpie­
wać ludowe pieśni i dumki, ale tak strasznie
fałszował że mnie diabli brali. Myślałem jak
— nie urażając jego dumy narodowej — wy­
tłumaczyć mu. że śpiewać to on raczej nie
umie. Wybawił mnie feldfebel Schoy, zawodo­
wy podoficer niemiecki, który już w tym czasie
dwa razy został zdegradowany, i dwa razyTM
awansowany za waleczność.

Pewnej nocy zrobił się w areszcie wielki ha­
łas. Otwieraia sie drzwi mojej celi, stoi w nich
pijany feldfebel Schoy, w jednej ręce trzyma
szampana, za nim dwóch więźniów niesie gar­
nek pełen ciepłego jedzenia:

— Najwyższy czas, żeby tego Hitlera szlag
trafił! Tchórzem nie jestem, ale ten drań serca

chyba nie ma Dostanę rozkaz, to będę się z

wami bił ale teraz mogą mnie wszyscy poca­
łować w dupę, razem z Hitlerem. Jedzcie pij-
cie. cieszmy się wszyscy, że jeszcze żyjemy!

Wypiliśmy skrzynkę francuskiego koniaku,
która Schoy kazał przynieść ze swojego biura,
zjedliśmy garnek gulaszu, w którym więcej by­
ło jakichś liści niż mięsa, ale kto by tam gry­
masił. skoro jedzenie było ciepłe? Smietaniuk,
który wszystkich przerastał o głowę, poczuł na­
gle wole bożą, odżyło w nim posłannictwo lu­
dowego artysty i swoim chropawym głosem za­
czai śpiewać, fałszując leszcze bardziej niż zwy­
kle.

Schoy. jak zresztą wszyscy Niemcy, wyczu­
lony na czystość brzmienia przerwał mu gwał­
townie:

— Słuchaj Smietaniuk. jeszcze raz będziesz
tak kaleczył te piękne pieśni, to zastrzelę cię
jak psa.

Od tej pory do końca mojego pobytu w aresz­
cie Smietaniuk nie tylko nie zaśpiewał ani jed­
nej zwrotki, ale też nie odezwał się ani jednym
słowem

Minęły dwa tygodnie od uczty, jaką wyprawił
feldfebel Schoy, a tu wołają mnie do komen­
danta obozu. Był to piękny wysoki młody czło-
wiek o niebieskich oczach w randze mąjora.
Kiedy wszedłem, siedział za ogromnym biur­
kiem. w jednej ręce trzymał małego psat

— Nazwisko? — wycedził przez zęby,
— Wnuczek.
Zatopił wzrok w stercie papierów,
— Karna kompanial Rok! Odmaszerować!
I to była cała moja z nim rozmowa. Znacznie

później dowiedziałem się. że na kilka dni przed
wyzwoleniem obozu francuski ruch oporu wy­
konał na nim wyrok śmierci, uznając go za

szczególnie okrutnego w traktowaniu więźniów.
W karnej kompanii żyło się naprawdę „za

karę”. Wstawaliśmy bardzo wcześnie rano, bra­
liśmy kotły i maszerowaliśmy do tramwaju,
który wiózł nas poza Strassbóurg. To był bar­
dzo dziwny tramwaj. Francuzi nazywali go
„ślepy”. Miał zabite deskami okna, a drzwi mo­
żna było otworzyć tylko od zewnątrz. Kiedy
wczesnym rankiem i późnym wieczorem ..ślepy
tramwaj” przejeżdżał przez miasto, ludzie kry­
li się po bramach, jechał w nim przecież strach,
upokorzenie i beznadzieja. Ostatni przystanek
był daleko poza miastem. Stamtąd szliśmy je­
szcze trzy kilometry piechotą. Przerabialiśmy

fort ..Bismarck’’ na obóz dla rosyjskich jeńców
wojennych, których coraz więcej przywożono
właśnie w te strony. Po dwóch miesiącach prze­
niesiono nas do Wissenbourga. Pracowaliśmy
na stacji kolejowej w Winden. już po stronie
niemieckiej. Tam była bardzo ciężka praca i
jeszcze gorsi wachmani. Pracował ze mną je­
den zawodowy złodziej. Polak z Paryża, Józio
Krupiński:

— Ja Już Stefan dłużej nie wytrzymam —

mówi mi któregoś dnia, gdy wracaliśmy do obo­
zu po pracy. — Złodziej jestem Stefanku. ale
złodziej honorowy, nigdy nikogo nie okradłem
do końca.

— Jeśli ty się załamiesz Józio, to eo mają
zrobić inni?

Ucieszył się najwyraźniej. Pierwszy raz w

życiu był dla kogoś najprawdziwszym wzorem

cnót obywatelskich, męstwa i woli człowieka
— Ty Stefan, jak zwykle masz rację!
Nazajutrz, od samego rana padał rzęsisty

deszcz. Wszyscy byliśmy przemoczeni do suchej
nitki. Nasz obiad — zupę z pokrzyw i buracza­
nych liści — przywoził samochód, wachmani
swój obiad mieli w chlebakach. Były to naj­
częściej kromki Chleba z masłem lub smalcem
czasem wędliną i menażka gorącej kawy Aby
te chlebaki nie przemokły, wachmani ułożyli
je pod dachem niewielkiej wiaty. Widziałem jak
od czasu do czasu Józio rzucał tam okiem, ale
było to normalne, bo wszyscy byliśmy głodni
i wszyscy wiedzieliśmy, że tam zapakowane w

biały papier leżą kromki Chleba. Nawet deszcz
nie był w stanie zabić myśli o chrupiących
skwarkach. Józio łypał więc okiem na te chle­
baki i za którymś tam jego spojrzeniem zapy­
tałem:

— Chciałbyś mieć teraz taki chlebak?
— Nie mów Stefan głośno, te łotry (tu wska­

zał na strażników) jeszcze wszystko usłyszą.
— Nie bój sie. oni po polsku nie rozumieją

ani słowa.
— Jesteś pewien. Stefan?
— Jestem pewien.
Józio wyprostował sie nagle i dość głośno rzu­

cił w stronę strażników:
— Wy, łotay nie będziecie dzisiaj jedli obia­

du.
Po czym zabrał się do pracy jakby nic się nie

stało. Pogoda była coraz gorsza. Na niebo nad­
ciągnęły wielkie czarne chmury, zerwał się sil­
ny wiatr, a z góry zaczął padać grad wielkości
ziarenek pszenicy.

— Przerwać robotę! — wydali rozkaz straż­
nicy. Wszyscy do baraku.

Barak — to były cztery słupy nakryte da­
chem i długie stoły ustawione w czworobok.
Wszystko jedno: zima czy lato służyły one nam

za stołówkę.
Do obiadu było za wcześnie. Wachmani skry­

li się do wiaty**. My zostaliśmy w baraku sami:

nigdy nie poleci nad Manhattanem. Ze mną.
Ale..; on przecież czegoś chce. Wybazgrał na tek­
turze z pudła po konserwach dla kotów: „Jestem
Ronnie Pearce. Umieram na AIDS. Pozwól mi

przeżyć jeszcze jeden dzień. Ten dzień. Niech
Bóg błogosławi!”. Głupcze, kto ci ma pomóc?
Dlaczego? Daj ludziom spokój. Zdechnij po ci­
chu. Jest sobota. Labour Day. Wszędzie kierma­
sze. wyprzedaże. Ludzie chcą się cieszyć zaku­
pami. robić dobre interesy. Potem wrócić do do­
mu. zjeść obiad, naćpać się kolorowej telewizyj­
nej bryi. użyć żony, łyknąć walium. I spać. Po­
zwól im spać. Nie lesteś jm potrzebny nawet we

śnie. Słyszysz mnie. Pearce?! Zobacz jak lecę.
Zaraz będę z tobą.

Policjant przez chwilę przygląda się żebrzące-
mu. Wkłada skórzane rękawiczki. Prżestaje ma­
chać pałką. Ujmuje ją w dłoń bardziej celowo
i intencjonalnie. Policjant w Nowym Jorku po­
trafi posługiwać się pałką bardzo dobrze. Staje
przed Pearcem. Wystarcza. Szkielet podnosi się,
przyciskając do siebie metalowy kubek z mone­
tami i tekturę z odezwą do świata. Odpływa
wzdłuż ściany. Po chwili znika za rogiem blo­
ku.

Policjant zdejmuje rękawicziki. Nie są na razie
potrzebne. Kiedy ma się do czynienia ze śmie­
ciami chorymi na AIDS, nigdy nie wiadomo, co

sie może zdarzyć. W każdej chwili mogą się rzu­
cić i ugryźć w dłoń. Do krwi Nie zawsze uda
sie wcześniej trafić pałką w łeb. A wiadomo
czym się może takie ugryzienie skończyć. Gów­
no nie robota...

*

— Praca, jak każda inna... — mówi mi. —

Gdybym się jej bała, wystawiałabym sobie złe
świadectwo. Nie. strach nie wchodzi w rachubę.
To by było nieprofesjonalne.

Siedzimy w jej gabinecie. Ona tyłem do ok­
na. My po drugiej stronie biurka, które nas dzie­
li. Ma za sobą okno, przez które świeci przed­
południowe słońce. Na biurku telefon, jakieś pa­
piery. magazyny medyczne. Nie ma na sobie bia­
łego fartucha, co, odoficjalnia jakby atmosferę.
Proponuje kawę albo jakiś zimny napój. Jest
skoncentrowana, choć zwyczajem Amerykanów
bardzo żywo reaguje na zadawane pytania i wy­
powiadane przez rozmówcę kwestie. „Masz ra­
cję”. „Zgadzam się z tobą”. „Nie. to chyba nie
tak”. „Chyba się mylisz”... Do tego niemal stale
sie uśmiecha. Choć, w moim początkowym od­
czuciu. uśmiech nie powinien pasować do tego
miejsca.

Debora Spicehandler jest po prostu na swym
miejscu, ordynatora The Spellman Center for
HIV-Related Disease w St. Clare’s Hospital na

Manhattanie. Debora kieruje oddziałem, na któ­
rym przebywają chorzy na AIDS. Choć, używa­
jąc precyzyjnej terminologii (patrz nazwa), cho­
dzi tu właściwie o choroby atakujące organizm
w wyniku wyniszczenia go wirusem HIV. Te

mogą być leczone, na sam AIDS skutecznego le­
karstwa nie ma. Stąd precyzja.

Mówi dr med, Jadwiga Pawłowska, internista,
współpracująca z St. Clare’s Hospital. posiada­
jąca na Manhattanie bardzo dobrze prosperujący
gabinet prywatny:

— Znam Debbie od kilku lat. Jest chyba naj­
młodszym ordynatorem takiego oddziału w USA.
W Nowym Jorku znana jest z oddania chorym
i determinacji w walce z AIDS. W odróżnieniu
od znacznej części środowiska medycznego, ona

reprezentuje optymistyczne nastawienie
do problemu AIDS oraz jest zwolenniczką trak­
towania choroby jak każdej innej. Czy da pan
wiarę, że ona pracując na tym oddziale urodziła
dwójkę dzieci?! Nie trzeba nadmiernie rozbudzo­
nej wyobraźni, żeby ogarnąć skutki zakażenia
HIV matki noszącej w łonie poczęte dziecko. Fi­
nał mógłby być tragiczny i dla Debbie, i dla jej
dziecka!

Debora Spdcehandte -patrzy na nas i uśmiecha
sie.

— No. trochę inaczej to byłoTM Michaela uro­
dziłam pięć lat temu, gdy byłam na stażu na

oddziale AIDS. Alexa, już prowadząc oddział sa­
modzielnie. No i... teraz znów jestem w ciąży.
Chciałabym. aby tym razem to była dziewczyn­
ka — mówi nam, obracając w palcach wisiorek
na szyi.

CHARLIE jest Murzynem. Pochodzi z Karle­
mu. Ma osiemnaście lat. Waży sześćdziesiąt fun­
tów. nieco ponad trzydzieści jeden kilogramów.
W pokoju Charliego wisi na ścianie reprodukcja
„Słoneczników” Wincenta Van Gogha. Na stoliku
stoi ogroimny kaktus upstrzony kolorowymi
wstążkami, Do poręczy łóżka chłopaka przywią­
zany jest balon z helem, pokryły azotanem sre­
bra. Balon ma kształt serca. Można się w nim

przejrzeć. Charlie siedzi pomiędzy oknem a te­
lewizorem. Na ekranie George Bush z przed­
wyborczą wizyta u policjantów. Właśnie wkłada
na głowę policyjną czapkę. Murzyn wypluwa
przekleństwo. Robi to anemicznie, bez przekona­
nia. Bez siły. Stoję zaskoczony, bo jeżeli cokol­
wiek kojarzy mi się. po miesiącu, w USA z dy-

Inamizmem tego kraju, to futbol amerykański i
Murzyni Więc teraz, kiedy widzę Charliego robi
mi sie strasznie nijako. Przypominam sobie jak
jadąc 8 przyjacielem na Columbia University mu-

sieliśmy przejechać Harlem. Zwyczajem wszys­
tkich białych pozamykaliśmy drzwi i okna w

samochodzie. Był ranek, rozgrzane, wilgotne po­
wietrze dusiło i potwierdzało doniesienia meteo­
rologów o „lecie stulecia”. Klimatyzacja nie dzia­
łała, I wtedy zbliżył się do na», Właściwie nagle

— Chłopaki — wrzasnął nagle Józio Krupiń­
ski — wszyscy połóżcie głowy na stół. Udawaj-
cie. że śpicie.

Posłusznie wykonaliśmy rozkaz Józia. Nikogo
to zresztą nie dziwiło, byliśmy tak zmęczeni,
że zasypialiśmy choćby na chwilę przy każdej
nadarzającej się okazji. Położyłem i ja głowę
na stole, gdy nagle ktoś mnie trąca pod stołem.
Dostaję kromkę Chleba... Nie odrywając głowy
od stołu, zjadłem ją nie domyślając się nicze­
go. To był chleb z niemieckich chlebaków, któ­
re nie wiadomo jak. ani kiedy. Józio Krupiń­
ski oczyścił do jednej okruszynki.

I wie pan. żaden s wartowników nie przy­
znał sie. że ukradziono mu obiad...

Pracując w Winden skontaktowałem się z

francuskim Undergroundem. Od jednego robot­
nika kolejowego dostałem piłkę do żelaza i
adres, gdzie mogę się skryć, gdyby udało mi się
uciec. Natychmiast zacząłem piłować kraty.
Mieszkaliśmy na stacji w Wissenbourgu. na

drugim piętrze. Z Klimkiewiczem i Różyckim
piłowaliśmy na zmiany wieczorami, przez dwa
tygodnie. Zrobiliśmy również linkę, żeby z dru­
giego piętra można było po niej zjechać
Wszystko było już przygotowane do ucieczki
Klimkiewicz radził zachować tajemnicę, ale lo­
jalność wobec innych kazała mi zrobić zupełnie
co innego. Kiedy krata była już przepiłowana,
poinformowałem wszystkich:

— Chłopaki, jest dziura. Kto chce wiać, niech
wieje!

Zwiało nas piętnastu. Zaopatrzony w nóż,
(buty miałem na plecach) w skarpetkach, które
dostałem od mojego kuzyna w Quetquidan,
torem maszerowałem do Rldzelc. (cdn.)

witold Ślusarski

Do tej pory • AIDS mówiło się w Polsce
Jako o dżumie czy cholerze — groźnej, ale
odległej od nas chorobie. Ostatnio jednak do­
chodzą sygnały o tym, że wirus HIV szerzy
się lawinowo wśród narkomanów... drogą
„brudnych igieł”.

Parę tygodni temu pokazaliśmy jak działa
w Szpitalu Wolskim (nr 95 „GK”, 22—23 IV
br.) w Warszawie pierwszy oddział przyjmu­
jący pacjentów chorych na AIDS. Dziś za­
mieszczamy (za lubelskimi „Relacjami” — bo
rzecz wydaje nam się warta przedruku) re­
portaż z Centrum Spellmana na Manhattanie,
gdzie prywatną walkę z najgroźniejszą cho­
robą prowadzi córka polskich Żydów — trzy-
dziestosześcioletnia Debora Spicehandler, or­
dynator oddziału chorych na AIDS w Szpi­
talu Świętej Klary, w którym leczy się no­
wojorska biedota.

AIDS sieje postrach w USA. Przy istnieniu
i uwzględnieniu wszelkich różnic i dyspro­
porcji materialnych możliwości amerykańskiej
i polskiej służby zdrowia, cenne wydaje nam

się pokazanie podjętych tam zabiegów orga­
nizacyjnych klimatu, jaki stworzono nieule­
czalnie chorym.

Mógł mieć najwyżej trzydzieści lat. wyglą­
dał na sześćdziesiąt. Siedział na rogu Ma­
dison Avenue i 37 th Street w słoneczny

dzień 3 września 1988 roku. Jego źrenice błysz­
czały nienaturalnym światłem, jakie pojawia się,
gdy metabolizm organizmu przerobi już wstrzyk­
nięty do krwi narkotyk, a z ciemnej strony świa­
domości wypełznie głód. Wtedy zapomina się o

wszystkim. Nawet i o TYM. Trzeba szybko zdo­
być jakąś forsę, aby dowlec się do swego pa­
sera i kupić. I wstrzyknąć. Przenieść się, odda­
lić, spojrzeć na siebie s wysoka. Zapytać: kto
tam siedzi na rogu, jaki to śmieć? Przecież on

UI OBJĘCIACH ŚWIĘTEJ KLftRB
WALDEMAR PIASECKI

wyskoczył przed maską „porsche” unierucho­
mionego w kolejce na skrzyżowaniu. Natych­
miast podbiegł do drzwi kierowcy. Zastukał w

szybę. Odtańczył kilkunastosekundowy taniec i
podetfcnął pod szybę gazetę. W uśmiechu poka­
zał przeraźliwie białe zęby.

— Kupcie. Nic dzisiaj jeszcze nie sprzedałem.
Biali sie gdzieś cholernie dziś spieszą... — kła­
mał. żartował.

— Długo stoisz? — zagadnął przyjaciel przez
uchyloną na dziesięć centymetrów szybę.

— Na tym skrzyżowaniu już dwa lata. Zobacz,
Jak się... opaliłem — pokazał palcem na czeko­
ladową twarz.

I tym nas rozbroił. Kupiliśmy dwie niepotrzeb­
ne (kolega prenumerował) gazety, a historia z

murzyńskim nastolatkiem była opowiadana przez
nas przez następny tydzień.

Teraz, kiedy widzę Charliego podobnego do
tamtego chłopaka, tak bardzo, jak bardzo mogą
być podobni szczupli Murzyni przed trzydziest­
ka i wzroście około 172 centymetrów, przychodzi
mi głupia myśl, że wirus HIV zdążył mu ode­
brać nie tyliko zdrowie, ale także cała lego mu-

rzyńskość i ameryfcańsikość. Charlie kończy się,
dogasa.,. Wypaliła się już jego żywiołowa odręb­
ność. Jest teraz cholernie podobny do Ronnie
Pearce’a z rogu Trzydziestej Siódmej i alei Ma­
disona.

Stoję w takiej odległości od Charliego i pod
takim kątem, że widzę w szklistej powłoce jego
oczu odbijające się maleńkie obrazilki telewi­
zora. W wychudzonej twarzy jego oczy są ele­
mentem niezwykle wyrazistym i wstrząsającym.
Dostrzega to moje zainteresowanie i powoli za­
czyna unosić prawą rękę do góry. Cały czas sie­
dzi na krześle nie zmieniając pozycji. Na wyso­
kości twarzy, wychudła dłoń z nie kończącymi
się w swej długości palcami, skręca w lewo. W
moim kierunku. Unosi się skośnie do góry i za­
wisa.

— Cześć, człowieku... — mówi powoli.
Mówi to do mnie. Wtedy, w ciągu kilku se­

kund. przesuwa ml się przed oczami film: po­
dają rękę Murzynowi, a on ją mocno chwyta,
zrywa się z krzesła i błyskawicznie wbija w nią
zęby, gryzie do krwi. Dlaczego nie mam ±eka-
wiczek?!

DEBBIE Spicehandler:
— Nasz oddział jest ewenementem w Nowym

Jorku oraz, z tego co wiem, nie tylko. Urucho-

...z ciemnej strony świadomości wypełznie
głód — wtedy zapomina się o wszystkim.

miony został w 1985 roku jako struktura Szpi­
tala Świętej Klary, o nazwie Centrum Spellma­
na. Jest to oddział absolutnie samodzielny i to

go różni od innych. Dziś liczy około siedemdzie­
sięciu łóżek, ale działalność polega nie tylko na

hospitalizowaniu. Mamy własną przychodnię, do
której zgłaszają się ludzie chcący być testowa­
ni na obecność wirusa HIV oraz ci. u których
wirus został już stwierdzony. Trzecim kierun­
kiem działania przychodni są eksperymenty z

nowymi specyfikami medycznymi, mającymi osła­
biać działanie destrukcyjne wirusa bądź ingero­
wać w jego rozwój j replikacja. Naturalnie, pró­
by tych lekarstw na chorych odbywają się za

ich wiedzą i zgodą. Funkcjonuje także duży dział
stomatologii, do któręgo zgłaszają się wyłącznie
zarażeni wirusem lub chorzy z oddziału szpi­
talnego. Non stop, przez całą dobę działa nasza

telefoniczna gorąca linia, taki telefon zaufania
dla osób mających jakiekolwiek pytania, proble­
my czy wątpliwości związane z AIDS. Ponadto
prowadzimy oddział więzienny AIDS Więzienia
Stanowego Nowego Jorku oraz prowadzimy te­
sty dla wojska (głównie dla poborowych). Za­
kres działania jest więc bardzo rozległy. Organi­
zacyjnie nie wytrzymałoby to wszystko bez peł­
nej samodzielności.

Na moje pytanie o liczbę lekarzy pada odpo­
wiedź wystawiająca mój angielski na ciężką pró­
bę. Kiedy Debbie mówi mi „pięciu”, pytam po­
nownie. Ona. że pięciu, a Ja czy Jest pewna, że

pięciu. Na to ona. że przecież jako ordynator
musi wiedzieć ilu ludzi bierze forsę co tydzień
w kasie. Na stale zajmuje się oddziałem tylko
tylu. Jeżeli Jest potrzeba, wzywani są specja­
liści: chirurdzy, okuliści, gastrolodzy, psychoa­
nalitycy, psychiatrzy. Jaką specjalizację ma per­
sonel oddziału? Jak to Jaką? HIV-related di­
sease! To sa ludzie po przeszkoleniu właśnie do
tego! Nie może być żadnej improwizacji i przy­
padkowości. Z różnych powodów. Przede wszys­
tkim AIDS sieje postrach w USA. Kiedy roz­
mawiam z Debbie, chorobę tę stwierdzono w

USA już u 62 tysięcy osób, ponad sto tysięcy
jest nosicielami wirusa HIV. a w samym No­
wym Jorku choruje Nisko dwadzieścia tysięcy.
To po pierwsze. Po drugie, dzień pobytu w szpi­
talu kosztuje 400 dolarów, a rząd płaci... 560 za

każdego pacjenta dziennie. Wnioski oczywiste:
skoro jest takie zaangażowanie władz federal­
nych. stanowych, miejskich, to nie można powie­
rzać sprawy w ręce ludzi nie przygotowanych.
Nikogo na to nie stać!

Naturalnie team lekarski jest wspierany ptzcz
około trzydziestoosobowy zespół pielęgniarek,
pracowników socjalnych, laborantów, salowych.
Dla przykładu: na trzech pacjentów przypada
jedna Pielęgniarka, która rzeczywiście za nich
odpowiada. O każdej porze potrafi określić ich
stan, podać czym sa leczeni, jakie mają proble­
my. Te problemy sa bardzo różne i bardzo dra­
matyczne. a ich rozwiązywanie jest domena pra­
cowników socjalnych.

U świętej Klary leczy się nowojorska biedo­
ta. Ponad 80 procent pacjentów opłacanych 1est
przez rząd. Tym ©o różni Nowy Jork od kalifor­
nijskiego centrum zachorowań na AIDS jest
przewaga... narkomanów, O ile w Los Angeles
do klinik trafiaja głównie homoseksualiści, o ty­
le tu — narkomani. U Świętej Klary stanowią
60 procent hospitalizowanych, homoseksualiści —

niespełna czterdzieści, a pozostałe kilka procent
prostytutki i ofiary przypadkowych zakażeń (np.

transfuzyjnych). Dominują mężczyźni, na dzie­
sięciu pacjentów jest ich dziewięciu. Jeżeli cho­
dzi o grupy etniczne, po 30 procent przypada na

Murzynów, białych (w rozumieniu Anglosaksoń-
czyków) i tzw. hispanics (Latynosów). Ewene­
mentem są pacjenci rasy żółtej!

'

Jak już zostało powiedziane. AIDS w Nowym
Jorku to problem narkomanów. Można to zawę­
zić: AIDS to problem „brudnych igieł”. Dla nar­
komana balansującego codziennie na granicy
rozdzierającego organizm na strzępy głodu i za­
grożenia związanego z przedawkowaniem (jeżeli
w ogóle jest co) naprawdę nie ma aż tak istot­
nego znaczenia j a ką igłą wstrzykuje sobie
dawkę. W każdym razie nie jest to problem ży­
cia i śmierci. Skutki są widoczne. Dlatego w No­
wym Jorku realizowany jest, zakrojony na sze­

roka skalę (a przykrajany przez budżet miejski)
„Methadone Project”. Nazwa „Methadone” jest
nazwa najskuteczniejszego — iak się uważa —

specyfiku odwykowego w uzależnieniach narko­
tycznych. „Methadone” podawany codziennie W
postaci pastylek lub zastrzyków, w wielu przy­
padkach powodował obniżenie fizjologicznego u-

zależnienia. a przy należytej kontroli dawkowa­
nia — wychodzenie z nałogu. W St. Clare’s Hos-

pital leczeniu skutków działania HIV towarzyszy
zwykle kuracja methadonowa. Trudno jednak
byłoby powiedzieć, aby ten lek odnosił szczegól­
ne sukcesy w walce z heroiną. LSD. PCP „na
mieście”. Tam jednak wygrywają „brudne igły”.
Jest to już problem tej miary, że burmistrz No­
wego Jorku Ed Koch publicznie wypowiedział
sie za bezpłatnym rozdawaniem narkomanom
igieł. Lepiej, aby — jeżeli już muszą brać — nie
zakażali siebie i innych chorobą znacznie dziś

groźniejszą niż narkomania.

★

Dla Sarah Williams, pracownika socjalnego,
największym dramatem chorych nie jest sarn
AIDS. Dramatem jest ich życie po opuszczeni^

Świętej Klary. Hospitalizacja trwa około trzech
tygodni, a potem chory ma praktycznie dwie
możliwości: powrót do domu albo umieszczenie
w mnym zakładzie opiekuńczo-leczniczym. Dru­
gie rozwiązanie, oprócz oczywistych kosztów,
może dotyczyć w zasadzie grapy pacjentów, któ­
rym pozostało naprawdę niewiele życia. Jeżeli
uda sie załatwić umieszczenie w takim zakła­
dzie. na koszt rządu, jest to duży sukces. Proza
bywa jednak bardziej brutalna Po kuracji cho­
ry trafia na ulice i tam pozostałe do śmierci,
W środowisku, z jakiego pochodzą pacjenci
Świętej Klary jest niemal regułą, że rodzina
brutalnie izoluje się od iej członka chorego na

AIDS, Dzieci wyrzucają na bruk rodziców, ro­
dzice — dzieci. W ekstremalnej sytuacji zagro­
żenia infekcją nie ma miejsca dla ewangelicz­
nej miłości bliźniego czy choćby tylko prostych
odruchów płynących z powinowactwa krwi.

Co czwarty trafiający do szpitala umiera nim
hospitalizacja dobiegnie trzeciego tygodnia Prze­
ciętnie co drugi dzień łóżko na oddziale zwalnia
sie. bo kogoś właśnie odwieziono do kostnicy.
Zdarza sie. że rodzina nie chce odbierać nawet
zwłok zmarłego. Są równie zbędne, iak sam

AIDS. Są wówczas poddawane kremacji lub —-

jak mi opowiadał znajomy nowojorczyk, a w co

nie bardzo wierze — pakowane w foliowe wor­
ki i wraz ze śmieciami tego miasta-molocha wy­
wożone na ocean i tam wyrzucane w specjal­
nych rejonach śmietniskowych. Jeżeli nawet ja­
kaś chora wyobraźnia konstruuje takie .rozwią­
zania” to jest to także niewątpliwy przykład
działania „syndromu AIDS” w obszarach poza-
medycznych. sociospołecznych.

Literatura medyczna podaje, że okres przeźy-
walności chorych na AIDS wynosi do dwóch Jat
od pojawienia się objawów Doktor Debora Spi­
cehandler potwierdza to i różnicuje. Najgorzej

jest, gdy stwierdza sie u pacjenta zapalenie płuc
wywołane pierwotniakiem Pneumocystis caruin.
Oznacza to praktycznie niepełny rok życia. W
przypadku mięsaka Kaposiego okres ten może

potrwać do dwóch lat. W tych jednostkach za­
kres degradacji bariery immunologicznej jest naj­
większy. Szczególnie dramatycznie przebiega roz­
wój choroby w przypadku zakażenia pierwot­
niakiem pochodzenia odzwierzęcego Toxoplasmo-
sa gondii W organizmie zakażonym AIDS tokso­
plazmoza sieje błyskawiczne spustoszenia, ata­
kując przede wszystkim mózg i dając objawy,
jak w przypadku nowotworów mózgowych. Bó­
lom głowy towarzyszą narastające stany łękowe,
senność, osłabienie. W krótkim czasie następuje
śmierć. Jeżeli można mówić o jakimkolwiek hu­
manizmie śmierci w AIDS, to ta postać może

być uznana za istotnie najbardziej humanitarną.
Doktor Pawłowska opowie mi. jak któregoś

dnia nie przyszedł do szpitala bardzo szanowa­
ny profesor, znany z nienagannych manier,
punktualności, gentelman w każdym calu (nota­
bene Anglik z pochodzenia). Absencja wywołała
zdziwienie. Gdy nie pojawił się nazajutrz, po­
jechano do jego willi. Po wyważeniu drzwi
stwierdzono, że profesor nie żyje. Sekcja zwłok
wykazała szczególnie inwazyjny przypadek AIDS
o przebiegu mózgowym, związanym właśnie s

toksoplazmozą. Był to szok dla całego szpitala.
Później okazało się. że profesor był homosek­
sualista. co skrzętnie skrywał.

Trzy tygodnie szansy, jaką dostaje sie u Świę­
tej Klary, przebiega w luksusie. Często takim,

jakiego chorzy, którzy tu trafiają, nie mieli w

czasie swego całego życia. Pojedyncze pokoje t
telewizorami, telefonami, udekorowane jak na

karnawał. Wesołe, błyszczące, cukierkowe. Spo­
legliwe siostry, partnerscy socjalni. Wszystka,
jak sen. w którym jedynym dysonansem jest
sam powód tego „snu”.

— Nie tak sierżancie. Lepiej goniec na B-7TM

słyszę z któregoś pokoju.
Widok jak z filmu. Przy stoliku siedzi umun­

durowany policjant, obok drugi. A po przeciw­
nej stronie dwumetrowy dryblas. Pomiędzy nisni
szachownica. Grają.

Ten pacjent trafił tu z więzienia stanowego.
Na oddziale jest cały czas tu pilnowany prze

*

dwóch policjantów. Nim będzie osądzony, musi
wkroczyć medycyna. Jego szanse są większe nil
Charliego. U niego choroba dopiero się zaczyna.

— Mówiłem, żeby pan uważał sierżancie. Mat!
Przez korytarz przechodzi dentysta. W ręka­

wiczkach i masce chirurgicznej na twarzy. Jego
wczorajszy pacjent ma silne krwawienie z dzią­
sła. Niestety, nie można go zwieźć na dół do
gabinetu.

Debbie uśmiecha sie do niego:
— Nie można się bać — powie mi. — Nia

można się bać niczego, jeżeli potrafi się wierzyć.
Ja wierzę w pokonanie AIDS, tak jak w to. ż«

jutro będzie dzień. AIDS jest naszym zbyt wiel­
kim wrogiem, aby miał iakąkolwiek szansę.

Tak mówi trzydziestosześcioletnia dziewczyna
o krótko obciętych włosach i dużych piwnych o-

czach. podobna do Lizy Minelli. Być może tak
mówią właśnie dzieci tych, którzy przeżyli holo­
caust w Polsce i cudem uszli chorobie nazizmu.
Ona. Żydówka. córka polskich Żydów toczy
swola prywatną walkę z najgroźniejszą choroba
końca obecnego wieku, w Szpitalu Świętej
Klary, utrzymywanym przez rzymskokatolickie­
go arcybiskupa Nowego Jorku, kardynała O’Con-
nora, a kierowanym przez Richarda Yezzo. Mó­
wią o nim, że podniósł Świętą Klarę z upadku.
Mówią również, że pomógł mu w tym... AIDS
i dotacje.

Jakkolwiek by było, objęcia Świętej Klary po­
zostałą otwarte, choć Nowy Jork leży daleko od,
Asyżu.
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marca zmarł nagle w Londynie poeta Je­
rzy Niemojowski. Pisarz, jak to się iwy-
kło mówić, emigracyjny, który jednak
nigdy więzów z krajem nie zerwał, starał
się tu być obecny przez swoją twórczość.

Urodzony przed 70 laty w Nowym
Sączu jako Jerzy Kłosowski, syn prawnika Izydora
Kłosowskiego i Stefanii z Urodów, cale niemal doj­
rzałe życie spędził na obczyźnie. Jako intelektualista
sam siebie nazywał „człowiekiem euroatlantyckim”,
był wrogiem umysłowego zaścianka. Ci jednak, któ­
rzy znali go bliżej, wiedzieli, że sercem pozostał w

rodzinnym mieście, że nigdy o Sączu nie zapomniał.
Choć wydaje się, że Sącz zapomniał o nim.

*

Ostatni
raz gościł tutaj przed paroma zaledwie

miesiącami, na początku listopada, akurat w

czasie, kiedy Liceum im. Jana Długosza obcho­
dziło swe 170-lecie. On również był jego absol­
wentem, maturzystą z roku 1937. Okazało się
jednak, że nikt go już nie rozpoznaje, nikt nie

wie, kim jest ten niewysoki, starszy mężczyzna o uważnym
spojrzeniu spoza okularów w grubej oprawie. Nie zorganizo­
wano mu nawet w Sączu spotkania autorskiego, nie skorzy­
stano z tej ostatniej, jak się niestety okazało, szansy. Choć
miał takie spotkania w Krakowie, Warszawie i Wrocławiu.

rot. Wojciech Plewiński

wptewać w nitskoAcsonołć bee jakiegokolwiek gorsetu. Re­
zultat: w tej chwili wiersz umiera w chwili powstania, jak
ryby głębinowe rozlewa się, doszedłszy do powierzchni”.

To prawda, że często nie był łatwy do zaakceptowania,
zarówno ta jego kategoryczność sądów, jak i wiersze, zwła­
szcza późniejsze, jednych porażające, innych zniechęcające
swą hermetycznością i, rzec by można, rozpasaną erudycją,
mnogością literackich odniesień, tropów, za którymi trudno
nadążyć, aluzji, różnojęzycznych cytatów, łącznie ze staro­
żytną greką. Kto to dzisiaj rozumie? Podobnie, jak trudno
nieraz współczesnemu czytelnikowi zrozumieć bez słownika
(co słusznie zauważa Ryszard Matuszewski we wstępie do
wydanego w kraju zbioru „Wiersze wczesne wybrane”) wiele

wprowadzanych przez poetę archaizmów, słów, które dawno
wyszły już z potocznego użycia. Niemojowski na podobne
zarzuty odpowiadał bezkompromisowo:

„Ten kto pragnie operować mową tylko własnej lub są­
siedniej ulicy (lub tei swego biura w ministerstwie, amba­
sadzie czy dyrekcji), jest zgubiony: będzie do końca swej
praktyki poetyckiej wciąż jeszcze pisał dla sąsiedniej ulicy
i towarzyszów z przyległego urzędu".

Można się z tym oczywiście nie zgadzać, trudno jednak nie
schylić głowy przed podobnym twórczym maksymalizmem.
Chyba że komuś usztywnia kark niepewność swej własnej
wartości.

Jako erudyta dał się poznać Kłosowski już w Gimnazjum
im. Długosza. Niektórzy starsi sądeczanle jeszcze pamię­
tają lekko pochylonego chłopca, już wtedy w okularach

w ciemnej oprawie, w zamyśleniu szybkim krokiem przemie­
rzającego ulice miasta. Już wtedy o zainteresowaniach nad
wiek poważnych, intelektualnie wyrastający ponad szkolną
przeciętność, zatopiony w łacinie i grece, w klasycznej lite­
raturze, w tradycjach antyku. Na lata szkolne przypadły też

jego pierwsze próby poetyckie. Publikować zaczął w VI kla­
sie gimnazjum, w międzyszkolnym piśmie „Zew Gór”, przez
jakiś czas prowadząc w jego redakcji dział literacki. W tym
samym też czasie założył grupę artystyczno-literacką „Prze­
łęcz”. Później, już podczas studiów w Krakowie, zwiąże się
z grupą skupioną wokół pisma „Nasz Wyraz”.

Nawiasem mówiąc, „Zew Gór”, to amatorskie pisemko
sądeckich gimnazjalistów, było redagowane jeśli nie lepiej,
to w każdym razie ambitniej i z większym zaangażowa­
niem niż niejeden dzisiejszy profesjonalny periodyk. Nie­
mojowski będzie później często podkreślał jak wiele za­
wdzięczał
sądeckich gimnazjach, swym nauczycielom, kręgowi rówieś­
ników o podobnych zainteresowaniach.

On zaś z kolei imponował im niebywałym u tak młodego
chłopca rozeznaniem w tym, co nazywamy tradycją kultury
śródziemnomorskiej. Pozostanie jej wierny do końca życia.
Po wielu latach, na kilka miesięcy przed śmiercią, w wy­
wiadzie udzielonym tygodnikowi „Przekrój” na stwierdzenie,
iż wojna światowa, zdaniem wielu, skompromitowała śród­
ziemnomorską kulturę jako bezradną w obliczu ludobójstwa,
czego dowodem Tadeusz Borowski i inni z pokolenia „Ko­
lumbów”. odpowie: „Pytanie brzmi: czy rzeczywiście kultura
antyczna wpadła w rynsztok, czy Borowski i towarzysze?
Rozumiem ich postawę, ale uważam ją za naiwną. Źródła
klasyczne są tak obszerne, że można z nich czerpać o wiele
wiecej niż sztance gimnazjalnego wychowania".

Miał prawo tak mówić, gdyż wojenny los i jemu nie
oszczędził gorzkich doświadczeń, skazując na dwuletni pobyt
w hitlerowskich

Trafił tam' za

sekwencja jego
wiedzieć, że od
wyłącznie amatorem ksiąg 1 poezji, .lecz także aktywnym
harcerzem z wszystkimi konsekwencjami, jakie wówczas
z przynależności do tej organizacji wynikały. W pamięci ko­
legów z tamtych lat pozostał Jako zapalony uczestnik wszy-

właśnie atmosferze panującej wówczas w nowo-

obozach koncentracyjnych.
udział w konspiracji. Była to prosta kon-

wcześniejszej postawy. Trzeba bowiem po-
najmłodszych lat nie był Jerzy Kłosowski

Adam Bunsch, postać mocno związana z życiem
kulturalnym Krakowa, uczeń Mehoffera, ma­
larz i witrażysta, mniej dał się poznać jako

dramaturg. A przecież w dorobku tego artysty zna­
lazło się około trzydziestu utworów pisanych na

scenę. Kilka z nich rzeczywiście tam trafiło, nie mó­
wiąc o tym, że w dyskusjach na temat sceny ekspe­
rymentalnej w Krakowie, Bunsch odegrał rolę pier­
wszoplanową. Dobrze więc się stało, że z okazji
dwudziestej rocznicy śmierci Adama Bunscha, jaka
mija w połowie maja, wystawą zorganizowaną w Bi­
bliotece Jagiellońskiej przypomniano tego artystę
i dramaturga, bardzo często mylonego ze swoim
bratem powieściopisarzem Karolem.

Przedstawiono pamiątki i eksponaty dotyczące teatralnej
działalności Adama Bunscha, przybliżono także ożywioną w

latach przedwojennych dyskusję, sprowokowaną koncepcją
utworzenia tzw. teatru grzechu. W marcu 1937 roku, w „Ilu­
strowanym Kurierze Codziennym” ukazał się artykuł Adama
Bunscha „O teatr grzechu”, w którym autor wysunął kon­
cepcję sceny eksperymentalnej, niejako w odpowiedzi na fe­

W dwudziestolecie śmierci ADAMA BUNSCHA

Wokół „teatru grzechu"
lietony Tadeusza Kudlińskiego (także w IKC, na przełomie
36/37) zatytułowane „Mielizny teatralne”. Kudliński po­
ruszał w nich określony problem twórczości współczesnych
autorów dramatycznych. Cała ta batalia prasowa, z dzisiej­
szego punktu widzenia nie byłaby może tak istotna, gdyby
nie fakt, że ilustruje ona pewien ważny etap w historii tea­
tru krakowskiego, walkę o repertuar narodowy. Daje także
początek kilku instytucjom, które w mniejszym lub więk­
szym stopniu, zaważyły na rozwoju teatru w Krakowie.

W listopadzie 1934 roku powstała np. „Mikroscena”, ama­
torski teatrzyk debiutancki, mieszczący się gościnnie w Klu­
bie Społecznym przy Rynku Głównym. Wystawiono w nim
3 jednoaktówki Wiesława Góreckiego oraz fragment miste­
rium Jerzego Brauna. „Mikroscena” szybko splajtowała, ale
na drodze poszukiwania polskiego stylu w teatrze pojawiła
się „Konfraternia Teatralna”, zorganizowana jesienią 1938
roku przy Związku Zawodowym Literatów Polskich w Kra­
kowie. „Konfraternia” podjęła działalność w kierunku zes­
polenia dotychczasowych przedsięwzięć widowiskowych na

terenie Krakowa, zwłaszcza tych organizowanych podczas
Dni Krakowa. W 1939 roku, na wiele miesięcy przed wy­
buchem wojny, powstaje przy „Konfraterni” „Studio 35".
Wśród słuchaczy „Studia” znaleźli się przyszli zawodowi
aktorzy, uczestnikiem zajęć studyjnych był także Karol Woj­
tyła, wówczas student Uniwersytetu Jagiellońskiego. Na ba­
zie „Konfraterni” zrodził się w jakimś stopniu okupacyjny
„Teatr Słowa” Kotlarczyka.

Na takim tle, w takiej atmosferze rodzi się twórczość dra-
matopisarska Adama Bunscha i tak też na wystawie ją
pokazano.

Okres międzywojenny nie sprzyjał rozwojowi teatru na­

rodowego. Wysiłki w tym kierunku czynili Teofil Trzciński
i Leon Schiller. Stałe dążenie do tworzenia żelaznego repet-
tuaru polskiego jest wielką zasługą Juliusza Osterwy wal­
czącego o polski styl w teatrze. Za dyrekcji Osterwy właś­
nie grano w teatrze krakowskim „Konia parowego” Adama
Bunscha. Ten utwór, odczytywany dzisiaj, jest zadziwiająco
żywy, choć przecież upłynęło wiele lat od jego napisania.

Zadanie walki o polski teatr nakreśla sobie także Tadeusz
Kudliński, który w latach 1932—37 działa bardzo gorliwie
w Radzie Miejskiej. Walczy zajadle słowem i pió?-em o po­
ziom repertuaru, o polski kanon teatralny, o debiuty kole­
gów dramaturgów, o teatr dla młodzieży.

Te wszystkie zagadnienia, cała atmosfera przedwojennego
teatru przewijają się na wystawie. I choć głównym jej bo­
haterem jest Adam Bunsch, nie sposób rozpatrywać jego
twórczości w oderwaniu od bogato zilustrowanego w Biblio­
tece Jagiellońskiej tła — okresu międzywojennego. Adam
Bunsch, choć na co dzień przebywał w Bielsku, piastując tam

posadę nauczyciela, w krakowskich sporach o teatr, w życiu
teatralnym tego miasta był ciągle obecny, „Niechaj powsta­
nie teatr grzechu, gdzie by autorom wolno było błądzić bez­
karnie”

_

wołał Bunsch w swoich artykułach i wokół tej
idei osnuta jest wystawa, a właściwie jej część podstawowa,
druga bowiem dotyczy spraw biograficznych.

W układzie chronologicznym przedstawiono dokumenty,,

fotografie, wybór rysunków Bunscha związanych z miejsco­
wościami, w których przebywał, autografy jego prac, autory­
zowane maszynopisy. Rozbudowano, z uwagi na przypada­
jącą w tym roku 50. rocznicę wybuchu II wojny światowej,
część biograficzną poświęconą wojennym kolejom losu auto­
ra „Parowego konia”. Pomieszczono na wystawie również
prace malarskie; bezpośrednio związane z bohaterem wysta­
wy (dwa portrety malowane przez Witkacego) jak też inne,
korespondujące z tematem.

Bardzo wiele Interesujących eksponatów zgromadzono na

tej wystawie dzięki zasobnemu i pieczołowicie przechowywa­
nemu archiwum Adama Bunscha juniora. Trzeba bowiem
wiedzieć, że rodzina Bunschów ma bogate tradycje artysty­
czne, przechodzące z pokolenia na pokolenie. Adam — uczeń
Mehoffera, malarz i dramaturg, syn rzeźbiarza Alojzego,
brat powieściopisarza Karola, ojciec scenografa Alego i zna­
nego grafika krakowskiej ASP Franciszka Bunscha, odegrał
w tworzeniu tych tradycji rolę niepoślednią, choć mało może

przez czas i ludzi docenioną. Autorzy wystawy (scenariusz —»

Danuta Bromowicz, oprawa plastyczna Lech Dziewulski
i Adam Bochnak) postarali się jednak aby tę pamięć odświe­
żyć. Ci, którzy tę wystawę obejrzą, nie będą już mylić Ada­
ma Bunscha z autorem powieści ? czasów piastowskich. Ży«
jąc w tym mieście nie można bowiem zapominać o tych,
którzy do rozwoju życia kulturalnego się przyczyniali. I to

jest dodatkowy walor ekspozycji, oprócz niezaprzeczalnych
walorów poznawczych dotyczących samego Adama Bunscha
i przedwojennej „teatromachii”.

URSZULA ORMAN

Po śmierci JERZEGO KŁOSOWSKIEGO-NIEMOJOWSKIEGO

„Człowiek euroatlantycki”
rodem z Sącza

POCZTA MAGAZYNU

W „Gazecie Krakowskiej”
Nr 24 (12429) z dnia 28. 29.
I. 1989 r. zamieszczono ar­
tykuł o Sabale z okazji
180. rocznicy jego urodzin

świa-

przez

Nikt nie jest prorokiem we własnym kraju. W tym kraju
zaś najtrudniej być prorokiem w swym rodzinnym mieście.
Niemojowski ubolewał nad tym. W jednym z listów do przy­
jaciół pisał:

„Wybór Wnęka dosyć różnorodny’’ („Wiersze o Sądecczyź-
nie”, wybrał i wstępem opatrzył Antoni Wnęk, Sądecka Ofi­
cyna Wydawnicza 1985) (...) ale gdyby się Wnęk rozejrzał,
znalazłby „Elegię na śmierć Adama Rysiewicza” i „Adres
elegijny” do niego, „Rudowłosą Staszkę Piasecką”. „Legendę
o chłopcu-poecie” (o Zdzisku Wróblewskim z „Najkosztow­
niejszego poematu”), „Widzenie nad ranem” (o znalezieniu
zwłok Maryśki Jabłonowskiej) etc., wszystko mojego pióra.
Ale przecież nawet p. Antoni Sitek, brat rodzony mojego
kolegi szkolnego, nawet nie domyśla się mego istnienia —

i to w publikacji o gimnazjum-liceum im. Jana Długosza!”.
Wydaje się, że niewiele o Niemojowskim słyszano również

w dzisiejszym środowisku sądeckich poetów, których prze­
cież paru by się tu znalazło. Nie widać, aby zależało im
na odnajdywaniu korzeni, tradycji, choćby po to, żeby się
im przeciwstawić. W kręgu, w którym akty strzeliste wznosi
się do legitymacji Związku Literatów Polskich, nie ma za­
interesowania twórczością poety kontrowersyjnego, ale z pe­
wnością niezwykle interesującego, najzdolniejszego i najbar­
dziej oryginalnego, jaki kiedykolwiek z Sącza wyszedł. Być
może zawiniło tu rozminięcie się poetyckich ścieżek Niemo-
jowskiego i większości powojennych poetów krajowych. On
sam tak o tym pisał:

„Te kaskady różewiczowskie, zalewające poezję polską
przez całą wieczność (1948—1988) jako forma wyłączna, są
całkowicie zużyte, są nieuleczalną zarazą, której trzeba się
kategorycznie przeciwstawić (patrz: moje „Kaskady piekła”).
To, co się pisze, musi być jakoś wreszcie sprzężone na nowo.

Polscy poeci doszli do przekonania, że mogą się dowolnie

JERZY NIEMOJOWSKI

Kaleki epos
(fragmenty)

Przyjdą po mnie, torturować dychawiczne źrebię,
Nie wyrosłe

mimo swoich dwudziestu trzech lat.

Nim popłynę jak wianek Dunajcem na Wisłę,
Prtijąc sieci Hamanna, Juppa i Wiesnera —

Ach, za późno w torturze to ciało kolebać
meine Herren

zasiedziałe na skraju polany.
Teraz

...jeszcze modlitwa.
Racz podejść do mnie rychło, dotknij rąk nie swoich,
Matko Niepokalana ziół,

okryta
płaszczem orłów wpalonych śpiewającym drutem

w plecy obnażone i zdarte!
O, poplecznico smreka, iż cieniem mnie darzy,

zamknij mi oczu dwoje, nim je zryje śmierć,
nie brzydź się zapalenia spojówek!

...Lub też ona mi zamknie...
Testament spisałem

Na tych — od papierosów trzech pudełkach... dla niej...
Szkoda mi było świstka

z tym ładnym wierszykiem.
(Może byłbym poetą)

Wiersz pochodzi t tomu ..Kawalkady piekła”j Wydawał-
•two Literackie. Kraków, 1985.

stklch harcerskich wycieczek, miłośnik piosenek, zresztą nie
tylko harcerskich, ale i regionalnych, a także góralskich
tańców. Wzorem dla niego był wybitny działacz harcerski,
sądecki sędzia Stanisław Wąsowicz, jeden z organizatorów
konspiracji w Nowosądeckiem, rozstrzelany przez hitlerow­
ców w roku 1941. Nic zatem dziwnego, iż nawet będąc już
studentem prawa na UJ pozostał Kłosowski czynnym harce­
rzem. I naturalną też rzeczy koleją było, że w ostatnich
dniach sierpnia 1939, będąc w Sączu na wakacjach, wraz

z innymi starszymi harcerzami zgłosił się do służby pomoc­
niczej w 1 Pułku Strzelców Podhalańskich. Byli łącznikami,
obserwatorami, mieli dyżury przy telefonach. W chwili wy­
buchu wojny zgłosili się do wojska jako ochotnicy. Jednak
brakowało dla nich broni, nawet mundurów. Mimo to szli
za wojskiem, dopóki nie dostali się do niewoli. Tym razem

jeszcze Kłosowskiemu udało się uciec.
W roku 1943 został aresztowany i osadzony w obozie kon­

centracyjnym w Pustkowie, a następnie kolejno w Oranien-
burgu i Dorze. W 1945 zbiegł z pochodu ewakuacyjnego. Do
kraju jednak nie powrócił. W roku 1948 osiadł na stałe w

Londynie.

S. potkałem go osobiście tylko raz. Było to w roku 1965,
jmoże 1966, podczas jego wieczoru autorskiego w Klubie

Ziemi Sądeckiej. Zapamiętałem mężczyznę niewysokiego,
łysiejącego, z oczami krótkowidza za grubymi szkłami oku­
larów, o powierzchowności właściwie dość przeciętnej. Pa­
miętam jednak również, że to co mówił, wcale przeciętne
nie było. Mówił zaś o „duende”, tajemniczej sile czy też

promieniowaniu^ które sprawia, iż wśród hiszpańskich tan­
cerzy flamenco, z pozoru jednakowo sprawnych, w jednym
widzimy wielkiego artystę, w innym zaś jedynie dobrego
rzemieślnika. Rzecz jasna, nie tylko o Hiszpanię i nie tylko
o flamenco tu chodziło.

Taki był właśnie Niemojowski. Znawca wielu kultur, czło­
wiek wielu fascynacji, często bardzo egzotycznych (intere­
sował się m. in. poezją chińską, japońską, prowansalską, ka-
talońską), te pozornie obce elementy stapiać usiłował w je­
dnym tyglu, z którego miała się narodzić nowa jakość poe­
zji. Polskiej poezji, ujętej od nowa w karby intelektualnej
i formalnej dyscypliny, będącej przeciwieństwem „różewi-
czowsklch kaskad”. Na ile usiłowania te się powiodły, po-
każe czas, ocenią znawcy i zwykli czytelnicy poezji Niemo-
jowskiego. Wydaje się jednak, że już dziś ma on swoje
miejsce jako twórca niezwykle oryginalny, mówiący włas­
nym głosem, płynący pod prąd obowiązujących stylów

1 mód. Trwałą wartość posiada również jego dorobek trans-
latorski, zwłaszcza tłumaczenia poezji Eliota, Pounda, *

także autorów hiszpańskich, niemieckich.
Był Niemojowski poetyckim samotnikiem. W kraju trak­

towany jako emigrant, aczkolwiek wydawany i tolerowany
przez władzę, to jednak stojący na tyle daleko od panujących
tu układów, że jego poezja nie doczekała się nagłośnienia
niezbędnego dla wywołania szerszego zainteresowania u pu­
bliczności. Z kolei na Zachodzie też pozostawał poza tamtej­
szymi koteriami. Trzymał się z dala od emigracyjnego śro­
dowiska literackiego. W Londynie zamieszkał w dzielnicy
Hampstead, gdzie, jak pisał w liście do przyjaciół, „klona­
mi, brzozami i jarzębinami zarośnięte ulice” przypominały
mu strony rodzinne (znów te strony rodzinne!). Nie opływał
w dostatki, choć 1 nie biedował. Do emerytury wiódł bez­
pieczne, lecz raczej skromne życie urzędnika brytyjskich
kolei. Jakiż kontrast z powstającą po pracy poezją! Z „Kon­
certem na głos kobiecy” choćby. Jakie zaskbczenie, kiedy
w „Teoretycznych rozważaniach i praktyce przekładu poe­
tyckiego” natrafiamy na spór z Czesławem Miłoszem na

temat Miłoszowego przekładu „Ziemi jałowej" Eliota (w wer­
sji Niemojowskiego noszącej o ileż bardziej przemawiający
do wyobraźni tytuł „Kraj spustoszony”). Spór, z którego
Niemojowski wydaje się wychodzić zwycięsko. Raz jeszcze
potwierdzając nie tylko swą niezwykłą wiedzę, ale 1 poetyc­
ką intuicję.

Śmierć dopadła go znienacka na londyńskiej ulicy. Rozle­
gle Jeszcze plany twórcze 1 translatorskie pozostaną nie zrea­

lizowane. Nigdy też nie odbędzie już następnej, planowanej
podróży w rodzinne strony.

Polska poezja będzie bez niego uboższa. Bez tego „czło­
wieka euroatlantyckiego”, który jednak jak mało kto za­
służył sobie, aby na jego nagrobku wyryć, jak to w starych
sądeckich rodach dawniej czyniono: „Obywatel miasta No­
wego Sącza”. Ale to nie jest już dziś w zwyczaju.

MAREK LUBAS-HARFJY

pt. „Wołał biegać
tern” — opracowany
p. Z. Otałęgę.

Zapytuje autorka
artykułu — dlaczego
kiedy Sabała nazywa

’

się
„Krzeptowski”. — Właści­
we nazwisko Sabały to:
Jan Gąsienica —r „Krzep­
towski” — „Sabała”. Na­
zwisko Gąsienica-Krzeptow-
ski miał Sabała po
Janie, który tak się
wał. P. Włodzimierz
(prawnuk Sabały w

nej linii Sabały) ma

ment z XVIII w. z nazwi­
skiem „Krzeptowski” — A
więc nie sam się przezwał
„Sabała” — „Krzeptow­
skim”. Osada, gdzie mie­
szka ród Krzeptowskich no­
si do dziś nazwę „Krzep-
tówki”. Tak sie też nazy­
wa przystanek autobusowy
i należy do Zakopanego.
Dom Sabały stoi na ojco­
wiźnie tj. na Krzeptów-
kach. — Powiedzenie, „dru­
gi” przydomek „Sabała”
pochodzi (tak się utarło)
od Jego żony „Sabałki”. tak
ją potocznie nabywano. A

tego
iod

ojcu
nazy-
Wnuk
bocz-
doku-

przymiot rządności... mi­
łość porządku, czystości i
wygody”. — Nie mieli gó­
rale szkół, sami się uczy­
li w gronie rodzinnym te­
go wszystkiego, co było po­
trzebne do życia.

Na bałamucenie nie by­
ło czasu, bo trzeba było
ciężko pracować, by coś u-

polować na swojej dzie-
______ __ dżinie, by wyżyć i przeżyć

nie istnieje__ ponad 400 lat prosi o przybycie księdza w myśl powiedzenia: „że
i ma około 100 przydom- z posługą kapłańską... — jeśli sam sobie człowieku
ków do nazwiska „Gąsieni- Tamte czasy były przecież nie pomożesz, to ci nic

więc przydomek „Sabała”
pochodzi nie — od posia­
dłości ojca, jak mylnie Pa­
ni napisała w powyższym
artykule.

Ród Gasieniców obec-

dom (Bogiem) godać”. —

Na zaprzeczenie tego Disar-
. skiego kłamstwa Jalu Kur­

ka jest zachowana w Bi­
bliotece Jagiellońskiej ko­
respondencja p. Dembow­
skiej (pocztówka) do ów­
czesnego. drugiego już pro­
boszcza zakopiańskiego X.
Kami. Kaszelewskiego.
gdzie p. Dembowska pisze,
że Sabała (ciężko chory)

nie

O SABALE WCIAZ ANEGDOTYCZNIE
ca”, np: Gąsienicą —

„Groniko-wstki”. Gąsienica
— „Makowski”. Gąsieni­
ca — „Marcinkowski”,
Gąsienica — „Kotelnicki”
itd.. bo wiadomo, trudno
byłoby rozróżnić gałęzie te­
go rodu. Jest to zrozumia­
łe. normalne i konieczne.
Dlatego przybywa przy­
domków, bo ród się roz­
rasta.

Koniecznie chce Pani
przedstawić religijność Sa­
bały za sprzeczną z oficjal­
ną nauką Kościoła, podob­
nie jak to też tendencyj­
nie czynił Jalu Kurek? —

Jalu Kurek przedstawił
Sabałę jako lekceważącego
hierarchię kościelną —

księży pisząc, że on po­
wiedział: „Co jo bede z

pachołkiem (księdzem) go­
dać. kie wnet bede z Gaz-

inne, b. trudne, Zakopane
nie miało własnej parafii,
słaba była opieka duszpa­
sterska, duże odległości do

kościoła a obuwie marne

(kierpce). Nie było szkoły.
Górale mieli te ziemie —

królewszczyznę z nadań za

waleczność. Ale wtedy nie
było takiego lekceważenia
Bożych Przykazań, zwłasz­
cza V, VI, VII, VIII, IX, co

obecnie bardziej „oświece­
ni” czynią.

O góralach z czasów Sa­
bały w początkach XIX w.

tak pisał pierwszy odkryw­
ca góralszczyzny S. Gosz­
czyński w swoim „Dzien­
niku” (str. 116—117): „„.Gó­
ral jest jeszcze w tym
wyższy od wieśniaków in­
nych stron, że każdy pra­
wie umie czytać i pisać, a

nawet kobiety... cechuje go

pomoże” O bajakoż! II
kto się w tym czasie
ralami zbytnio przejmo­
wał? Musieli być samowy­
starczalni pod każdym
względem, co potem po­
dziwia Staszic i inni zna­
wcy góralszczyzny, gdy Ją
„nareszcie” w „aż” w XIX
w. odkryli!!! (później
Ameryki!!!).

Prof. Jan Majda pisze
„Tatrzańskim szlakiem

teratury” (str. 9):
i Zakopane w historii cy­
wilizacji polskiej mają
swoje wybitne miejsce —

pisał St, Witkiewicz w

szkicu „Po latach” ...krąży­
ły na ich temat często nie­
wiarygodne wieści i Ib-
gendy... społeczeństwo mia­
ło nikłą, a nawet wypa­
czoną wiedzę o najwyż-
(DALSZY CIĄG NA STR. 6)

Lo

gó-

od

w

li-

.Tatry

KSIĄŻKI

G
azeta żyje jeden dzień, czasem

nawet krócej. Lecz jednocześnie
ta sama gazeta, która zwykle po

przeczytaniu ląduje w koszu na śmie­
ci lub na makulaturze, ma swój dru­
gi żywot, mierzony zupełnie inną ska­
lą czasu. Po wielu latach starą ga­
zetę bierzemy do ręki juź nie w po­
szukiwaniu nowinek lecz jako do­
kument swojej epoki. Jeśli gazeta o-

pisuje zdarzenia, które wydarzyły się
Już za naszego życia, staje się ona dla
nas przypomnieniem spraw znanych,
wszakże pokrytych kurzem niepamię­
ci. Gdy liczy sobie ze sto lub więcej
lat, staje się świadectwem historycz­
nym, odzwierciedleniem zainteresowań
i sposobu myślenia ludzi minionych
czasów. Długie godziny można spędzić
w bibliotece nad rocznikami starych
gazet, znajdując w nich nie mniej in­
teresujących wiadomości niż w pra­
sie nam współczesnej. Lektura daw­
nej prasy może przenieść nas w od­
ległe czasy podobnie jak czynią to pa­
miętniki czy powieść historyczna.

Sprawy te czuje się w Krakowie wy­
raźniej niż gdzie indziej. Wszak tu za­
częła się historia drukarstwa polskie­
go, gdy w 1473 roku Kaspar Straube
wytłoczył egzemplarza kalendarza
krakowskiego na rok następny. Tu
również otwarte zostały dzieje prasy
polskiej. W roku 1661, 3 stycznia, w

kamienicy Szoberowskiej przy dzisiej­
szym Małym Rynku zaczęto wydawać
pierwszą polską periodyczną gazetę in­
formacyjną — ukazującego się raz w

tygodniu „Merkuriusza Polskiego”. A

później pojawiło się wiele innych ty­
tułów, w tym założona w 1796 r. „Ga­
zeta Krakowska”, która szybko zdoby­
ła sobie czołowe miejsce wśród gazet
polskich, słynny „Ilustrowany Kurier
Codzienny” (zał. 1910) czy — z prasy
nam współczesnej — tygodnik „Prze­
krój” (zał. 1945).

I oto w krakowskich księgarniach
pojawiły się (i są jeszcze do nabycia)

„Dzieje prasy polskiej** napisane przez
trzech autorów związanych z Pracow­
nią Historii Czasopiśmiennictwa Pol­
skiego XIX i XX wieku Instytutu Ba­
dań Literackich PAN — Jerzego Łoj­
ka, Jerzego Myślińsklego i Wiesława
Władykę. Książka ukazała się w tej
samej szacie graficznej, co wydane
wcześniej przez Wydawnictwo Inter-

Z gazetą

press „Dzieje nauki polskiej** Macie­
ja Iłowieckiego i „Dzieje kultury pol­
skiej” Bogdana Suchodolskiego.

Pierwszy z trójki wymienionych au­
torów, zmarły w 1986 r. Jerzy Łojek,
był redaktorem monumentalnej „Hi­
storii prasy polskiej”, która ukazała
się w latach 1976—1980 w czterech to­
mach nakładem PWN. Jednakże za­
równo objętość, a co za tym idzie —

szczegółowość pracy, jak 1 niewielki
nakład (3 tys. egz.) sprawiły, że mo­
gła ona trafić jedynie do kręgu spe­
cjalistów zainteresowanych pewnymi
aspektami historii Polski, polską pra­
są oraz stykiem obu tych dziedzin. O-
becnie ukazała się książka o charakte­
rze bardziej popularnym, adresowana
do szerszego kręg® odbiorców.

W „Dziejach prasy polskiej" znaleźć
można najważniejsze dane o historycz­
nym rozwoju ośrodków wydawniczych
prasy w Polsce, o przemianach funk­
cji pełnionych przez samą prasę, o

ludziach, którzy ją tworzyli i o zawo­
dzie dziennikarskim oraz o czytelnic­
twie. Ogromne nasycenie książki kon­
kretnymi informacjami — datami, ty­
tułami, nazwiskami, danymi statystycz­
nymi — sprawia wrażenie, że mamy
do czynienia z dziełem bardziej ency­
klopedycznym niż historiograficznym.
Krótkie podrozdziały poświęcone po­
szczególnym zagadnieniom kolejnych
okresów historycznych przypominają
hasła encyklopedyczne. To znacznie u*
łatwia korzystanie z pracy, gdy po­
szukuje się konkretnych danych, choć
lektura większych partii książki mo­
że okazać się nieco nużąca. Jak tu czy­
tać encyklopedię?! Jednocześnie skró-
towość niektórych podrozdziałów-ha-
seł bywa momentami nieco irytująca.
Autorzy oczywiście zmuszeni byli do­
konać dużej selekcji materiału, aby
utrzymać objętość wydawnictwa w

określonych ramach, lecz trudno sie
np. zgodzić z pominięciem nazwisk
twórców „Merkuriusza Polskiego” —

Hieronima Pinocciego i Jana Aleksan­
dra Gorczyna.

Wydana przez PWN „Historia prasy
polskiej” kończy się na roku 1945.
„Dzieje” doprowadzono do czasów naj­
nowszych. W książce znajdujemy in­
formacje dotyczące wydarzeń roku
1985. Mamy więc, w jednym, stosunko­
wo, niewielkim tomie, przegląd rzeczy­
wiści® całych dziejów polskich gazet
i czasopism. W dodatku rzecz napisa­
na została przez trzech specjalistów w

zakresie omawianej tematyki. Warto
tę publikację mieć u siebie na półce,
jeśli chce się o polskiej prasie wie­
dzieć coś więcej, niż to wynika z jej
codziennej lektury.

LESŁAW PETERS

Jensy Łojek, Jerzy Myśliński, Wier
sław Władyka: „Dzieje prasy polskie/*
Warszawa 1988. Nakład 20 tya. egz^
•cna gWO z*.
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Stanowisko Krajowej Konferencji Delegatów PZPR

W sprawie usuwania pozostałości
i konsekwencji stalinizmu w Polsce

Krajowa Konferencja Dele­
gatów podziela stanowisko X
Plenum KC PZPR w sprawie
usuwania konsekwencji stali­
nizmu w Polsce i uważa za

konieczne zapewnienie sku­
tecznych gwarancji przeciw
nawrotom centralistyczno-biu-
rokratycznego, antydemokra­
tycznego systemu kierowania
państwem, gospodarką i spo­
łeczeństwem. Jest to politycz-
ny i moralny obowiązek par­
tii.

Usuwanie pozostałości stali­
nizmu ma wymiar międzyna­
rodowy. obejmuje wspólnotę
państw socjalistycznych, jest
niezbędnym warunkiem roz­
woju socjalizmu w odnowio­
nym kształcie.

Zasadnicze znaczenie dla

przyszłości całej formacji so­
cjalistycznej. dla ostatecznego
uwolnienia jej od obciążeń
stalinizmu ma rewolucyjny
program ..pieriestrojki” urze­
czywistniany w Związku Ra­
dzieckim. Współbieżność dróg
rozwojowych wytyczonych
przez polska odnowę i radziec­
ka przebudowę nadaje szcze­
gólne znaczenie ścisłej współ­
pracy PZPR i KPZR w wyja­
śnianiu złożonych zjawisk na­
szej wspólnej historii i usuwa­
niu ich negatywnych na­
stępstw — zgodnie z duchem
{ liłerą deklaracji z kwietnia
1987 r.

1.

Stalinizm był wynaturze­
niem procesu kształtowania,
socjalistycznego społeczeń­
stwa — zaprzeczeniem podsta­
wowych idei i humanistycz­
nych wartości socjalizmu:
sprawiedliwości społecznej, lu-
dowładztwa. szacunku dla
człowieka, jego godności i
praw. Zahamował rozwój i o-

graniczył twórcze możliwości
socjalizmu, położył się złowro­
gim cieniem na jego moral­
nym obliczu. W życiu wewnę­
trznym partii wyraził się w

zastępowaniu demokracji przez
skrajny centralizm, prowadził
do zaniku krytyki. Przede
wszystkim przejawił się w

eksponowaniu represyjnych
funkcji państwa, łamaniu pra­
wa. bezpodstawnym i zbrod­
niczym prześladowaniu do­
mniemanych przeciwników u-

stroju. ..

-

Stalinizm był tragedią na­
rodów radzieckich, które Do­
niosły największe ofiary.
Przyniósł także wiele strat i

cierpień innym narodom oraz

całemu międzynarodowemu
ruchowi komunistycznemu i
robotniczemu.

Pierwszymi jego polskimi o-

fiarami byli m. in. zgładzeni
w latach trzydziestych, prze­
bywający w Związku Ra­
dzieckim przywódcy i działa­
cze Komunistycznej Partii
Polski, rozwiązanej w następ
stwie prowokacyjnych oskar -

żeń. a następnie .— jak wska­
zują opinie historyków pol­
skich — oficerowie uczestni­
cy walk obronnych z 1939 r.

Boleśnie doświadczyli również
jego skutków przymusowo
przesiedleni i wywożeni w

głąb ZSRR obywatele polscy
zamieszkali na ówczesnych te­
renach wschodnich II Rzeczy­
pospolitej.

2

W połowie lat czterdziestych
lewica podjęła odpowiedzial­
ność za budowanie nowej
państwowości polskiej w nie­
zwykle złożonych warunkach
wewnętrznych i międzynaro •

dowych. Trudny proces
kształtowania się polskiego
modelu ludowodemokratycz-
nego państwa przerwał stali-
nowsko-dogmatyczny zwrot w

polityce PPR latem 1948 r.

Promowana dotąd przez PPR

polska droga do socjalizmu u-

znana została za odchylenie
ptawicowo - nacjonalistyczne.
Odrzucono dorobek, jaki do
ruchu robotniczego wniosła
PPS. zwłaszcza tradycje wal­
ki o niepodległość oraz idee
socjalistycznego humanizmu i
demokracji.

Pozostając w naturalnym
podyktowanym narodowymi
interesami, ścisłym sojuszu ze

Związkiem Radzieckim, ko­
rzystając z politycznego
wsparcia, które m. in. miało
rozstrzygające znaczenie dla
odzyskania ziem zachodnich i
północnych oraz z rozległej
pomocy ekonomicznej w naj­
trudniejszych powojennych la­
tach — Polska znalazła się
pod wpływem panującego ów­
cześnie w Związku Radzieckim
systemu. Proces stalinizmu
następował w warunkach na­
ruszenia zasad suwerenności,
równouprawnienia i partner­
stwa w stosunkach ZSRR z

Polska i KPZR z PZPR. Miał
jednak także swe uwarunko­
wania wewnętrzne. Szukać
ich należy m. in, w poglądach
i postawach części aparatu
partyjnego i państwowego.

Ocena źródeł wynaturzeń
nie może pomijać czynników’
obiektywnych. W kierunku
wysoce scentralizowanych me­
tod zarządzania gospodarka
skłaniała potrzeba dokonania
skoku cywilizacyjnego, a w

szczególności akumulacji środ­
ków na szybkie uprzemy­

słowienie zacofanego gospo­
darczo i zrujnowanego w cza­
sie wojny kraju. Na sposób
sprawowania władzy niemały
wpływ wywierał fakt, że mło­
dy ustrój kształtował .się i u-

trwalał w niezwykle trudnych
warunkach „zimnej wojny”.
Poszukiwał dróg rozwojowych,
dysponując nielicznymi ka­
drami, z reguły niedoświad­
czonymi w kierowaniu pań­
stwem.

8.

Polska, podobnie jak inne
kraje wchodzące na drogę so­
cjalistycznych przemian spo­
łecznych. dotkliwie odczuła
skutki stalinizmu we wszyst­
kich dziedzinach życia. Osłabił
on historyczny dorobek go­
spodarczy, społeczny i oświa-
towo-kulturalny, osiągnięty w

powojennych latach. Nad spo­
łeczeństwem zaciąży! centrali­
styczny, zbiurokratyzowany
system władzy, zasadniczo o-

graniczający swobody obywa­
telskie i polityczne. Rozwiąza­
no szereg organizacji społecz­
nych, w tym młodzieżowych.
Konieczna społecznie i gospo­
darczo industrializacja prowa­
dzona była w sposób wolunta-
rystyczny przy niewspółmier­
nych do efektów kosztach spo­
łecznych. W rolnictwie były'
próby narzucania przymuso­
wej kolektywizacji przy uży­
ciu brutalnych metod w obli­
czu chłopskiego oporu. Bole­
śnie odczuwali Polacy odstę­
powanie od wielu wartości
narodowej kultury, tradycji i
jej symboli, nierównonrawno-
ści stosunków z ZSRR. Czas
wielkich ustrojowych przeob­
rażeń, starć ideowych i poli­
tycznych rodził także drama­
tyczne napięcia w stosunkach
między państwem a Kościo­
łem. Ich skutkiem było admi­
nistracyjne ograniczanie swo­
body działalności religijnej
Kościołów i związków wyzna­
niowych.

Drastycznie dała o sobie
znać praktyka nadużywania
represyjnych funkcji państwa
oraz łamania prawa. Bezpod­
stawne i bezprawne represje
dotknęły tysiące niewinnych
obywateli, którzy poszukiwali
lub znaleźli swe miejsce w no­
wej rzeczywistości. Ofiarami
represji było także wielu lu­
dzi, o komunistycznym i lewi­
cowym rodowodzie — współ­
twórców nowego- ustroju spo­
łecznego.

Prawda o tamtym czasie
wymaga jednak wyraźnego
oddzielenia bezprawia, repre­
sji i łamania praworządności
od uzasadnionej, praworządnej
samoobrony ludowego pań­
stwa i nowego ustroju przed
jego zewnętrznymi i wew­
nętrznymi przeciwnikami, któ­
rzy niejednokrotnie stosowali
bezwzględne metody walki z

ludźmi zaangażowanymi w

procesy przemian.
Potępiając praktyki łama­

nia praworządności należy pa­
miętać, że setki tysięcy mło­
dych robotników i chłopów —

członków i aktywistów partii,
sojuszniczych stronnictw, or­
ganizacji młodzieżowych,
funkcjonariuszy milicji i służb
bezpieczeństwa, żołnierzy Woj­
ska Polskiego było szczerze

oddanych nowej rzeczywisto­
ści, tworzyło i umacniało wła­
dzę ludową, walczyło z jej po­
litycznymi przeciwnikami. Tej
postawy, rewolucyjnego zapa­
łu. a częstokroć i ofiary życia
nikt nie ma prawa podważać
i dyskredytować.

4.

Stalinizm padał w Polsce na

wysoce niepodatny grunt, u-

trwalał się z wielkimi opora­
mi. był bowiem głęboko
sprzeczny z wolnościowymi
tradycjami i świadomością
społeczną Polaków, z duchem
polskiej kultury. Opór prze­
ciwko stalinizmowi istniał i
narastał wewnątrz PZPR oraz

w stronnictwach sojuszni­
czych. Przywiązywanie chło­
pów do rodzimych gospo­
darstw, protest robotników
przeciw polityce lekceważącej
potrzeby życiowe i przeciw
biurokratycznemu systemowi
zarządzania gospodarką, opór
intelektualistów wobec polity­
ki kulturalnej, stosunku do
dziedzictwa narodowego, wre­
szcie niezależna pozycja Ko­
ścioła — ograniczyły zakres
i głębokość stalinowskich wy­
naturzeń życia społecznego w

Polsce.

Zjawisko stalinizmu w Pol­
sce nie znalazło tak szerokie­
go i tragicznego wyrazu jak w

Związku Radzieckim i niektó­
rych państwach demokracji
ludowej.

5.

W 1956 r. PZPR potępiła sta­
linizm, ujawniła i zdecydowa­
nie odcięła się od praktyk ła­
mania prawa, zainicjowała lub
kontynuowała wcześniej roz­
poczęte procesy rehabilitacyj­
ne.

Przeprowadzona w latach
1954—1957 rehabilitacja, połą­
czona z głęboką reorganizacją
Służby Bezpieczeństwa oraz

pociągnięciem do odpowie­
dzialności karnej osób win­
nych łamania praworządności,
pod względem swego zakresu

nie miała wówczas odpowied­
nika w jakimkolwiek innym
państwie socjalistycznym.

Jednakże krytyka nie sięgnę­
ła w pełni korzeni wynatu­
rzeń. nie była dość konsek­
wentna. Nieprzezwyciężone do
końca różnorodne następstwa
stalinizmu ciążyły przez szereg
kolejnych lat na funkcjonowa­
niu partii, państwa, gospodar­
ki, na życiu całego społeczeń­
stwa. Kryły one w sobie za­
rzewie niepowodzeń i przy­
szłych konfliktów społecznych.

6.

Nieodłącznym elementem
rozrachunku ze stalinowskim
bezprawiem musi być wyraź­
ne określenie odpowiedzialno­
ści za bezpodstawne represje.
Czołową postacią polityczną
tego okresu był Bolesław Bie­
rut. Nie można kwestionować
jego zasług w okresie wojny
i tworzeniu zrębów państwo­
wości socjalistycznej Polski w

jej nowych, sprawiedliwych
granicach.

Jednakże aktualny stan wie­
dzy historycznej upoważnia do
tego, aby stwierdzić, że Bole­
sław Bierut ponosi szczególną
winę za stallnizację w Polsce,
w tym za łamanie praworząd­
ności. Inspirował on liczne,
nieuzasadnione procesy i wy­
danie wysokich wyroków są­
dowych. Inicjował bezpod­
stawne uwięzienie i fałszywe
oskarżenie grup czołowych
działaczy PPR, przede wszy­
stkim Władysława Gomułki i
Mariana Spychalskiego. Ob­
ciąża go przeciwstawianie się
procesowi destabilizacji już po
śmierci Stalina i straceniu
Bęrii.

Nie można puścić w niepa­
mięć tej działalności Bolesła­
wa Bieruta.

Odpowiedzialność za reali­
zację polityki represyjnej po­
nosi ówczesne Biuro Politycz­
ne KC P2JPR oraz jego komi­
sja sprawująca nadzór nad or­
ganami ścigania, w skład któ­
rej obok Bolesława Bieruta
wchodzili Jakub Berman i
Stanisław Radkiewicz, a ucze­
stniczyli w jej pracach Hilary
Minc, Franciszek Jóźwiak 1
Franciszek Mazur. Szczególnie
złowrogą rolę odegrali ówcze­
śni członkowie kierownictwa
Ministerstwa Bezpieczeństwa
Publicznego, a zwłaszcza X

Departamentu oraz kierow­
nictw wojskowych organów
ścigania 1 wymiaru sprawie­
dliwości.

T.

Krajowa Konferencja Dele­
gatów opowiada się za pełnym
politycznym i moralnym za­
dośćuczynieniem ofiarom stali­
nowskiego bezprawia oraz ich
rodzinom, za dbałością o ich
dobrą pamięć.

Potępiamy działania, które
prowadziły do bezprawnego u-

więzienia wielu osób, ich tor­
turowania i skazywania w

procesach urągających uzna­
nym . wówczas zasadom pra­
wa. Poddajemy pod surowy
polityczny i moralny osąd ich
sprawców.

Wnosimy do odpowiednich
organów państwowych o zali­
czenie okresu bezzasadnego
przebywania w obozach pra­
cy przymusowej lub więzie­
niach do stażu pracy umożli­
wiającego nabycie praw eme­
rytalnych.

Podkreślamy znaczenie prac
zespołu ds. rehabilitacji osób
niesłusznie skazanych ze

względów politycznych w la­
tach 1944—1955 działającego
pod przewodnictwem pier­
wszego prezesa Sądu Najwyż­
szego. O wynikach tych prac
powinna być poinformowana
opinia publiczna.

Wnioskujemy, aby Klub Po­
selski PZPR wystąpił z inicja­
tywa zajęcia przez Sejm sta­
nowiska wobec aktów praw­
nych z okresu .stalinizmu
sprzecznych z Konstytucją, ła­
miących w swej istocie prawo,
poczucie praworządności, two­
rzących podstawę nieuzasad­
nionych represji, m. in. za tzw.

„szeptaną propagandę”, naru­
szanie „socjalistycznej dyscy­
pliny pracy”, uchylanie się od
obowiązków dostaw produk­
tów rolnych itd. Byłoby to mo-

ralno-poiityczną rehabilitacją
wszystkich skazanych na pod­
stawie tych aktów.

S.

Krajowa Konferencja Dele­
gatów podkreśla, że nie spo­
sób zbudować pomyślnej,
przyszłości narodu na negacji
jego osiągnięć. Nie wolno oce­
niać przeszłości w sposób hi­
storyczny, oderwany od ów-
czSsnego skomplikowanego tła,
kierując się jedynie emocja­
mi lub doraźnymi racjami po­
litycznymi. Trzeba dokonywać
uczciwej, rzetelnej oceny mi­
nionych lat, ukazując obiek­
tywnie wszystko, co składało
się na dzieje Polski Ludowej.
Stalinowskie wynaturzenia nie
mogą przekreślać rzeczywiste­
go dorobku tamtych lat: spo­
łecznego, ekonomicznego i kul­
turalnego awansu mas ludo­
wych, wielkiej epopei odbudo­
wy i stworzenia silnych pod­
staw cywilizacyjno-przemysło-

wego rozwoju kraju, upow­
szechnienia kultury narodowej,
odbudowy wielu jej pomni­
ków, demokratyzacji oświaty,
zagospodarowania ziem za­
chodnich, zapewnienia bezpre­
cedensowych gwarancji nie­
naruszalności polskich granic.
Dorobek ten powstawał rów­
nież w trudnym okresie lat
1948—1958.

Odnosimy się z uznaniem i
szacunkiem do twórców tego
dorobku — milionów ludzi
pracy: polskich robotników,
chłopów, inteligencji, członków
naszej partii, sojuszniczych
stronnictw, organizacji i stowa­
rzyszeń społecznych, wszyst­
kich, którzy odbudowywali
kraj i wnieśli wkład w jego
rozwój.

Konferencja zdecydowanie
sprzeciwia się próbom antyso­
cjalistycznego żerowania na

bolesnych kartach historii, a

w szczególności na utożsamia­
niu stalinowskich wynaturzeń
z istotą naszego ustroju. Na­

leży przeciwstawiać się zaszcze­
pianiu w świadomości, w psy­
chice społeczeństwa swego ro­
dzaju znaku równości między
stalinizmem a socjalizmem.
Trzeba także przeprowadzić
wyraźną linię graniczną mię­
dzy stalinizmem, jego przeja­
wami. a schorzeniami i niedo-
skonałościami życia państwo­
wego i społecznego, które rów­
nież współcześnie powstają w

wyniku niedostatecznej sprcjv-
ności organów władzy, sła­
bości kontroli społecznej, biu­
rokratyzmu, nieumiejętności
racjonalnego gospodarowania,
niedostatku kultury politycz­
nej i obywatelskiej. Mają one

zresztą często charakter po­
nadczasowych, ponadustrojo-
wych i ponadnarodowych de­
formacji związanych z funk­
cjonowaniem państwa i spo­
łeczeństwa.

#.

Partia dokonując krytycznej
oceny przeszłości daje tym sa­
mym dowód nie słabości, lecz
na odwrót — siły moralnej,
szacunku dla narodu, któremu
mówi prawdę.

Stanowisko w sprawie kry­
tycznej oceny 1 usuwaniu po­
zostałości stalinizmu Polska
Zjednoczona Partia Robotnicza
zamanifestowała w 1981 r. na
IX Nadzwyczajnym ZJeździe,
w 1983 r- w raporcie komisji
KC PZPR dla wyjaśnienia
przyczyn I przebiegu konflik­
tów społecznych w dziejach
Polski Ludowej oraz w 1989 r.

w uchwale X Plenum KC.
Konferencja uważa, że głębo­
kie reformy polityczne I spo­
łeczno-gospodarcze będą pro­
wadzić do pełnego wyelimino­
wania następstw stalinizmu,
stworzą trwałe gwarancje

chroniące przed nawrotem cen-

tralistyczno - biurokratycz­
nych form życia gospodarcze­
go 1 politycznego oraz autokra­
tycznego sposobu sprawowania
władzy.

W tym wyraża się głęboki
sens odnowy, przemian pro­
wadzących do socjalistycznej
demokracji parlamentarnej,
samorządności społeczeństwa
obywatelskiego, do gospodarki
racjonalnej, opartej o prawa
ekonomiczne, zdolnej do koja­
rzenia sprawiedliwości, efek­
tywności i podmiotowości
człowieka w procesie pracy.
Taki, jest sens przemian w

partii, która swą ustrojową
rolę chce pełnić metodami po­
litycznymi, w partnerskiej
współpracy s koalicyjnymi so­
jusznikami, w ścisłej więzi z

ludźmi pracy, zgodnie z wy­
mogami demokracji I prawo­
rządności.

Oczekujemy, że XI Zjazd
PZPR uwzględni niezbędne
wnioski wynikające z niniej­
szego stanowiska oraz realiza­
cji zadań w nam określonych.

1«.

Wolne od uproszczeń rozli­
czenie ze stalinizmem i jego
pozostałościami wymaga dal­
szych solidnych badań i analiz
historycznych, wyjaśnienia
wszystkich jego źródeł, prze­
jawów i skutków. Zwracamy
się o to do historyków, socjo­
logów, politologów, ekonomi­
stów 1 prawników, do wszyst­
kich kompetentnych placówek
naukowych. Uważamy za nie­
zbędne, aby odpowiednie wła­
dze partyjne i państwowe u-

możliwiły dostęp do źródeł ar-

ęhlwalnych.

M.

Poddają® analizie i jedno­
znacznej politycznej ocenie
zjawisko stalinizmu, jego Isto­
tę, mechanizmy, przejawy J
skutki, PZPR pragnie dopro­
wadzić do ostatecznej elimina­
cji wszystkich jego konsek­
wencji z praktyki społeczno-
politycznej, stworzyć 1 umoc­
nić gwarancje uniemożliwiają­
ce jego nawroty, a jednocześnie
definitywnie zamknąć ten roz­
dział życia naszego kraju, w

którym pamięć o stalinowskich
wynaturzeniach częstokroć
różniła Polaków.

II Krajowa Konferencja
Delegatów PZPR

Warszawa, 5 maja 1989 r.

Obwieszczenie
z dnia

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
1. Baka Władysław, lat 53,

profesor ekonomii Uniwersy­
tetu Warszawskiego, Komitet
Centralny PZPR — sekretarz,
Rada Główna PTE — członek,
zam. Warszawa — Śródmieś­
cie.

2. Barcikowskl Kazimierz,
lat 62, ekonomista, Rada Pań­
stwa — zastępca przewodni­
czącego, Naczelna Rada Spół­
dzielcza — przewodniczący,
zam. Warszawa — Śródmieś­
cie.

3. Ciosek Stanisław Józef,
lat 50, ekonomista, Komitet
Centralny PZPR — sekretarz,
Rada Krajowa PRON — sek­
retarz generalny, zam. War­
szawa — Mokotów.

4. Czyrek Józef, lat 61, eko­
nomista, Komitet Centralny
PZPR — sekretarz. Rada
Krajowa PRON — wiceprze­
wodniczący, zam. Warszawa
— Śródmieście.

5. Gwiżdż Wiesław, lat 55,
pedagog, Zarząd Krajowy
Polskiego Związku Katolicko-
Społecznego — prezes, zam. w

Katowicach.
6. Jakubowski Mieczysław

Aleksander, lat 55, ekonomi­
sta, rzemieślnik, Centralny
Komitet SD — wiceprzewod­
niczący, zam. Warszawa —

Żoliborz.
7. Jóźwiak Jerzy, lat 52,

prawnik, Centralny Komitet
SD — przewodniczący, zam.

Warszawa — Mokotów.
8. Kabat Marek Romuald,

lat 58, filolog, Zarząd Główny
Stowarzyszenia „Pax” — se­

kretarz, zam. Warszawa —

Żoliborz.

Posiedzenie Państwowej Komisji Wyborczej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D
borcza zarządziła druk kart
do głosowania na posłów wy­
bieranych z krajowej listy
wyborczej. Ustalono tryb
drukowania kart do głosowa­
nia na posłów wybieranych w

okręgach wyborczych oraz

kart do głosowania na sena­
torów. Wiadomo jak dotąd,
że karty do głosowania na

senatorów będą koloru różo­
wego, karty do głosowania na

posłów w okręgach wyborczych
— koloru białego, a karty o-

bejmujące krajową listę wy-,
borczą — będą również kolo­
ru białego lecz większego for­
matu, bądź — jeśli pozwolą na

to możliwości techniczne po­
ligrafii — jakiegoś innego ko­
loru.

PKW ustaliła, że przedsta­
wiciele środków masowego
przekazu z. kraju i źagrańićy
są Uprawnieni, pod pewnymi
warunkami, do wykonywania
czynności zawodowych w lo­
kalach obwodowych komisji
wyborczych w godzinach o-

twarcia lokali dla głosują­
cych. Dokumentem upoważ­
niającym do wykonywania
tych czynności będą imienne
„karty prasowe”. Dla dzien­
nikarzy krajowych będą je
wydawać na wniosek redak­
torów naczelnych: Państwo­
wa Komisja Wyborcza — dla

przedstawicieli centralnych
środków masowego przekazu
z siedzibą w Warszawie zaś
dla przedstawicieli pozosta­
łych _ redakcji Wojewódzkie
Komisje Wyborcze. Dzienni­
karzom zagranicznym karty
prasowe będzie wydawać Cen­
trum Prasowe „Interpress”.

Inspekcja Państwowej Ko­
misji Wyborczej przeprowa­
dziła w dniach 8—10 maja
kontrolę stanu prac wybor­
czych. Inspektorzy odwiedzili
wszystkie województwa oraz

263 jednostki stopnia podsta­
wowego. Ich kontrole wska­
zują, iż prace wynikające z

procedury wyborczej prowa­
dzone są prawidłowo, zgodnie
z kalendarzem wyborczym,
przepisami ordynacji oraz za­
rządzeniami wykonawczymi.

Zgodnie z kalendarzem wy­
borczym, prezydia rad naro­
dowych stopnia podstawowe­
go do 10 maja powołały Ob­
wodowe Komisje Wyborcze.
Inspektorzy-PKW w czterech
przypadkach stwierdzili od­
stępstwa od postanowień or­
dynacji wyborczej, dotyczące
składów liczbowych komisji.

W poniedziałkowym

Teatrze TV

„Miecz obosieczny"
J. Zawieyskiego

W poniedziałkowym Te­
atrze telewizja zaprezentuje
sztukę Jerzego Zawieyskiego
„Miecz obosieczny”. Jest to

dramat historyczny osadzony
w eaasach Henryka VIII, a

dotyczy słynnego sporu króla

Anglii z papieżem, który nie
eh.ee unieważnić pierwszego
małżeństwa Henryka. Jest to

jednakie utwór o tematyce

O SABALE WCIĄŻ ANEGDOTYCZNIE

(CIĄG DALSZY ZE STR. 5)

szych górach — Tatrach,
góralach...”.

Lansuje Pani „Homera”
— Sabałę na b. „wzniosły”
wzór bałamucenia, wygod­
ny może i Imponujący, po-
daje młodym? To niepeda­

Państwowej Komisji Wyborczej
12 maja 1989 roku

9. Kaczmarek Jan, lat 69,
profesor nauk technicznych,
PAN — kierownik zakładu,
NOT — prezes, zam. Warsza­
wa — Śródmieście.

10. Kania Stanisław, lat 62,
ekonomista, Komisja Spraw
Samorządowych Sejmu —

— przewodniczący, zam. War­
szawa — Śródmieście.

11. Kawalerowicz Jerzy, lat
67, reżyser filmowy, Zespoły
Polskich Producentów Filmo­
wych — kierownik artystycz­
ny, zam/ Warszawa — Moko­
tów.

12. Kiszczak Czesław, lat 64,
żołnierz zawodowy, minister
spraw wewnętrznych, zam.

Warszawa — Mokotów.
13. Komender Zenon, lat 66,

publicysta, Rada Państwa -r-

zastępca przewodniczącego,
Zarząd Główny Stowarzysze­
nia ,.Pax” — przewodniczą­
cy, zam. Warszawa — Moko­
tów.

14. Kowalczyk Zofia, lat 44,
rolniczka, własne gospodar­
stwo rolne, zam. we wsi Bu­
dy Grzebyk, woj. skierniewic­
kie.

15. Kozakiewicz Mikołaj, lat
64, profesor socjologii oświa­
ty, PAN, zam. Warszawa —

Żoliborz.
16. Królewski Bogdan, lat

45, inżynier rolnik, ekonomi­
sta, Naczelny Komitet ZSL
— sekretarz, zam. Warszawa
— Mokotów.

17. Leyk Wiktor Marek, lat
38, dziennikarz, Zarząd Kra­
jowy UChS — wiceprezes,
zam. w Szczytnie, woj. ol­
sztyńskie.

18. Lęcznarowicz Elżbieta,

Uchybienia te zostały usunię­
te. Z reguły w komisjach ob­
wodowych zapewniono udział
przedstawicieli strony opozy­
cyjno-solidarnościowej, zgod­
nie z zasadą pluralizmu, wy­
rażoną w porozumieniach „o-
krągłego stołu”.

Według orientacyjnych u-

staleń inspekcji (kończyła ona

kontrolę w dniu, kiedy mijał
termin powołania komisji) w

344 komisjach obwodowych
— na przeszło 22 tys. nie za­
pewniono udziału przedstawi­
cieli komitetów obywatel­
skich „Solidarność”. Przyczy­
ny były zróżhicowane: niek­
tórym prezydiom nie zgłoszo­
no kandydatur z komitetów
obywatelskich, innym zgło­
szono zbyt późno. Zdarzały
się też przypadki uzupełnia­
nia składów komisji w wyni­
kli' interwencji, Np. w woj.'
elbląskim, gdzie łącznie po­
wołano 267 komisji, w 8 przy­
padkach komitety obywatel­
skie nie zgłosiły kandydatów,
a do dwóch komisji zgłoszono
kandydatury już po ich po­
wołaniu. Na 656 komisji ob­
wodowych powołanych w

woj. gdańskim do 78 z nich
komitety obywatelskie „Soli­
darność” nie zgłosiły kandy­
datów. Prezydia odpowied­
nich rad narodowych pozo­
stawiły możliwość dokoopto­
wania kandydatów opozycji,
pozostawiając niepełne składy
komisji. W woj. tarnobrzes­
kim na 4186 członków komi­
sji obwodowych 1123 (ok. 27
proc.) reprezentuje komitety
obywatelskie „Solidarność”
Do jednej komisji nie zgło­
szono żadnego przedstawicie­
la komitetu. Przeciętnie, w

skali kraju, w składzie obwo­
dowych komisji wyborczych
komitety obywatelskie „Soli­
darności” reprezentuje od
dwóch do czterech przedsta­
wicieli.

Inspektorzy PKW kontrolo­
wali ponadto prawidłowość
procesu zgłaszania kandyda­
tów na posłów i senatorów.
Generalnie zachowana została
zasada zgłaszania kandyda­
tów do określonych numerów
ińandatów zgodnie z ich prze­
znaczeniem. Większość zgło­
szeń przedkładano komisjom
okręgowym i wojewódzkim w

ostatnim terminie. Procedura
rejestracyjna potwierdziła peł­
ne wykorzystanie możliwości

prawnych wynikających z or­
dynacji wyborczej, dających
prawo zgłaszania kandydatów

ponadczasowej. Autor skupia
się bowiem na rozpatrywa­
niu problemów etyczno-mo-
ralnych, jakie staja się u-

działem ludzi pozostających
w opozycji między własnym
sumieniem i wyznawanymi
zasadami moralnymi, a intere­
sem kraju, przyjaźnią, lojal­
nością wobec władcy i wre­
szcie — a może przede wezy-
*tkim — obawa przed repre­
sjami, więzieniem i śmiercią.
Tomasz Morę, poddany dzia­
łaniu takiego „miecza obosie­
cznego”, wybrał śmierć.

TV zaprasza w poniedzia­
łek, 15 maja br.. o godz.
20.05, program I.

Spektakl przygotował O-
środek Telewizyjny w Kra­
kowie.

gogiczne i nieprawda!!! Sa­
bała był przykładnym
góralem, człowiekiem!

Obce chwalicie, swego nie
znacie! Odsyłam Sz. Panią
po edukację o prawdziwej
góralszczyźnie do prac p.
prof. J. Majdy. też prof.
X. J. Tischnera. Oni są

lat 42, pedagog. Zarząd Głów­
ny Ligi Kobiet Polskich —

przewodnicząca, zam. Kra­
ków — Krowodrza.

19. Ludwiczak Dominik, lat
49, rolnik, własne gospodar­
stwo rolne, Naczelny Komitet
ZSL — wiceprezes, zam. we

wsi Trzebaw, woj. poznań­
skie.

20. Maciszewski Jarema, lat
59, profesor historii — Uni­
wersytet Warszawski, Akade­
mia Nauk Społecznych — re­
ktor, zam. Warszawa — Śród­
mieście.

21. Maksymiuk Janusz, lat
42, inżynier rolnik, własne go­
spodarstwo rolne, Rada Głó­
wna KZRKiOR — przewod­
niczący, zam. w Oleśnicy, woj.
wrocławskie.

22. Malinowski Roman, lat
54, ekonomista, Naczelny Ko­
mitet ZSL — prezes, marsza­
łek Sejmu, zam. Warszawa —

Śródmieście.
23. Mieloeh Jan, lat 59, e-

konomista, Zjednoczone Ze­
społy Gospodarcze — dyrek­
tor. zam. Warszawa — Moko­
tów.

24. Miodowicz Alfred, lat
60, hutnik, OPZZ — przewod­
niczący, zam. Warszawa —

Mokotów.
25. Morawski Kazimierz, ’at

60, dziennikarz-publicysta, Za­
rząd Krajowy UChS — pre­
zes, Rada Państwa —• czło­
nek, zam. Warszawa — Mo­
kotów.

26. Olesiak Kazimierz, lat
52, ekonomista — wiceprezes
Rady Ministrów, minister rol­
nictwa, leśnictwa i 'gospodar­

grupom obywateli. Kontro­
wersje dotyczące przyjmowa­
nia zgłoszeń związane były
przede wszystkim z interpre­
tacją podmiotowych praw or­
ganizacji i zrzeszeń spółdziel­
czych, do zgłaszania kandy­
datów.

W związku z poprzednią in­
formacją inspekcji PKW, do­
tyczącą obwieszczeń wybor­
czych na terenie miasta Cho­
dzież i gminy Kunice w woj.
pilskim, która okazała się nie­
ścisła, sprostowano, że chodzi­
ło nie o brak obwieszczeń,
lecz zbyt małą ich liczbę.

Państwowa Komisja Wybor­
cza ponownie omawiała kwe­
stie głosowania w obwodach
zamkniętych. Jak poinformo­
wano członków komisji zosta­
ła powołana inspekcja wewnę­
trzna w MON i MSW, która
kontrolować będzie prawidło­
wość wykonywania prac wy­
borczych wynikających z or­
dynacji, kalendarza wyborcze­
go i wytycznych IKW. Pań­
stwowa Komisja Wyborcza u-

znała, że książeczką wojsko­
wa nie moż', 'yć kwestiono­
wana jako p-.noprawny do­
wód .tożsamości w przypadku
żołnierzy służby czynnej.

Ustosunkowując się do py­
tań i odwołań związanych ze

zgłaszaniem kandydatów na

posłów i senatorów PKW sta­
nęła na stanowisku, iż spół­
dzielczość — zarówno jej je­
dnostki podstawowe, woje­
wódzkie, jak i krajowe — nie
jest w rozumieniu prawa wy­
borczego organizacją społecz­
ną, a więc nie przysługuje jej
prawo zgłaszania kandydatów,
komisja uznała natomiast słu­
szność odwołania od decyzji
Okręgowej Komisji Wyborczej
w Krakowie odmawiającej za­
rejestrowania kandydata na po­
sła zgłoszonego przez Woje­
wódzkie Porozumienie Związ­
ków Zawodowych. PKW uzna­
ła więc, że WPZZ jest upraw­
nione do zgłaszania kandyda­
tów.

Ważnym elementem obecnej
kampanii wyborczej do Sejmu
i Senatu jest ogłoszenie przez
Państwową Komisję Wyborczą
krajowej listy wyborczej, o-

bejmującej 35 kandydatów na

posłów.
Zbliżające się wybory prze­

prowadzane są na podstawie
nowo uchwalonych przez Sejm
ordynacji wyborczych. Nowy
system wyborczy do Sejmu X

kadencji, w tym fakt istnienia
listy krajowej, nie jest zbio­

Krajowe
ciekawostki

A (a) Są już fundamen­
ty pomnika powstańczego
na pl. Krasińskich w War­
szawie. Pomnik ten zosta­
nie odsłonięty 1 sierpnia.
Uroczystość zbiegnie się z

45. rocznicą wybuchu po­
wstania. warszawskiego.

A Dobiega końca remont

zabytkowych organów w

klasztorze Cystersów w

Jędrzejowie. Inwentaryza­
cja wykazała, że w ko­
ściołach i kMsztoraeh Kie­
lecczyzny znajduje się 150

podobnych zabytkowych
instrumentów.

A Coraz częściej wyko­
rzystywanym przez leśni­

specjalistami autentyczny­
mi. z prawdziwego zdarze­
nia. wysokiej klasy!!!

A o pięknej legendzie
Sabały „O śmierci*’, którą
spisał St. Witkiewicz to Pa­
ni zapomniała? Tam jest
wyrażona ta wielka wiara
w opiekę — w Opatrzność

ki żywnościowej, zam. War­
szawa — Śródmieście.

27. Rakowski Mieczysław
Franciszek, lat 63, historyk,
prezes Rady Ministrów, zam.

Warszawa — Śródmieście.
28. Siwicki Florian, lat 64,

żołnierz zawodowy, minister
obrony narodowej, zam. War­
szawa — Mokotów.

29. Szawiec Józef, lat 41,
administratywista, Centralny
Komitet SD — sekretarz,
zam. w Białymstoku.

30. SzelachowskI Tadeusz,
lat 57, lekarz medycyny, Ra­
da Państwa — zastępca prze­
wodniczącego, Naczelny Ko­
mitet ZSL — wiceprezes, zam.

Warszawa — Śródmieście.
31. Szurmiej Szymon, lat

66, reżyser — aktor, Państwo­
wy Teatr Żydowski w War­
szawie, zam. Warszawa —

Praga Południe.
32. Szymański Edward, lat

53, ekonomista, Komitet Cen­
tralny PZPR — kierownik
wydziału — sekretarz komi­
sji organów przedstawiciel­
skich, zam. Warszawa — Mo­
kotów.

33. Szymański Władysław,
lat 48, ekonomista, SGPiS —-

pracownik naukowy. Rada
Państwa — (sionek, zam.

Warszawa — Mokotów.
34. Śliwiński Stanisław, iat

51, inżynier rolnik, ekonomi­
sta, Naczelny Komitet ZSL
— sekretarz, zam. Warszawa
— Śródmieście.

35. Zieliński Adam, lat 58,
profesor nauk prawnych, Na­
czelny Sąd Administracyjny
— prezes. Zrzeszenie Prawni­
ków Polskich — prezes, zam.

Warszawa — Ochota.

PRZEWODNICZĄCY
PAŃSTWOWEJ KOMISJI

WYBORCZEJ
ALFONS KLAFKOWSKI

rem dowolnie ukształtowa­
nych regulacji. Wynika z kon­
stytucyjnych zasad ustrojo­
wych, uwzględnia istniejący
układ sił i warunki społeczno-
-polityczne, w jakich przebie­
gają obecne wybory. Jest kon­
sekwentną realizacją procesu
demokratyzacji życia politycz­
nego w Polsce, zapoczątkowa­
nego uchwałami X plenum KO
PZPR i konkretyzowanego w

toku obrad przy „okrągłym
stole”. Jeden z podstawowych
dokumentów „okrągłego stołu”
— „Stanowisko w sprawie re­
form politycznych”, wskazuje
zasadnicze kierunki niezbęd­
nych . w tym zakresie przeo­
brażeń. Ich naczelną zasadą
jest ewolucyjność procesu re­
formatorskiego, trwałe dosko­
nalenie mechanizmów wyła­
niania i sprawowania władzy
w Polsce. Odpowiedzialność
i dojrzałość uzgodnień „okrą­
głego stołu” wyraża się w

zgodnym podjęciu śmiałych i
odważnych kroków reforma­
torskich, przy jednoczesnym
zagwarantowaniu stabilności
wewnętrznej państwa i jego
wiarygodności międzynarodo­
wej. Jest to także niezbędne
dla zagwarantowania trwałości
i skuteczności samych reform.
Istotnym składnikiem tych
gwarancji, uzgodnionym przez
wszystkich uczestników „okrą­
głego stołu”, jest koncepcja li­
sty krajowej kandydatów do
Sejmu X kadencji, dotyczącą
— Zgodnie z założeniem — do
10 proc, ogółu miejsc w przy­
szłym Sejmie.

Rada Państwa nie wykorzy­
stała możliwości obsadzenia z

listy krajowej pełnych 10
proc, mandatów poselskich. O-
graniczyła się do 35 kandy­
datur, co w oczywisty sposób
służy poszerzeniu reprezenta­
tywności składu naszego par­
lamentu i przebiega zgodnie z

duchem i zasadami wypraco­
wanymi w ramach „okrągłego
stołu”.

O krajowej liście wyborczej
w kilku miejscach traktuje or­
dynacja wyborcza do Sejmu
PRL X kadencji na lata
1989—1993. Stwierdza się w

niej m. in., że obejmuje ona

tylu kandydatów, ile manda­
tów przypada na tę listę; że
nazwiska kandydatów umiesz­
cza się w kolejności alfabety­
cznej, podając ich nazwiska,
imiona, wiek, zawód, miejsce
pracy i miejsce zamieszkania.

Wraz z ogłoszeniem krajo­
wej listy wyborczej dla umie­
szczonych na niej kandydatów
rozpoczyna się okres walki o

głosy wyborców, czas prezen­
tacji swoich programów i za­
mierzeń.

ków sprzętem stają się
samoloty. Przy ich pomo­
cy w ub. r. wykonano
chemiczne opryski lasów
na ok. ISO tys. ha; w sy­
stemie ochrony przeciw­
pożarowej działa 14 leś­
nych baz lotniczych. W ub.
r. stacjonujące w nich sa­
moloty spędziły w powie­
trzu ponad 9 tys. godzin,
wykrywając pożary i ga­
sząc je przy pomocy tzw.
bomb wodnych.

A Niepowodzenie mię­
dzynarodowej misji „Fo-
bos”, w której uczestni­
czyła również i Polska, nie
zahamowało naszych ba­
dań kosmicznych. W Cen­
trum Badań Kosmicznych
PAN trwają przygotowa­
nia do udziału w innych
międzynarodowych ekspe­
rymentach satelitarnych.

Bożą. A powiedzenia Sa­
bały o Wszechmocy Bożej
to też Pani nie zna? „Jak
bedziecie mieć wiarę — to

wom grule (ziemniaki) uro-

snom na Giewoncie!) (na
skale)”. O bajakoz!!!

ZOFIA

MIĄSKOWSKA-ZIEMBLA
(prawnuczka

w bocznej linii Sabały)
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Powinno być 9 a są tylko 2 gatunki

Herbaciani smakosze
nie dogodzą swym podniebieniom

J?°. s»ę <łzi?j,e 2 herbat?i? Dlaczego poza „chińską” i „in­
dyjską w sklepach nie można kupić innych gatunków.
Czyzby na herbacianym rynku znów coś sde zatkało? —

pytają nas od jakiegoś czasu Czytelnicy. W poszukiwaniu
odpowiedzi trafiliśmy do krakowskiego odidziału Przedsię­
biorstwa Hurtu Spożywczego, zaopatrującego Kraków m.

m. także w herbatę. Zamawiamy w sumie 9 gatunków her-
bat, jednak otrzymujemy zaledwie 2, które obecnie sprze­
dawane są w handlu — wyjaśnia KRYSTYNA WYRWICZ,
zastępca dyrektora ds. handlu tej firmy. Nasze interwen­
cje nie skutkują. Herbata jest przydzielana kwartalnie w

warszawskiej centrali naszego przedsiębiorstwa. My do-
stajemy przydział j na dobrą sprawę przekonujemy się co

otrzymaliśmy w momencie nadejścia dostawy.
'

Jakby tego było jeszcze mało, przydziały sa okrajane w

stosunku do zamówień. I tak w pierwszym kwartale na

310 ton, zgłoszonego przez PHS zapotrzebowania, przydzie­
lono 245 ton. Podobnie także jest w tym kwartale^ na któ-
r-''Ja“ow‘®no 340 ton> natomiast przydział jest mniejszy
o 94 tony. Całe szczęście, iż ilości te pozwalają na ciągłą bez­
problemową sprzedaż herbaty. Dzięki temu każdy amator

tej używki może usatysfakcjonowany odejść od lady Kie­
dy znów będziemy wybierać w różnych gatunkach herbat,
dogaozając podniebieniu? Niestety, nic nie wskazuje, że na-

stąpi to szybko.
(koź)

Spotkanie z okazji
Dnia Zwycięstwa

Wczoraj, s okazji Dnia
Zwycięstwa, odbyło się uro­
czyste spotkanie członków
ZBoWiD z dzielnicy Śród­
mieście W trakcie spotkania
działaczy związku uhonoro­
wano wysokimi odznaczenia­
mi państwowymi. Za udział
w walce z hitlerowskim oku­
pantem w latach 1939—45 o-

raz za zasługi dla PRL Krzy­
że Kawalerskie Orderu Od­
rodzenia Polski otrzymali'
Henryk Domagała. Maria Ju-
nikiewicz, Stanisław Kuro­
patwa, Edmund Sokół i Sta­
nisław Sękowski Wręczono
również Medale „Za udział
w wojnie obronnej 1939” o-

Przed wyborami
Plenum Krakowskiego komitetu Stronnictwa Demo­

kratycznego na swoim posiedzeniu udzieliło rekomenda­
cji w wyborach do Sejmu — JANOWI JANOWSKIEMU,
ANDRZEJOWI KUCIELOWI i WŁODZIMIERZOWI WY-
KURZOWI, a do Senatu — ZBIGNIEWOWI GRZYBOWI.

_

Biuro wyborcze RYSZARDA ZIELIŃSKIEGO, kandy­
data na posła do Sejmu PRL z Okręgu Wyborczego nr

50, mieści się w Wojskowym Szpitalu Klinicznym w

Krakowie przy ul. Wrocławskiej 1 Dyżur tel. pełniony
jest codziennie w godz. 10—16, pod numerem 33-28-61.

W każdy czwartek w godz 14—17 płk dr med. Ryszard
Zieliński przyjmuje w sprawach wyborczych w siedzibie
biura.

*

Sztab wyborczy kandydata na posła z okręgu nr 48
LUDWIKA BERNACKIEGO informuje, że uruchomione
zostało konto funduszu wyborczego: I. OM PKO Kraków
35510-154905-136. Uprzejmie prosimy wszystkich sympaty­
ków dyrektora naczelnego „Naftobudowy” o wsparcie.

Goście Teatru Mandala

Dwa spektakle
włoskiego teatru w Krakowie

Na zaproszenie Teatru
Mandala przyjeżdża do Pol­
ski włoski „Teatr deFArco".
Zaprezentuje on krakowskiej
publiczności dwa interesujące
spektakle. I tak — w dniach
15—17 maja w auli Papieskiej
Akademii Teologicznej będzie
można obejrzeć spektakl o

charakterze misteryjnym
„Nostra Signora della Valle”.
Spektakl oparty na tekstach
Calderona reżyserowała kie­
rująca teatrem pani Laura
Lotti.

Łaskawego znalazcę gra­
natowego worka ze sprzę­
tem sportowym (tenisówki,
rakietka pingpongowa w

pokrowcu, spodnie od dre­
su) zostawionego w tram­
waju linii nr 1 na trasie
Basztowa — Salwator w so­
botę, 6 maja, godz. 15—15.15
proszę o wiadomość teł.
37-63-50.

Weekend
PIŁKA NOŻNA: I liga: Wi­

sła — Górnik Zabrze niedzie­
la godz. 18, II liga: Hutnik —

Igloopol, sobota godz 15; 111
liga: Garbarnia — Wisłoka
niedziela godz. 15.30, WaweJ
— Łada, niedziela godz. 11:
klasa okręgowa: sobota: Goś-
cibia — Tramwaj godz. 15
Dalin — Wisła II — 16, Świt
— Kabel (w Zabierzowie)
godz. 17, Borek — Cracovia
II — 17; niedziela: Piłkarz
Podłęże — Hutnik II godz. 14,
Prokocim — Grębałowianka
17, Bronowianka — Clepardia
17.

PIŁKA RĘCZNA: I liga
mężczyzn: sobota: Posnania
— Wybrzeże i Anilana — Hu­
tnik, godz. 17, niedziela: Pos-
nania — Anilana i Hutnik —

Wybrzeże godz. 10 — hala
Hutnika.

raz „Za udział w walkach w

obronie władzy ludowej”, a

także Złote Odznaki „Za
pracę społeczną dla miasta
Krakowa” i Odznaki „Za za­
sługi dla ZBoWiD”.

Lata wojny, a także dzień,
w którym na Bramie Bran­
denburskiej i na gmachu
Reistagu zatknięto biało-
-czerwoną flagę, przypomniał
prezes ZD ZBoWiD w dziel­
nicy Śródmieście Zygmunt
Kończyk.

Spotkanie zakończyło się
występem

'

w wykonaniu ar­
tystów scen krakowskich.

(mr)

Drugie przedstawienie, któ­
re zobaczymy 26 i 27 maja w

„Grotesce” adresowane jest do
dzieci i młodzieży. To „Pino­
kio” według scenariusza Luki
Doninellego i w reżyserii Ta­
deusza Bradeckiego. Przed­
stawienie powstało w 1987 r.

i było już grane ponad 100
razy we Włoszech i za grani­
cą.

„Teatr deFArco” wystąpi
również w Warszawie, Pozna­
niu i Pile. (gk)

MAŁA KRONIKA
SOBOTA

• (bk) KS „KORONA” —

Drużynowy Turniej Tańca
Towarzyskiego — 17.

• Piwnica pod Baranami
(Rynek Gł. 27): Kabaret Jorgi
— 17.

• KLUB „STARÓWKA”
(Szczepańska 5): Otwarcie

sportowo-turystyczny
SIATKÓWKA: turniej ju­

bileuszowy Wawelu męż­
czyzn: sobota godz. 10 AZS
Kraków — Relonul (Rumu­
nia) i Karpaty Krosno —

Wawel; niedziela godz. 12:
Karpaty — Relonul i Wawel
— AZS (hala Wawelu ul. Bro­
nowicka 5).

BADMINTON: międzynaro­
dowy turniej z udziałem dru­
żyn NRD, RFN, Holandii.
ZSRR, Danii, CSRS, Bułgarii
i zespołów AZS; sobota i nie­
dziela pocz. godz. 9 — hala
AGH ul. Piastowska 26a.

TKKF zaprasza

Sobota: turniej tenisa stoło­
wego amatorów os. Stalowe
16 godz. 16, wielobój piłkar­
ski, ul. Komandosów 21 —

Zmiany
w komunikacji

14 bm.

Miejskie Przedsiębior­
stwo. Komunikacyjne w

Krakowie zawiadamia PT
Pasażerów, że w związku z

uroczystościami kościelny­
mi (przemarsz procesji z

Wawelu na Skałkę) w dniu
14 bm. w godz. 8.30—15.00

wprowadza się zmiany tras
linii tramwajowych i au­
tobusowych.

Linia „6” — będzie kur­
sować na trasie Prokocim
— Łagiewniki.

Linia „7” — będzie kur­
sować na trasie Dąbie —

Dajwór.
Linie „8”, „18” i „19” —

będą kursować od Poczty
Głównej przez ul. Boh. Sta­
lingradu, Na Zjeździe, Li­
manowskiego, Pstrowskiego
do Borku Fałęckiego w obu
kierunkach.

Linia „10” — będzie kur­
sować od Poczty Głównej
przez Boh. Stalingradu, Na
Zjeździe, Limanowskiego,
Pstrowskiego do Łagiewnik
w obu kierunkach.

Linia „22” — będzie kur­
sować od skrzyżowania Boh.
Stalingradu, Dietla przez
ul. Boh. Stalingradu, Na
Zjeździe, Limanowskiego,
Pstrowskiego, Wadowicką
do Łagiewnik w obu kie­
runkach.

Linia „128” — będzie
skrócona do trasy Mistrze-
jowice — ul. Sebastiana.

Linie „144” i „194” — bę­
dą kursować w obu kierun­
kach przez ul. Konopnickiej
i most Dębnicki.

Linia „C” — będzie kur­
sować od ul. Limanowskie­
go przez ul. Na Zjeździe,
Boh. Stalingradu, Wielopo­
le, (powrót przez ul. Boh.
Stalingradu). Autobusy linii
„C” na trasie objazdowej
będą zatrzymywać się na

przystankach plac Boh.
Getta i Poczta Główna. W
tym czasie dla linii „C” u-

legają zawieszeniu przy­
stanki: Rynek Podgórski,
plac Wolnica i kino „Wan­
da”.

Po przejściu procesji z

Wawelu na Skałkę tj. oko­
ło godz. 10.00 do czasu wyj­
ścia procesji ze Skałki na

Wawel tj. do godz. 13.30
autobusy linii „128” i tram­
waje linii „19” i „22” wra­
cają na swoje trasy przez
ul. Dietla i Kapelankę, na­
tomiast linia „18" będzie w

tym czasie kursować od
Poczty Głównej przez ul.
Boh. Stalingradu, Dietla i
Kapelanke.

Od godz. 13,30—15.00
(podczas powrotu procesji
ze Skałki na Wawel) linie
tramwajowe „18”, „19”, „22”
oraz linia „128” wracają na

ww. trasy objazdowe.
Jednocześnie informuje­

my, że w niedzielę dnia 14
bm. z okazji Święta Ludo­
wego uruchamia się linie
specjalną „S” kursującą na

trasie Salwator — Bielany
w godz. 3.00—20.00 z przy­
stankami pośrednimi „Roz­
jazd” i „Droga do Klaszto­
ru”, oraz linię specjalną
„Z” na trasie: Nowy Kle-
parz — Zielonki — Skała
w godz. 9.00—15.00 z przy­
stankami pośrednimi: „Szpi­
tal dr Anki”, „Prądnik

Biały”, „Zielonki UG”, „Zie­
lonki rozjazd”, „Januszowi-
ce”, „Przybysławice”, „Przy-
bysławice II”, „Brzozówka”,
„Cianowice Małe”, „Szczo-
drkowice”, „Cianowice”,
„Poręba”, „Skała”.

Opłata za przejazd linia­
mi specjalnymi będzie wy­
nosić: linia „S” — 75 zł,
linia „Z” — 195 zł (w gra­
nicach miasta 75 zł, I
strefa do przystanku „Brzo­
zówka” — 135 zł. II strefa
do przystanku „Skała” —

195 zł).

wystawy malarstwa ANNY
ŻUCHNICKIEJ — 18.

• NCK (pl. Centralny):
Projekcja bajek dla dzieci —

lOj Film fabularny dla mło­
dzieży^— 11.30.

NIEDZIELA

• Towarzystwo Przyjaźni
Polsko-Włoskiej (Solskiego 9)
I p.: Koncert gitarowy doc.
Aldo Minelia (Mediolan) i

spotkanie z artystą — 16.

godz. 12, turniej brydżowy
par ul. Spółdzielców 3 godz.
17

niedziela: bieg po zdrowie,
parfe Jordana, godz. 8.

Wycieczki

Niedziela: „Na Bielany” na

trasie Zakamycze — Biela­
ny, zbiórka w Cichym Kąci­
ku godz. 9, „Szlakiem walk o

niepodległość” na trasie bu­
czyn — Garlica (15 km) zbiór­
ka — dworzec gł. PKP godz.
7.20.

Caravaning

Automobilklub Krakowski
organizuje na polach biwako­
wych nad Rabą w Pcimiu
zlot „Majówka nad Rabą” w

dn. 12—14 bm. (kp)

GAZETA KRAKOWSKA'

teatry

SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pi Ducha 1);
F DUrrenmatt: Wizyta starszej pa­
ni — 19. MINIATURA: Annie Wo-
bier — 19.13. STARY — SALA MO­
DRZEJEWSKIEJ (Jagiellońska ’)
K. Braun: Pani Helena (abona­
menty nieważne) — 19.13. SCENA
MAŁA (Sławkowska 14): E. Redliń-
skl: Dolorado — 19.30. STU (Kra­
sińskiego 16): B. Schaeffer: Sce­
nariusz dla trzech aktorów — 17
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): S. Mrożek: Portret — 1915.
BAGATELA (Karmelicka 6): W.

Młynarski: Jeszcze w zielone gra­
my (nremiera pras. — abonam
nieważne) — 19.15. LUDOWY( (os
Teatralne 34): Historyja o chwa­
lebnym zmartwychwstaniu Pań­
skim (wg Mikołaja z WUkowiec-
ka. opracowanie tekstu: T Malak)
- 13. OPERETKA (Lubicz 48): F

Leszczyńska: Pan) prezesowa —

19.15. MASZKARON - SCENA
STUDIO (Boh Stalingradu 21)'
R. Thomas: Osiem kobiet — 19.
SCENA WIEŻA RATUSZOWA

(Rynek Gł. 1): Stefan Canew
Ostatnia noc Sokratesa — 19.
TEATR 38 (Rynek Gł. 7): V. Ha-
vel: Audiencja - 19 FILHARMO­
NIA (Zwierzyniecka 1): Koncert

symf.: ork. PFK, Marek Pijarowski
— dyrygent, T. Szebanowa — for­
tepian, M. Szlezer — solo skrzyp­
cowe. W programie: Czajkowski,
Rimskl-Korsakow — 18.30

Pozostałe nieczynne

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: p. Cheśnot:

Czarujący łajdak — 19. MASZ­
KARON - SCENA STUDIO

(nieczynne). LUDOWY — SCE­
NA „NURT”: P. Maar:
Kikeriklste - czyli fantastomo-

tyczna historia o dwóch w jednej
skrzyni — 11 . OPERA (Scena O-

perowa w Teatrze im Słowackie­
go): S. Prokofiew: Kopciuszek
GROTESKA (Skarbowa 2): Hej na

smoka — 17.

Pozostałe jak w sobotą.

SOBOTA

ILUZJON - ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Mały Iluzjon:
Podróże Guliwera (USA b. o.) —

12, 13.30; Pożegnalny walc (USA
15 lat) — 16: Cobra (USA 15
lat) — 18, 20. KIJÓW (Krasińskiego
34): Wirujący seks — Dirty dancing
(USA 15 lat) — 16; Przeminęło z

wiatrem (USA 12 lat) — 18. KUL­
TURA (Rynek Gł 27): Zdrada l
zemsta (chiń. 15 lat) — 16.1S,
18.15, 20.15; Powrót na Ziemię
(USA '12 lat) — 14 . MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Dn! Filmu

Francuskiego — Zielony promień
(fr. 18 lat) — 16, 18; Brytyjska
awangarda, pokazy I—VI 26.15. PA­
SAŻ: Bajki — 10.30; Kogel-mogel
(poi. 12 lat) — 11.30, 15.30; Indiana
Jones (USA 15 lat) - 8.30 . 13.30
Gabriela (brąz. 18 lat) - 17.15, 19.
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): Pan Kleks w kosmosie
— oz. I (poi. b.o.) — 15;
Łuk Erosa (poi. 18 lat) —- 17

SFINKS.(Majakowskiego 2): Przy­
jaciel mojej przyjaciółki (fr.) —

15.45; Krzyż i sztylet (USA
15 lat) — 18, 20. ŚWIA­
TOWID (os. Na Skarpie 7):
Klasztor Shaolin (Hongkong 13

lat) — 16; Śmiercionośna ślicznot­
ka (USA 18 lat) - 18; Despe­
racja (poi. 15 lat) — 20. ŚWIT
(os. Teatralne 10): Nieoczekiwana
zmiana miejsc (USA 15 lat) —

15.45; Supergllna (USA 18 lat) —

18; Nietykalni (USA 18 lat) — 20
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16) •

Piłkarski poker (poi. 15 lat) — 16,
18; Czarownice s Eastwick (USA
18 lat — przedprem.) — 20. WAN­
DA (Waryńskiego 5): Kosmiczne

jaja (USA12lat) — 10116:
Śmiercionośna ślicznotka (USA
18 lat) — 12; Gliniarz z

Bęyerly Hills - cz. II (USA 15

lat) — 18; Obywatel Pisz-

czyk (poi. 15 lat) — 20. WAR­
SZAWA (Stradom 15): Co lubią
tygrysy (poi. 18 lat) — 16,
18; Malone (USA 18 lat) — 20
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Pan

Samochodzik 1 praskie tajemnice
(poi. b. o.) — 9; Gandhi (ang. 15

lat) — (poż. z filmem) — 12; Ucie­
kinierzy (fr. 12 lat) — 15.15;
Ostatni cesarz (ang. IB lat) —

17; Wielkie żarcie (fr 18 tat --

film z pogranicza) — 20.15. WRZOS

(Zamojskiego 52): Cobra (USA 15

lat) — 16; Zagadka nieśmiertel­
ności (ang. 18 lat) — 17.45; Bllltis

(fr. 18 lat — film r pogranicza)
— 19.80.

ALWERNIA — Chemik: Krót­
kie spięcie (USA 12 lat); Łuk Ero­
sa (poi. 18 lat). DOBCZYCE —

Raba: Cobra (USA 15 lat)
KRZESZOWICE — Nowości:

Nietykalni (USA 18 lat).
MYŚLENICE — Wisła: Dom

przy Carrol Street (USA 19 lat);
Tajemnica spalonego domu (kanad.
b.o.). NIEPOŁOMICE — Bajka:
2yj 1 pozwól umrzeć — James
Bond (USA 13 lat). PROSZOWI­
CE — Syrenka: Dom gry
(USA 19 lat). SŁOMNIKI - Czar:
Śmiercionośna ślicznotka (USA
18 lat); Nieoczekiwana zmiana

miejsc (USA 15 lat). SKAWINA
— Piast: Frantlc (USA 15 lat).
WIELICZKA — Górnik: Bohater
roku (poi. 13 lat); Co lubią ty­
grysy (poi. 18 lat).

Poaostałe nieczynne

NIEDZIELA

ZWIĄZKOWIEC: Podróże Guli­
wera — 12, 13.30; Moderato can-

tabile (fr. 15 lat) — 16; Cobra

(USA 15 lat) — 18, 20. MIKRO
Dwie Angielki, Kontynent (18 lat)
— 18, 18; Brytyjska awangarda
(Pokazy I—VI) — 20.15. PASAŻ:
Bajki — 10.30, 11.30, 12.30; India­
na Jones (USA 13 lat)— 13.30, 17;
Kogel — mogel (poi. 12 lat) — 15;
Gabriela (brąz. 18 lat) — 19. POD­
WAWELSKIE: Bajki — 12; Pan
Kleks w kosmosie cz. II (poi. b.o.)
— 13; Nieśmiertelny (ang. 13 lat)
— 13; Łuk Erosa (poi. 18 lat) -

17.15. SFINKS: Poranek — 11 i 12
ŚWIATOWID: Klasztor Shaolin

(Hongkong 15 lat) — 16; Śmiercio­
nośna ślicznotka (USA 18 lat) —

18; Dotknięci (poi. 18 lat) — 20
ŚWIT: W pustyni 1 w puszczy —

cz. II (poi. b.o.) — 14. WRZOS:

Bajki — 12.

Pozostałe jak w sobotę

wystawy.
SOBOTA - NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (10-15) SKAR­
BIEC KORONNY • ZBROJOWNIA

(10-15) MUZEUM KATEDRALNE
(10 16) GROBY KRÓLEWSKIE >

DZWON ZYGMUNTA (9-1S)

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMÓZBYT" (al Pokoju 81) -

tel. 43-00-84 (10—10).

MUZEUM W PIESKOWEJ SKA
LE (OJCOW) l (10—13.30). MU­
ZEUM W l LENINA (Topolowa
5): Wystawa: „Lenin w Polsce”

(9—16, wst. wol.) . DOM LENI­
NA (Kr, Jadwigi *1): „Mieszka­
nie Lenina”. „Rewolucyjna dzia­
łalność Lenina na ziemi krakow­
skiej”, „Lenin a niepodleg­
łość Polski” (9—19, wst wol.) MU­
ZEUM HISTORYCZNE „KRZY-
SZTOFORY” (Rynek Główny
3S>: Wyst „Z dziejów i kultury
Krakowa” (niecz.) . FRANCISZ­
KAŃSKA 4: (niecz.). WIEŻA
RATUSZOWA: (nieczynna). JANA
12: Wystawa .Militaria 1 zega­
ry" (niecz.) STARA SYNAGO­
GA: (Szeroka 24). Wystawa
„Z dziejów i kultury Żydów”
(niecz.). GOŁĘBIA 4: Wyst. „Ofi­
cyna introligatorska R Jahody"
(10—14 po uprzedn. zgłesz. teief

22-53-S3). MUZ. PRZYRODNICZE

(Sławkowska 17): (10—13, wst. wol.).
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (Kra­
kowska 46): (10—14). MU­
ZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 8): Wystawy: „Starożyt­
ność : średniowiecze Małopol­
ski”, „Pradzieje Nowej Huty”
„Mumie egipskie w świetle pro­
mieni X” (niecz.), niedz (11—14)
MUZEUM PAMIĘCI NARODO­
WEJ - APTEKA „POD ORŁEM”

(plac Bohaterów Getta 18):
(10—14). niedz. (niecz.) . KRZY -

SZTOFORY (Szczepańska 2): Wy­
stawa gwaszy A. Lenicy (11—
17) BWA (pl Szczepański 3a):
(11—18) GALERIA ARKADY (pl
Szczepański 3a): (11—18) MUZEUM
narodowe (Sukiennice): Ga •

leria polskiej sztuki XIX

wieku) (10 - 15.30). MU­
ZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Ka­
nonicza 9): (10—15.30). KA­
MIENICA SZOŁAYSKICH (plac
Szczepański 9): Galeria Dolskiej
sztuki do 1764 r. (10—15.30) ZBIO­
RY CZARTORYSKICH rjana 12):
(10—15.30). DOM JANA MATEJ­
KI (Floriańska 41): (10—15.30).
NOWY GMACH (al 3 Maja 3)-
(niecz.). MUZEUM LOTNICTWA
I ASTRONAUTYKI (al. Planu 6-

letniego 17): (9—15). TPSP (plac
Szczepański 4): Wyst. „POSZUKI­
WANIE AMERYKI" (10—17). SA­
LON WYSTAWOWY (al Ról 3):
(10—17) KLUB MP1K (Mały Ry­
nek 4): CZYTELNIĄ: (10 13»
niedz. (10—14). GALERIA: (14—
18) niedz (niecz ) KLUB MPiK

(pl Centralny) CZYTELNIA:

(10—18). niedz (11—151 GALE­
RIA ZAR (Bracka 13): (11-15).
niedziela (nieczynne) GALERIA

„POD BARANAMI” (Rynek Gł

27): (14—18) WIELICZKA - ZA­
MEK ZUPNY: (8.30—13). MUZEUM
ŻUP KRAKOWSKICH (niecz.)
KOPALNIA SOLI (niecz.)

MYŚLENICE - Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wysta­
wa: „Cztery pory roku” (ze zbiorów
Muz. Narodowego w Krakowie)
(10—13) MDK (Świerczewskiego
14): Wyst. „Berliński plakat te­
atralny” i wyst. fotogramów
„Drezno 1945 — Drezno dziś”

(14-21).

szpitale
DYŻURNE M..F

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel 22-05-11 (czynna cała

dobę)

CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI
RURGII URAZOWEJ: Trynitarska
4, niedz. — Wrocławska 1. CHI­
RURGII DZIECIĘCEJ: os. Na

Skarpie 65, niedz. — Prokocim.
LARYNGOLOGICZNY: Prądnicka
35. UROLOGICZNY: Grzegórzecka
18, niedz. — Prądnicka 35. OKULI­
STYCZNY: Wltkowice.

pogotowie
*

SOBOTA — NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko
we. Łazarza 14 - tel 999; zacho­
rowania a przewozy, tel 22-29-99
Centrala telefoniczna 22-36-00

Podstacje KPR (Rynek Podgórski
2) — te! 66-69-99 Prokocim

(Teligi 8) - tel. 85-59-99 . Lotnis­
ko (Balice) - te) 11-19-99 N Hu
ta (Sieroszewskiego 88) — wy­
padki _

tel 44-42-91 1 44-49-9®
Krowodrza I. Kazimierza Wlel

kiego 117, tel. 88-39-99 Krowodrza
II, Blałoprądnlcka 8. teł 34-39-99
Krzeszowice — tel 89, 206-20, Jers-
manowice — tel. <8. Proszowice —

telefon 8. Myślenice telefon 099.
201-80 Skawina (Kazimierza Wiel­
kiego 4) - telefon dla mieszkań­
ców 999, teL miejski 76-14-44
Wieliczka (Powstańców Śląskich
®> — tel. 999, 78-19-89 Niepołomice
— tel, alarmowy 198. tel miejski
21-02-09 Iwanowice, tel 09 oraz

Izby przyjęć wszystkich sznltall
«re rejonizacji

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA — teł.
11-07-65; Informacji udzielają ap
telsl dyżurne.

Rynek Gł. 49 — tel. 22-13-71.
Krakowska 1 — tel 22-1 a 98

Pstrowskiego 94 — tel, 66-69-33 .

Kazimierza Wielkiego 117, — tel.
87-44-01. N, Huta: Centrum A, bl. 9,
tel. 44-17-36; Centrum C, bl. 6 —

teł. 44-17-19.

Wieliczka (os. Sienkiewicza 24)

SKAWINA (Ogrody 101)

MYŚLENICE (Rynek 10)

PROSZOWICE <1 Maja 1)

Nocne dyżury pełnię apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie. Słom­
nikach. Niepołomicach

inn6».. ■»
SOBOTA > NIEDZIELA

POGOTOWIE „MEDICAT" (wi­
zyty internistów, kardiologów, pe­
diatrów. laryngologów) - tel.
87-73-81. (14—18). sob.. niedz

święta (iffl—iss

DOMOWA POMOC LEKARSKA:

tel. 33 -36-64 (B—301.

NAGŁA POMOC LEKARSKA -

lekarzy specjalistów, tel. 66-80-08
POMOC DROGOWA PZMot (Ul

Kawiory 3): 37-33-73 (10 -18).

POMOC DROGOWA - AM
DBZEJ DOBRZYŃSKI: Tarlowska

4/2, tel. 21 -53-61 (całą dobę).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71 -89

(16—221

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PB

DIATRYCZNY, KARDIOLOGICZ­
NY: tel. 12-20-38, 12-41-64 (0—22).

DIAGNOSTYCZNA POMOC MB-
DYCZNAt (ultrasonografia 4- Pte*

tęgniarki) - tel 66-30-00 .ponledz
— pięt 11—17), sob., niedz. (nieci.).

DOMOWA POMOC MEDYCZNA
SP-N1 „ZDROWIE” (wizyty leka­
rzy specjalistów, pielęgnacja, re­
habilitacja ekg. opieka) — tel.
11-20-31 (11—18); aob., niedz

(11-18).

SCHRONISKO DLA BEZDOM­
NYCH ZWIERZĄT — tel. 22-04 72

(całą dobę)

WIZYTY DOMOWE LEKARZY
INTERNISTÓW „EŁ'ROPEXU” -

tel 33-90-76 (15—21); sob„ niedz

(9—14)

„SONOMED” — diagnostyka
USG jamy brzusznej, tel. 11-20-31

(pon.-piątek: 9—21.30. «jb-n’edz
tl—18)

SOBOTA

PROGRAM I

DZIENNIKI; 0.01. 100, 2.00.

3.00, 4.00. 5.00, 5.30. 6.00. 6.30,
7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00. 18.00. 19.00, 20.00,
22.00. 23.00.

3.30 Poranne Sygn. 7.15—7.30
Studio Wyborcze PR. 8.00 Progn
pogody, muz poranna. 8.40 Mer­
kuriusz Rządowy. 9 .00 Cztery Po­
ry Roku. 11 .00 Konc. przed hej­
nałem. 12.25—12 .40 Studio Wybor­
cze PR. 12.45 . Roln. kwadr. 13.00

Komunikaty 13.05 Radio Kierow­
ców. 13.30 Konc. reklamowy. 14 05
Radiowa Pios. Tyg. 15.00 Relacja
z trasy VI etapu WP 15.05—16 00

Mój program w „Rytmie”. 15.30

Relacja z trasy VI etapu WP. 16 10
Muz. i aktualn. 16.30 Relacja z

trasy VI etapu WP 16.43 Transm
z zakończ. VI etapu WP. 1710

Przeboje z listy Jana Webera. 17 33

Ślady pamięci 18.00 Matysiakowie
— ode 1693 18.30 Konc dnia 19 30
Radio dzieciom: „Supełek”, 20.13
Konc. życzeń 20.45 Nocowała ongi
chmurka złota 21.00 Komun. 21 .05

Przy muz. o sporcie. 21 .30 Studio

Wyborcze PR 22.03 Zaproszenie do
tańca. 22.45 Radiowy Odeon. 23 30

Zaproszenie do tańca.
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DZIENNIKI: 0.01 1.00. 2.00,
3.00, 7.00. 9.00, 12.05, 18.00,
20.00, 23.00.

6.60 Kiermasz pod kogutkiem
7.25 Moskwa z melodią i pios. 8 .00

8.15 STUDIO WYBORCZE PR. 8 .15

Radiowy Magazyn Wojskowy. 9 .18

Przeboje zawsze młode. 10.00 Ra­
diowy Tygodnik Kult. 11.00—1159

Konc. przed hejnałem. 12.05 W sa­
mo południe oraz przegl. tygod­
ników. 12 .45 Mfiz. nowości progr I

13.00 STUDIO WYBORCZE PR

13.15 Dla ■tych, co nie lubią roc­
ka. 13.45 Dom i my. 14.00 Z pły­
toteki kolekcjonera 14.30 W Je­
zioranach — 1448 ode. 15.00 Kone.

życzeń. 16.05 Teatr PR — „Oficer”
17.00 Wiersze dla ciebie. 17.20

Gershwin lat 60. — Burt Bacho­
rach. 18.00 Dialogi historyczne
18.20 Centralny wlec chłopski w

Amfiteatrze 1000-lecla w Opo­
lu. 19.10 STUDIO WYBOR­
CZE PR. 19.30 Radio dzie­
ciom — Wiosenne historie 20 05

Przy muz. o sporcie. 20.30 Święto
ludowe — relacja. 21 .00 Komun.

21.CS Nowa muz. nowej epoki
22.00—23.00 Teatr PR — „Jeszcze

jeden radosny dzień”. 23.23 Pios

naszych twórców.

PROGRAM n

DZIENNIKI: 7.0®. 13.00,
17.08. 21.00. 0.55.

7.10 Muz, młodych. 8 .00—11.00

Kraków na antenie. 8.00 Progn
pogody 1 magazyn „Co słychać”
8.44 Konc. życzeń. 9.30 „Pałac

Krzysztofory”. 10.09 „Opowie­
ści sybiraka”. 10.15 Spotkanie po
latach — (z Piotrem Safianem)
10.40 „Zielone Świątki”. 11.08 Po­
ranek z płytą kompaktową. 12.10

Piosenki na życzenie. 13.05

Prawie wszystko o krymina­
łach. 14.15 Redakcja nagrań
przedstawia. 15.00 Koncert cho­
pinowski. 15.35 Europejska lista

przebojów. 17.05 Zakłócenia odbio­
ru. 18.00 Wieczór płytowy. 19.15

W. A. Mozart — „Cosi fan tutte”
— opera. 21 .05—21.20 Krakowskie

| DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ Re-

jdaktor naczelny: HENRYK SZYDŁOW­
SKI Kolegium w składzie: JanuS2 Hań-

derek, Olgierd Jędrzejczyk, Halina Kleszcz, Lech Kmietowlw — sekretarz odpowie­
dzialny, Wiesław Kolarz - &-ca red naczelnego. Wiesław Kraj, Wojciech Machnic­
ki, Konstanty Migdał, Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny. Brunon Rajca
Zbigniew Satała, Edward Wąsik — z-ca red naczelnego Adres redakcji: 31-072
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przyjmuje Biuro Reklam I Ogłoszeń, u! Wiślna 2, 31-007 Kraków, tel 22-70-89 oraz

wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na terenie całego kraju Ogło­
szenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również w terenie oddziały re­
dakcji w Nowym Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej) Za treść ogłoszeń redakcja
nie ponosi odpowiedzialności Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.
Redaktor odpowiedzialny — Edward Wąsik
Redaktor wydania — Halina Kleszcz
Redaktor dyżurny — Jerzy Kastura
Redaktor depeszowy — Andrzej Strutyńskl

GAZETA^KR AKOWSKA
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aktualn. sport. 21.20 W A Mozart

— „Cosi fan tutte” — ode. n . 23.05

Szanujmy wspom. 0 .1Q W śwlecle

kameralistyki.
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8.00 Tydzień na działce
8.20 Na zdrowie — program

rekreacyjny
8.55 Program dnia
9.00 Kino najmłodszych:

„Księżniczka na grochu” —

baśń prod. CSRS
10.30 DT — wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnow­

sze

11.25 Bellona — Wojskowy
Magazyn Publicystyczny

11.55 Telewizja prowincja
12.25 TV Teatr Prozy — Ja­

rosław Iwaszkiewicz: „Kon­
gres we Florencji”, reż. W.

Solarz;
14.00 „Do trzech razy sztu­

ka” — program z udziałem:

Joanny Żółkowskiej. Jolanty
Żółkowskiej, J. Kryszaka, K

Kołbasiuka; prowadzenie: A.

Zaorski
14.35 Komedie, komedie, ko­

medie.- — „Święta wojna”,
reż. J. Dziedzina;

16.05 Losowanie Dużego Lo-

tka
16.15 Studio Sport — Wy­

ścig Pokoju: etap VT — Cott­
bus — Halle

17.15 Teleexpress
17.30 Kto w twoim imieniu?

— Studio Wyborcze
18.00 Polityka, politycy: Ro­

bert Mugabe — progr. A. Bi-
lika

18.30 Butik
19.00 Dobranoc: „Podróże

kapitana Klipera”
19.10 Z kamerą wśród zwie­

rząt —- „Czy rzeczywiście
przyjaźń?”

19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Fałszywy król” —

film fabularny prod. ang.; reż.
R. Lester;

21.45 Kto w twoim imieniu?
— Studio Wyborcze

22.00 Tydzień w polityce —

komentuje K. Szyndzielorz
22.10 „Szafa”, cz. 1 — progr.

rozrywk.
22.45 Telewizyjny Przegląd

Sportowy
23.10 DT — wiadomości
23.20 Kino nocne (121 mi­

nut): „Powrót człowieka, zwa­
nego Koniem” —- western

prod. USA; reż. I. Kershner

PROGRAM II

10.00 Tele-9: Vademecutn,
Trzepak, Afisz, Galeria Tele-9
Wokół budowy opery, Przed

świętem ZSL, Szpital na pe­
ryferiach, Benny Hill, Kre­
skówka dla dzieci. Co, gdzie,
kiedy?

14.00 W świecie ciszy — pr.
dla niesłyszących

14.25 Telewizyjny Koncert

Życzeń
14.55 Program dnia
15.00 „Zwierzęta świata —

Z życia gepardów” — film

przyrodn. prod. USA
15.25 „Spektrum”
15.40 Meandry architektury

—- „Coraz wyżej” (2) — spot­
kanie na Łysej Górze — film

dok. St. Szwarca-Bronikow-

skiego
16.25 Tajniki przyrody (6) —

„Szerokość geograficzna zero”
— serial dok. prod ang.

17.00 „Najdłuższa wojna no­
woczesnej Europy” 12) — „Lan­
cet i pług” — seria! TP

18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Lokalne Studio Wy­

borcze
19:00 „Szansa”, cz. 1 — tele­

turniej
19.30 Alfa i Omega — „Roz­

bite lustro”
20.00 Festiwal Muzyki —

Łańcut '89 Koncert inaugu­
racyjny

21.00 Studio Sport —■„Piłka
w grze”

Sir. 7

21.30 Panorama dnia
21.45 „Chateauvallon” (1) —

serial prod franc.; reż. P.
Planchon;

22.40 Komentarz dnia

NIEDZIELA
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7.15 Program dnia -

7.20 Wszechnica rodziny
wiejskiej

7.45 Po gospodarsku —

mag. spraw wiejskich
8.15 Tydzień
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz w Kinie Te-
leranka: „Kto, ja, panie pso-
rze? (1) — serial prod. ang.;
reż. C. Gant

10.30 DT — wiadomości
10.40 Cykl Wawel: „Wawę!

zaginiony” — film dok. A. Ja­
nickiego

11.25 „Gdzie są taśmy z

tamtych lat” — progr. G. La­
soty

12.00 Poranek Symfoniczny
WOSPRiTV w Katowicach ood

dyr. A. Wita
13.00 Telewizyjny Koncert

Życzeń
13.45 Teatr dla dzieci — An­

drzej Opala: „O ptaszku, któ,-
ry las zadziwił”, cz. 2; reż. G.
Styla

15-35 „Opowieść o bitwie”
film dok. J. Passendorfera o

Monte Cassino >.

15.40 „Katarzyna” (7) ser.

prod. francuskiej
17.15 Te!eexpress
17.35 Film dokunu
18.40 Antena

19.00 Wieczorynka: „Smurfy”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Hoover przeciw Ken-

nedym” (4-ost.) — serial prod.
kanad.

21.00 Teleexpress — wycŁ
specj.

21.45 Raport — 7 dni
21.55 Sportowa niedziela
22.55 „Sławne kobiety i ieK

czasy” (3) — „Coco Chanel” —

serial dok. prod. franc.
23.30 DT — wiadomości

PROGRAM II

9.25 Przegląd tygodnia
9.55 Film dla niesłyszących:

„Hoover przeciw Kennedym”
(4-ost.) — film ’

prod. kanad.

, 10.50 Peryskop — wojskowy
program publicystyczny

11.20 Lokalny Koncert Ży­
czeń

12.20 Poiska Kronika Filmo­
wa

12.30 Kino familijne: „Po­
wrót na wyspę skarbów” (4)
— „Jamajka” ser prod ang.

13.20 100 pytań do mini­
stra sprawiedliwości Łukasza
Balcera

14.00 „Polacy: Ryszarda
Hanin — film dok.

14.45 Podróże w czasie i

przestrzeni — „Życie codzien­
ne w starożytnym Egipcie” (3)
— serial dok, prod. ang.

15.35 Gość „Dwójki” — Ewa

Turska
15.45 „Szansa” cz 2 — te­

leturniej
16.15 Być tutaj — ..Zamek

w Ojcowie” — gawęda prof,
Wiktora Zina

16.30 .Prezentacje hi-fi” —

Danuta Błażejczyk
16.45 Kino-Oko — Kalejdo­

skop filmowy „Odkrywanie
Antarktvdy” — film orod.
ZSRR

17.30 Bliżej świata
19.00 Wywiady Ireny Dzie­

dzic
19.30 „Galeria 37 milionów”

—- rzeźby M Olkuskiej
20.00 Festiwal Muzyki —

Łańcut ’89 — recital Garricka
Ohisona

21.00 Studio hi-fi — Danu­
ta Błażejczyk

21 30 Panorama dnia
21.45 .Wichry woiny” (9) —

serial prod USA
22.35 Świadectwo czasu —•

rozm K T Toeolitza z Wł.
Bieńkowskim

23.10 Komentarz dnia
23.15 Dobranoc tylko dla

dorosłych .Żywoty kurtyzan”
TV BRATYSŁAWA

Niestety, nie otrzymaliśmy pro­
gramu Telewizji Słowackiej — za

przymusowa przerwę w Jego pu­
blikowaniu serdecznie Czytel­
ników przepraszamy.

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia I telewizji — re­
dakcja nie blerze odpowiedzial­
ności.
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Nie tylko

Ldla pań

— Agresja rodzi agresję. Nie wyładowuj
swojej złości na dzieciach i współmałżonku,
bo wprowadzisz złą atmosferę do domu
przynajmniej na dobę. Warunki, w jakich
żyjemy, są wystarczająco stresujące, chroń­
my więc dobry nastrój i spokój naszego do­
mu. Robienie porządków w szafie, „inspek­
cja” balkonu — jak rosną kwiatki, albo re­
laksująca, ciepła kąpiel w „Kindze” powin­
ny pomóc w zwalczeniu złego humoru.

— Od dawna wiadomo, że kolor niebies­
ki działa kojąco na nasze nerwy. Dobrze
więc, by w sypialni znalazł się jakiś błękit­
ny akcent: poduszka, pościel albo obraz pe­
łen błękitu.

— Sen jest niezastąpionym kosmetykiem.
Wypoczęta twarz, odświeżona, doskonale
wygląda, a oczy pięknie błyszczą. Tego
8—9-godzinnego snu nie można niczym za­
stąpić. Strat w wyglądzie, po nie przespanej
nocy, nie odrobi się odsypiając w dzień na­
wet kilka godzin. Szara cera, podkrążone
oczy, nie wiadomo skąd pojawiające się
zmarszczki to efekt nie przespanej nocy.

— Pocałunek na dobranoc: na starannie
umytą twarz i szyję nakładamy krem, przy­

krywamy na 15 minut wilgotnym, ciepłym
kompresem (gaza lekko zwilżona gorącą wo­
dą). łfr

A Nawet w mieszkaniu gruntownie sprzą­
tanym gromadzi się kurz i pył, spora ilość
różnych bakterii. Dlatego, zanim dotkniesz
swej twarzy — umyj ręce.

A Nigdy nie usuwaj
mocy wody i mydła,
droga, by szybko mieć
usuwamy kawałeczkiem
dą i śmietanką kosmetyczną albo innym
przeznaczonym do tego celu preparatem.

A Pierwszą przyczyną powstawania zmar­
szczek jest odwodnienie skóry. Dlatego sta­
rajmy się, w miarę możliwości zwilżać
twarz i szyję kilka razy dziennie naparem
rumianku, kremem nawilżającym, wodą mi­
neralną albo zwykłą przegotowaną, albo in­
nym jeszcze przeznaczonym do tego celu
specyfikiem.

A Krem pod oczy, aby przyniósł korzyść,
a nie szkodę, powinien być delikatnie wkle­
pywany opuszkami palców wokół górnej
powieki. Kierunek od nosa do skroni. Do­
łem: od skroni do nosa. Tylko ten sposób

makijażu przy po-
Jest to najprostsza
zmarszczki. Makijaż
waty zwilżonej wo-

gwarantuje, 4® nie roxciągnl®my wrażliwej
w tych miejscach skóry.

A Maseczka z papki sporządzonej i ugo­
towanego ziemniaka 1 odrobiny mleka do­
skonale i szybko usuwa z twarzy zmęcze­
nie i wygładza zmarszczki. Maseczkę roz­
prowadzamy na twarzy i szyi. Usuwamy,
gdy ostygnie. Efekt widoczny przez kilka
godzin.

▲ Pomadka do ust, róż 1 lakier do pa­
znokci muszą mieć jednakowy odcień. Do­
konując zakupu zwracajmy uwagę, by mieć
taki właśnie komplet.

A Dla starszych pań najlepszy jest maki­
jaż delikatny, jasny. Puder o brzoskwinio­
wym odcieniu zawsze nadaje skórze miły
dla oka ciepły akcent.

A Makijaż najlepiej wykonywać posługu­
jąc się powiększającym lusterkiem. Lustro
takie pozwala krytycznie spojrzeć
kamenty naszej urody, abyśmy
zręcznie zatuszować.

&
♦ Jeśli skóra Twojej twarzy

tłusta i łatwo tworzą się n® niej
ki — spróbuj myć ją co drugi dzień przed

na man-

mogły ie

jest dość
zaskórni-

pójściem spać owsianymi płatkami sparzo­
nymi wrzątkiem. Zabieg taki wygładza skó­
rę i częściowo zapobiega tworzeniu się nie­
pożądanych wągrów. Oczywiście, trzeba od
czasu do czasu oczyścić cerę u kosmetyczki.
Jeśli zabieg ten wykonujemy sami, musimy
przestrzegać wręca pedantycznej czystości.

©> Kąpiel w kleiku z siemienia lnianego
doskonale służy spierzchniętym i przesuszo­
nym dłoniom.

+ Jeśli chcesz pozbyć się gęsiej skórki,
wieczorem przed udaniem się na spoczy­
nek wcieraj w skórę oliwkę dla dzieci.

Jeśli pękają pięty, spróbuj po każdym
myciu nóg i osuszeniu ich wmasować w pię­
ty maść „dermosan” albo emulsję „tramp”.

Przy łatwym poceniu się stóp unikaj
obuwia z tworzyw sztucznych.

© Wystarczy wejść do szkolnej klasy po
lekcji, do tramwaju albo autobusu, by prze­
konać się, że niestety zużycie wody, mydła
i dezodorantów nie jest wystarczające. Nie­
przestrzeganie higieny — a więc niewłaściwie
pielęgnowana skóra wygląda szaro i nie­
świeżo. „„
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Zamiast

iwiatełka-amperomierz

Większość współczesnych sa­
mochodów nie ma wskaźni­
ków działania poszczególnych
urządzeń. Zastępują je różno­
kolorowe światełka. Owe
barwne sygnalizatory mają
jednak to do siebie, iż działają
przeważnie w momencie, ki‘e-
dy już jest za późno. Kiedy
zamiast wskaźnika temperatu­
ry cieczy chłodzącej pojazd
dysponuje światełkiem ostrze­
gawczym, ezęeto działa ono

wtedy, gdy w układzie nie ma

już kropli cieczy i można u-

sżkodzić silnik. Oczywiście są
samochody wyposażone w

komputery, i którymi kierow-

wlększych polskich samocho­
dów, które nie dysponują tym
urządzeniem. Do wskazań tego
obrotomierza trzeba się jednak
przyzwyczaić, podobnie jak do
zegarka z odczytem cyfrowym
(kto ma — nie będzie miał
trudności x eksploatacją tego
obrotomierza). Trzeba jednak
przyznać, że jest to urządzenie
stosunkowo drogie — 22745 zł.
Ale to równowartość niespeł­
na 100 litrów benzyny, którą
można zaoszczędzić, eksploatu­
jący pojazd w ekonomicznym
zakresie obrotów.

Tym właścicielom polskich
samochodów, którzy chcieliby
skorzystać z obrotomierza
przypominam, jakie są warto­
ści obrotów maksymalnego

żywność
a zdrowie

opinie

© W bogatym archiwum,
które pozostało po prof. Julia­
nie Aleksandrowiczu, wy­
szperałam coś a propos, rodzaj
felietonu przygotowanego, jak
głosi podpis ..dla rodaków”
przez dcc. Sorbony Z. W. Woł-
kowskiego. Chciałam dowie­
dzieć się nieco więcej o auto­
rze, ale pani Maria Aleksan-
drowiczówa zapamiętała tyl­
ko tyle, że gościł w ich domu,
co spowodowało nawet mały
ambaras, bowiem pen Woł-
kowskt nie był skłonny poddać
się polskiej gościnności. Jako
makrobiotyk-purytanin w

samochodzie miał przygotowa­
ne własne menu, Postachaj-

merykach podstawowym źró­
dłem białka sa kukurydza 1 fa­
sole. W Afryce północnej ka­
sza pszenna (couscous) podawa­
na jest z grochem (pols chi­
chę). Na Dalekim Wschodzie
kombinuje się ryż x soją. A
w tradycyjnym jadłospisie wi­
kingów. Słowian i Gotów spo­
tykamy Chleb lub placki zbo­
żowe oraz bób lub soczewicę.
Te tradycje ustaliły się intui­
cyjnie. A zdrowe pokole­
nia, które na nich wyrosły, są
dowodem ich skuteczności.
Tak się też żywili apostoło-

I zakonnicy. Mięsiwa 1 ry-wie

wszystki® aminokwasy we

właściwej proporcji. Al® je­
dnoczesne spożycie zbói i ro­
ślin motylkowych zapewnia
taką samą wysoka wydajność
asymilacji. Istnieją więc mniej
lub bardziej wydajne kombi­
nacje: (im szersza strzałka,
tym lepsze połączenie — wy­
kres II).

Oto, dla przykładu, elemen- .

ty takich kombinacji:
Rośliny zbożowe — pszeni­

ca, żyto, owies, kukurydza,
proso, kasza, chłeb, makarony

Rośliny motylkowe — socze­
wica, fasołe, bób, grochy, soja

przedstawia

ną Je»t magne­
tofon kasetowy. Je­

go wielką zaletą jest
eesna, » wady to: po­
wolność działania i
nieduża pojemność.

Ponadto proste magnetofony kasetowe, przeinaczone do
odtwarzania muzyki cechuje duła ntwodaoŚĆ pracy, gdy
używa się Ich do wpisu programów komputerowych.
Znacznie lepszym, ale 1 również droższym rozwiązaniem
jest zakupienie stacji dysków ■ dyskietkami. Są one

znacznie bardziej niezawodne nłź magnetofony. Mieści
się na nich więcej informacji, * czas dostępu do niej

jest krótszy. Co to jest czas dostępu? Jest to czas, jaki
potrzebuje komputer na to, aby wyszukać informację.

PR.ZeTWo8y MlECŁNg

Wykres II

podaje po raz 648. WOJCIECH MACHNICKI

ca może nawet porozmawiać,
ale to na razie kosztowne wy­
jątki.

Istnieje wielu wytwórców,
którzy chcą uzupełniać fa­
bryczne wyposażenie samo­
chodów. Niektóre przyrządy
są godne polecenia. Choćby
amperomierz. Niegdyś było to

podstawowe wyposażenie
wszystkich samochodów, lecz
obecnie mają je nieliczne. A
przecież z pomocą amperomie­
rza można się zorientować, ja­
ki jest stan instalacji elek­
trycznej. Zaś w „fiacie 126p”
patrząc na amperomierz moż­
na stwierdzić, czy wyłączone
są światła.

Taki amperomierz, możliwy
do zamontowania w każdym
pojeździe i przez każdego u-

żytkownika dostrzegłem ostat­
nio na stacji benzynowej CPN
w Krakowie przy ul. Kazimie­
rza Wielkiego. Kosztuje rów­
nowartość niespełna 12 litrów
benzyny, zaś ustrzec może od
przedwczesnego zużycia aku­
mulatora.

Obrotomierz — nie tylko
dla sportowców

Wiadomo powszechnie, że
samochód najkorzystniej eks­
ploatować z obrotami silnika
w przedziale pomiędzy obro­
tami maksymalnego momentu

obrotowego i maksymalnej
mocy. Jakie to są obroty dla
poszczególnych samochodów
łatwo znaleźć w instrukcji ob­
sługi albo w specjalistycznych
książkach. Nawet jednak auto-
mobilista obdarzony muzycz­
nym słuchem nie potrafi „na
ucho” określić wielkości obro­
tów. Do tego służą obrotomie­
rze — niegdyś wyposażenie
samochodów sportowych, zaś
obecnie także samochodów u-

żytkowanych na co dzień.
Jeszcze nie tak dawno o-

brotomierze do „fiata 125p”
można było kupić niemal
wszędzie. Teraz obrotomierze
ze wskazówką należą do rzad­
kości, zaś dostępne w sklepach
obrotomierze ze świecącymi
diodami są mało dokładne. Ale
za to w sklepie firmy DOMAR
w Krakowie przy ul Karme­
lickiej zobaczyłem ciekawy o-

brotomierz z wyświetlaczem
cyfrowym. Nadaje się on za­
równo do „fiata 126p”, jak i

momentu obrotowego i maksy­
malnej mocy silnika. „Fiat
126p model 650” — 3400 i 4500
obr./min., „fiat 126-BIS”: 2000
i 4500 obr./min., „FSO 1300”:
4000 i 5200 obr./min., „FSO
1500”: 3800 i 5400 obr./min.,
„polonez 1500” (75 KM): 3200 i
5200 obr./min., „polonez 1500”
(82 KM): 3400 i 5200 obr./min.,
„polonez 1600”: 3800 i 5200
obr./min.

Klocki i okładziny
— tańsze

Dla właścicieli przede‘wszys­
tkim zachodnich samochodów
dobra wiadomość — klocki i
okładziny hamulcowe sa tań­
sze. Na razie tylko w PE-
WEXIE w Krakowie przy ul
Chopina 33. Dotarła tu bowiem
partia holenderskich elemen­
tów ciernych firmy TORMOS
Są one średnio tańsze o 20
proc od wyrobów firm TEX-
TAR i JURID. Z małymi wy­
jątkami. Klocki hamulcowe do
samochodów rzadko już spo­
tykanych w Europie Zacho­
dniej. a zatem wytwarzane w

firmie TORMOS w małych se­
riach sa znacznie droższe. I
tak jest choćby w przypadku
„fiata 125p”.

UNIROYAL tańszy
od TIGARA

I kolejna dobra wiadomość,
tym razem dla posiadaczy
„fiatów 126p” dysponujących
bonami Banku PeKaO lub wa­
lutami wymienialnymi. Oto w

PEWEXIE weszły do sprzeda­
ży opony firmy UNIROYAL
w rozmiarze 135X12 Kosztują
22.85 USD za sztukę. A prze­
cież przed tygodniem pisałem o

oponach w tym rozmiarze ju­
gosłowiańskiej firmy TIGAR.
które miały cene 25 USD.
UNIROYAL. choć tańszy, jest
na pewno lepsza opona od TI-
GARA. Wykonana z miękkiej
gumy, o dużej przyczepności
do nawierzchni w każdych wa­
runkach atmosferycznych. De­
cydując się na zakup UNIRO-
YĄLA trzeba tylko pamiętać o

jednym — w zawieszeniu sa­
mochodu nic może być ża­
dnych usterek, bo wówczas
droga opona ulegnie przed­
wczesnemu zużyciu.

j koiUuy z Boiswg

MoT/LłąpWE’,;

by podawano jako dodatek od­
świętny lub przy specjalnych
okazjach.

Współczesna nauka udo­
wodniła, że organizm ludz­
ki do syntezy białek potrzebu­
je 13 podstawowych amino-

my jego krótkiego wykładu
pt. „Bez mięsa 1 bez żalu”.

© „Wielu lekarzy, nawet

dietetyków, twierdzi, że mię­
so (czyli białko pochodzenia
zwierzęcego), jest niezbędne

"do sprawnego funkcjonowania

Podczas trawieniakwasów.
rozkładamy białko na te pod­
stawowe elementy, następnie
ponownie je składamy dla bu­
dowy i naprawy tkanek, mię­
śni. krwi, włosów. Wszystkie
aminokwasy musza znajdować

Wykree Ib

KOMPUTEROWE ABC

tL1Mib<AC3A
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zdrowego organizmu ludzkie­
go. Jak więc możliwe jest, że
cywilizacje ludzkie rozwijały
się i nadal się rozwijają przy
małym spożyciu mięsa? Ta­
jemnicy należy szukać w Je­
dnoczesnym spożyciu (przy
tym samym posiłku) zbóż i ro­
ślin motylkowych. W obu A-

sie w odpowiedniej proporcji,
żeby to „składanie” odbyło się
poprawnie i bez strat (wykres
la i Ib).

Brak chociażby jednej x

tych „cegiełek” zmniejsza wy­
dajność tej syntezy. Tylko
mięso ryby i niektóre rośliny
motylków* (soja) tawieraja

Ziarna słonecznikowe, orze-

ehy, orzeszki, sezam, migdały.
Przetwory mleczne — sery,

jogurt, kefiry.
Dodać można Jeszcze kieł-

kowane zboża, jarzyny, jajka,
mięso 1 ryby dla odmiany. W
ten sposób i odrobina wyo­
braźni wymyślić można dzie­
siątki przepisów kulinarnych
Warto zauważyć, że organizm
nasz nie trawi celulozy. A
wiec krowa na pastwisku le­
niej nam „służy” niż bydło
karmione zbożami. Na jedną
kalorię zwierzęca średnio na­
leży zużyć sześć kalorii roślin­
nych. które przy odpowied­
nich połączeniach (wg powyż­
szego schematu) nakarmia o

wiele więcej ludzi.
A więc smacznego. Bez mię­

sa i bez żalu. Do nikogo”.
• Czytelnik z Gorlic, pen

J.K. prosi o artykuły na temat
szkodliwości palenia papiero­
sów przez rodziców i wdycha­
nia dymu (palenie bierne)
przez dzieci. Należymy do naj­
bardziej namiętnych palaczy i

mamy najgorszy tytoń. Powie­
dziano już na ten temat wszy­
stko. Mam prawo sadzić, że
ostatnio dość skutecznie do
walki z nikotynizmem ruszyli
pastorzy Kościoła Adwenty­
stów Dnia Siódmego. Maja su­
kcesy. bo wynika to z ankiet,
które prowadza Gdy wyczy­
tacie anons w gazecie o 3—5-
dniowym treningu niepalenia,
skorzystajcie sami i skłońcie
do tej nróbv najbliższych oraz

przyjaciół. Szerzej o ich me­
todach kiedv indziej.

HALINA KLESZCZ

Monitor

i klawiatura (2)
której zażądaliśmy. W przypadku komputerów domo­
wych taką informacją je«t np. program, który eheemy
uruchomić. Im dłuższy czas mija od wpisania przez nas

instrukcji LOAD a początkiem wczytywania programu,
tym dłuższy jest czas dostępu. Oczywiście, jeżeli korzy­
stamy z pamięć! na kasetach, to czag oczekiwania bę­
dzie zależał od tegio, czy program jest zapisany na po­
czątku, czy na końcu taśmy. Wtedy jako czas dostępu
musimy przyjąć pewną uśrednioną wartość. W przypad­
ku pamięci dyskowych, czas dostępu do informacji rów­
nież zależy od tego, w jakim miejscu dysku jest ona za­
pisana. Różnica polega na tym, że dysk nie przewija
się d0 końca, lecz przesuwa się nad nim głowica, która
czyta informacje. W związku z tym, najdłuższy czas do­
stępu to czas przesunięcia głowicy od .jednego do dru­
giego skrajnego położenia, czyli o kilka centymetrów,
oraz obrót dysku do odpowiedniego położenia. Czas ten

jest krótszy niż sekunda. Dla magnetofonu kasetowego
czas dostępu może być równy czasowi przewinięcia ka­
sety do końca, czyli kilkadziesiąt sekund.

Mamy już więc zasilacz, klawiaturę, monitor I pamięć
zewnętrzną. Co by się nam jeszcze przydało? Jeśli kom­
puter będzie używany często do gier (a zaręczam, że

tak będzie), to dobrze byłoby kupić joystick. Puryści ję­
zykowi nazywają to urządzenie manipulatorem drążko­
wym. Uprzyjemnia on grę, ale, ce znacznie ważniejsze,
oszczędza klawiaturę. Chclałbym zwrócić uwagę na to,
że klawiatura komputerów domowych jest znacznie

mniej wytrzymała niż komputerów profesjonalnych, a

jest ona droższa od joysticka.
Gdy mamy już to wszystko, co napisałem, to trzeba

to złożyć, włączyć do kontaktu i... przyjemnej zabawy!
W następnym odcinku „Komputerowego ABC” opiszę,

skąd się Horą różnice w szybkości komputerów.

KRZYŻÓWKA
Nr 19

POZIOMO: 7. praojciec, pro­
toplasta rodu, 8. ulubiony to-

dzaj utworu młodego Mickie­
wicza, 9. żołnierz — policjant,
11. z psami, nagonką na. zwie­
rza, 13. podtrzymują spodnie,
15. żarłokowi zawsze dopisuje,
17. dwa luki w zdaniu, 19.
tak można nazwać zebranie
organizacji, stowarzy gżenia, S2.
szptane na ucho, 25. ksiądz,
27. zaszczyty, hołdy, 38. je­
dzonko bociana, 29. autor „Pa­
miątki z Celulozy”, 30. pod no­
gi przy tapczanie, 31. krążenie,
obieg.

PIONOWO: 1. ongiś rodowa
pamiątka pp pradziadku —

powstańcu, 2. przywidzenia w

gorączce, 3. do gotowania her­
baty w szklance, 4. walczyła w

zbroi Litawora, 5. miasto i

part na Krecie, 5. zamaszysty
„ozdobnik” podpisu, 10. maszy­
na do ostrzenia narzędzi, 12.
zwisa u stropu jaskini, 14. za­
borcza posiadłość zamorska,
16. doświadczalna grządka, 17.
zwieszający się występ skalny,
18. łatwe do stłuczenia, 20.
1 /100 rubla, 21. do kropienia,
23. koryto rzeki, 24. równe ką­
ty, równe boki, 26. zakochany
w* własnej urodzie, 27. grupa
wysp na Pacyfiku, gdzie A-
merykanie rozpoczęli II wojnę
światową.

Rozwiązania prosimy nadsy­
łać do dnia 20 maja br. (decy­
duje data stempla pocztowego)
z dopiskiem na kopercie:
„Krzyżówka nr 19”. Wśród
Czytelników, którzy nadeślą
prawidłowe rozwiązania, re­
dakcja rozlosuje nagrody w

postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 17

POZIOMO: 7. kompozycja,
8. rzemień, S. archiwa, 11.

ezyn, 12. kantor, 15. Erynie, 17.
zastaw, 19. Modrzejewska, 22.
absurd, 25. tombak, 27. dzieci,
28. grad, 29. glazura, 30. Zawi­
sza, 31. poziomnica.

PIONOWO: 1. kaszanka, 2.
pomiar, 3. opończa, 4. Cygan­
ka, 5. ujście, 6. bałwanek, 10.
akwedukty, 12. jedwabnik, 14.

, Ordonka, 16. rozkurz, 17. zo­
rza, 18. -wywód, 20. symulant,
21. pieczywo, 23. bigamią, 24.
rodziną, 28. krupon, 27. Drwę­
ca.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 17, z

1939-04-29,30 książki otrzymu­
ją: A. Konik, M. Krupa, R.
Turkowska-Maj, A. Nogieć —

Kraków, I. Dutka — Gorlice,
S. Wożniak — Rabka, W. Paw­
łowski — Jarosław, F. Szezał-
ba, S. Bodak — Nowy Sącz, J.
Mizdal — Jarosław.

Nagrody prześlemy pocztą

z TEMIDĄ

Ta sprawa no swojej
warstwie obyczajowej jest
niezwykle po-plątana, jak.
poplątane bywają ludzkie
losy. Tragiczny i jedno­
znaczny jest tylko finał —

śmierć człowieka.
Najpierw cofnąć się mu­

simy do 1979 roku — czyli
do czasu, gdy Krystyna
K. poznała Zdzisława K.
Pani miała za sobą nieuda­
ne małżeństwo, wychowy­
wała córką i od mężczyz­
ny, którego poznała spo­
dziewała się serdeczności

g i opieki. Szybko zapadła decyzja o wstąpieniu na

£ ślubny kobierzec.
«k

£ Zamieszkali w podkrakowskiej wsi z nadziejami
S na udane wspólne życie. Początkowo rzeczywiście
S wszystko układało się znakomicie, kwitło to mai­
li żeńskie szczęście, którego starczyło jednak tylko
£ na pierwsze trzy lata. Od 1982 roku zaczęły się
5 nieporozumienia obfitujące coraz częstszymi awan-

£ turami połączonymi z rękoczynami. Zdzisław K..
S szczególnie gdy wypił za wiele, tracił kontrolę nie
£ tylko nad tym co mówi, ale przede wszystkim
S nad tym co robi. Posiadając zdecydowaną przewa-
£ <7? fizyczną nad żoną okładał ją bezlitośnie. Do-
£ szło w końcu do tego, że Krystyna K. ratunku
S szukała w organach ścigania. Na skutek jej do-
£ niesień i przeprowadzonych procesów Zdzisław.
S K. został dwukrotnie skazany za znęcanie się fi-
£ zyc.zne i moralne nad żoną.

Po procesach i awanturach były przebłyski po­
prawy. W życiu tej rodziny pojawi się Marian P.
— bliski znajomy Krystyny K. Często odwiedzał
swoją koleżankę, zaprzyjaźnił się nawet z jej mę­
żem, wielokrotnie nocował w zaprzyjaźnionym
mieszkaniu. Potem, gdy Krystyna i Zdzisław K.
przenieśli się ze wsi do Krakowa, odwiedziny Ma­
riana P. były równie częste. Towarzyszył im alko­
hol, towarzyszyło zbratanie sera.

był ów bliski znajomy rodziny — Marian P. Zdri-
. sław K. natomiast zniknął.

Ukrywał się w Bieszczadach. Mimo rozesłanych
listów gończych, mimo podjętych przez milicję po­
szukiwań przez wiele miesięcy Zdzisław K. był
nieuchwytny. Dopiero 21 stycznia br. ujęto go w

Bieszczadach. W trakcie pierwszych przesłuchań
przyznał się do xadania Śmiertelnych eiosów Ma­
rianowi P.

Poplątanie
5 września 1988 roku Krystyna K. wraz z córką

opuściła męża i zamieszkała u innego mężczyzny,
z którym od pewnego czasu utrzymywała bliskie
kontakty., Zerwanie nie było jednak takie jedno­
znaczne, skoro pani K. posiadała klucze od lokalu
męża, zjawiała się tu wielokrotnie, by zrobić po­
rządek. Do mieszkania ojczyma codziennie zacho­
dziła Ewa K., gdyż znajdowało się ono w pobliżu
szkol;/, do której właśnie uczęszczała. Dziewczyna
przechowywała tutaj książki, część osobistych rze­
czy. Zdzisław K. w pełni akceptował częste wizyty
zarówno żony jak i pasierbicy. To Ewa K. 12 paź­
dziernika 1988 roku odkryła ukryte W wersalce
zwłoki mężczyzny. Jak okazało się, zamordowanym

Opis owego tragicznego dnia, w którym Marian
P. zginął, oprzeć musimy jedynie na relacji Zdzi­
sława K. Pan K. utrzymuje więc, że 11 październi­
ka 19S8 roku przebywał na zwolnieniu lekarskim
w domu. Z nie zapowiadaną wżytą przyszedł Ma­
rian P. Panotoie otworzyli flaszkę wódki. W trak­
cie libacji Marian P. miał nakłaniać gospodarza do
zabójstwa żony (forma zemsty za odejście do inne­
go mężczyzny) — co więcej, deklarował wykonanie
„mokrej roboty” pod warunkiem otrzymania za za­
bójstwo odpowiednio atrakcyjnej zapłaty. Zdzisław
K. ofertę zdecydowanie odrzucił. Między panami
doszło do ostrej wymiany zdań. Marian P- stał się
agresywny. Śrubokrętem próbował zadać gospoda­

rzowi niebezpieczne ciosy. Zdzisław K. w odruchu £
samoobrony zadał napastnikowi młotkiem uderze- -

nie w głowę. Potem zadał jeszcze kilka ciosów, a S
przestał uderzać dopiero wówczas, gdy Marian P. £
krwawiąc osunął się na podłogę. S

Przeniósł ciężko rannego do łazienki, próbował £
cucić go wodą. Zdzisław K. zaprzestał ratowniczych -

zabiegów, gdy przekonał się, że Marian P. nie od- £
dycha. W szoku pozmywał ślady krwi. Nie wie, ;
co się z nim dalej działo, gdyż świadomość odzys- £
kał dopiero na dworcu kolejowym w Trzebini- -

Sierszy. Przerażony śmiercią Mariana P„ w lęku X
przed odpowiedzialnością, postanowił się ukrywać. =

Pojechał — jak wiemy — w Bieszczady. Z
To, no iZe opowieść Zdzisława K. jest prawdziwa, -

jak rzeczywiście przebiegał dramat w mieszkaniu S
opuszczonego przez żonę mężczyzny, będzie musiał £
ustalić sąd (sprawa znajduje się już na wokandzie ~

Sądu Wojewódzkiego w Krakowie). Nam ze swojej £
strony przychodzi jeszcze tylko wspomnieć, iż £
Zdzisław K. wysyłał do żony i jej nowego partnera £
listy (fakt pisania przez Zdzisława K. w sposób £

jednoznaczny potwierdzili biegli) grożąc parze po- £
zbawieniem życia. Pogróżki te potraktowane zo- -

stały na serio, o czym świadczy zmiana zamków w 5
domu zajmowanym przez Krystynę K. i jej kolej- -

nego wybrańca. W międzyczasie Krystyna K. skie- S
rowała do sądu pozew o rozwód. £

Zdzisław K. był badany przez biegłych lekarzy TM

psychiatrów, którzy wykluczyli u pacjenta choro- £
bę psychiczną lub niedorozwój umysłowy. Diagno- £
za ta oznacza, że oskarżony w pełni odpowiadać £
może za czyn, który popełnił. -

M
JANUSZ HAŃDEREK 1
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JESZCZE NIE JAPONIA
I

Już wkrótce egzaminy do
szkół średnich, podobno
najtrudniejsze, przed jaki­
mi stają nasze dzieci, bo
ostrzejsze w skutkach —

praktycznie nie można ich
powtórzyć, * decydują o

dalszych losach 15-latków.
O tym, co dalej? — pisze
Agnieszka Metelska w

„KOBIECIE I ŻYCIU”.
Według lekarzy obciążenie
tygodniowe w szkole śred­
niej powinno wynosić 5—6
godzin lekcyjnych dziennie.
Tymczasem są dni, w któ­
rych młodzież ma zajęcia
8-godzlnne. W klasach z

rozszerzonym językiem licz­
ba godzin nauki sięga i 34
godzin, a lekarze mówią o

normie nie przekraczającej
25 godzin tygodniowo. Po
lekcjach młody kandydat
na superinteligenta zasiada
nad książkami w domu,
chce być przecież dobry.
Ma więc krzywy kręgosłup,
pogorszony wzrok, cierpi na

nerwicę. Według niektó­
rych sondaży, 18 proc, nasto­
latków nie zjada pierwsze­
go śniadania, 51 proc, dru­
giego, 8 proc, nie je obia­
du. Powinni biegać, pływać,
skakać, ale choćby chcieli,
nie mają gdzie. Może nas

pocieszyć tylko porównanie
z Japonią. Tam program
szkolny jest jeszcze ambit­
niejszy, a liczba samo­
bójstw dzieci z powodu nie­
powodzeń szkolnych wzra­
sta. Nawet zdarzają się za­
bójstwa nauczycieli popeł­
niane przez uczniów. My
jeszcze do tego nie do­
szliśmy.

DYLEMATY
We wszystkich tygodni­

kach dyskusja wokół pro­
jektu ustawy o ochronie
dziecka poczętego. Anna
Grigo w „PRAWIE I ŻY­
CIU” przypomina historię
kolpotexu — polskiej glo­
bulki antykoncepcyjnej, po­
dobno nie gorszej od za­
chodnich, która otrzymała
wprawdzie certyfikat reje­
stracyjny, ale zabrakło 70
tys. marek na automat do
pakowania. Wybór środków
antykoncepcyjnych skrom­
ny, a cóż powiedzieć o opie­
ce medycznej nad dziec­
kiem poczętym, jego matką,
gdy kobiety rodzą w wa­
runkach urągającym ele­
mentarnym zasadom me­
dycyny i higieny, brakuje
strzykawek, waty, gazy,
szerzą się zakażenia wew-

nątrzszpitalne. Z jakich
środków finansować zasi­
łek ciążowy i czym opłacać
konsultantów rodzinnych?
A gdzie domy dla samotnej
matki? Przerywanie ciąży
to problem medyczny,
prawny, etyczny i wreszcie
bytowy. Trudno w tym
miejscu dziwić się oponen­
tom projektu, którzy uwa­
żają, że nie problem w tym
jaką odrębność ma i co

czuje płód, lecz w tym, jak
będzie żyło owo narodzone
dziecko, gdy czuć będzie na

pewno... — pisze autorka.
GDZIE AMBASADORZY?

Jerzy Baczyński na ła­
mach „POLITYKI” oma­
wia kolejny przykład na­
szego marnotrawstwa i
niechlujności organizacyj­
nej. Tysiące zagranicznych
absolwentów polskich uczel­
ni, którzy często w swoich
macierzystych krajach zaj­
mują wysokie pozycje spo­
łeczne, powinni być potrak­
towani jako „polskie lobby”,
łącznicy między Polską a

krajem macierzystym. Przy
Uniwersytecie Łódzkim po­
wstał Ośrodek Łączności z

Cudzoziemcami — Absol­
wentami Polskich Szkół.
Próbuje od odtworzyć listę
obcokrajowców, którzy
ukończyli w Polsce studia.
Praca jest żmudna, bo nikt
dotąd nie prowadził takie­
go rejestru. Związkami ze

swoimi byłymi studentami
nie są zainteresowane ani
uczelnie, a i nasze zagra­
niczne placówki nie szuka­
ją u • tych lu<jzi pomocy i
pośrednictwa w umocnie­
niu naszej pozycji gospo­
darczej, politycznej I kul­
turalnej.

PONADTO PRZECZY­
TALIŚMY Ą w „TYGOD­
NIKU KULTURALNYM”
rozmowę z Janem Józe­
fem Szczepańskim (Czu­
łem, że przy okrągłym sto­
le powinno być wypowie­
dziane słowo ujmujące się
za sprawami kultury (...)
Cały czas czekałem, że ktoś
może zabierze glos w tej
sprawie, niestety. Wreszcie,
jako jedyny przedstawiciel
środowiska pisarskiego, by­
łem zobowiązany do przy­
pomnienia ludziom, że jest
to sfera — w moim prze­
konaniu — nie mniej u-ażna
od wielu praktycznych
dziedzin.) Ą w „PRZE­
KROJU” rozmowę z dr.
Jerzym Kolasinskim z Po­
znania, który od lat prze­
szczepia włosy po cenach
przystępnych i podobno z

najlepszymi rezultatami.


